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Przez lat wiele, jako Kolumbowie, Łódź 

odkrywali - dziennikarze. Łamy pism prze
pełniały się artykułami o nowo-odnalezionem 
mieście, by za lat kilka zapomnieć o odkryciu 
i dać pole wynalazczości dla innego publicysty. 

Aż nadszedł czas przerwania ciągu tych 
dziwnych, stale powtarzających się obrazków. 
Nadszedł czas, że społeczeństwo zaintereso
wało 'się wlasnem miastem, chociaż natyle, że 
pamięta o jego istnieniu, a w urocżystych chwi
lach bilansów ekonomicznych kraju lubi się 

szczycić swojem wielkiem ogniskiem przemy
słowem. 

Dziwny zbieg okoliczności nie pociąga 

jednak ogółu społeczeństwa do bliższego po
znania tego, iście po amerykańsku wyrosIego 
na gruncie ziemi naszej, miasta. Z ust do ust 
powtarzaj ą się sprzeczne z rzeczywistością 
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opmJe o Łodzi, zakradając się nieraz do po
ważnych nawet skąd inąd podręczników geo
grafji krajowej. 

Można śmiało powiedzieć, że suma wia
domości ogółu społeczeństwa o Łodzi da się 

streścić w kilku, stale powtarzających się ogól
nikach: miasto posiada jedną tylko bardzo długą 
ulicę, szczyci się slawą przemysłu, bogactw, 
kradzieży i rozbojów. Spotykałem wiele in
teligentnych jednostek z Galicyi i Ks. Poznań
skiego, które jeszcze mniej posiadaly wiado
mości o pc;>lskim Manchesterze, za to nie były 
na tyle okłamane błędnemi i bezpodstawnemi 
informacjami. 

Brak jakiejkolwiek nowszej pracy książ · 
kowej o Łodzi utrwalał niedostatek istotnych 
wiadomości o naszej stolicy przemysłowej. 

Ten brak w piśmiennictwie nasze m skłonił 

mię do podjęcia szkiców niniejszych, w któ
rych starałem się ująć całokształt przejawów 
życia i pracy w mieście, gdzie odmienne wa
runki i charakter zajęć stworzyly ciekawe śro
dowisko nowoczesne, dalekie od tradycyi na
szych grodów dawnych. 

Jako przeciwnik maso/l"ego OCenIanIa sto
sunków, starałem się o podział materjału, od
dzielnie rozpatrując ujemne i dodatnie strony 
życia miasta .. 
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Przewodnią ideą pracy mojej było wy
stawić stosunki w świetle prawdy i bezstron
~ości. Sądzę, że wobec szerokiego hasła 
uprzemysłowiania kraju, książka o Łodzi spół
czesnej spotka tem większe zainteresowanie 
u czytelników i przyczyni się choć w części 
do bliższego powzięcia rzeczonych wiadomości 
o naszem g!ównem środowisku wytwórczości 

krajowej. 

Łódź obecnie znajduje się w chwili nie
zmiernie dla nas ważnego przełomu: pierwia
stek swojski bierze górę nad opozycją niemiec
ką, ten pierwiastek wymaga jednak ciągłego 

zasilania, aby rósł dalej i potężniał. Jest to 
dalekim, nieziszczonym zapewne, moim ideałem 
autorskim, aby przez książkę tę zwróci ć uwa
gę czytelników polskich na potrzebę imigracji 
do Łodzi i jej miast okolicznych. 

Wiele pracy, wiele trudów leży jeszcze 
przed społecznemi potrzebami miasta, ale 
w pierwszym rzędzie potrzeba, aby nasze kra
jowe siły fachowe garnęły się do zdobywania 
stanowisk przemysłowych w Łodzi. Jest jesz
cze dużo niewyzyskanego pola dla pracy i ka
pitałów polskich - kryje się wielka przyszłość 
dla tych ogromnych sum naszych potentatów 
pieniężnych, które, miasto leżeć nieprodukcyj
nie w bankach i listach, winnyby raczej zdo-
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bywać sobie co raz więcej placówek polskich 
w wielkim przemyśle łódzkim. 

Czytelnikom i żywotnej publicystyce pol
skiej pozostawiam wyprowadzenie wniosków 
ogólnych z tych szkiców. Im też pod sąd od
daję bieg ogólny spraw rozwoju społecznego 

Łodzi, którego 'w książce tej starałem się być 
skromnym rzecznikiem i informatorem. 

W końcu poczuwam się do obowiązku 

zlożenia słów serdecznej wdzięczności tym 
Osobom i Instytucjom, które uwzględniając 

brak książkowych danych o Łodzi, z iście 

dbywatelską uprzejmością chętnie przychodziły 
z \ pomocą w udzielaniu mi potrzebnych ma
terjałów. 

Stefan Gorski. 

Łódź, dnia 10 Gl-udnia 1903 r. 

!. 
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m l a s t o. 
(pierwsze wrażenie. -- W krainie plutokra
cyi. - Oszczędność przedewszystkiem. - Silni 
zwycięzają. - Sklepy eleganckie i kramiki pod
rzędne. - Drobny przyczynek do psychologji 
plutokratycznej -- Gie,tda w cukierniach. - Łódzki 
Whitechal)et. - Kościoły. świątynie i cmentarze
Letni salon.w Helenowie. - Pałace przemysłow-

ców. - Zycie miasta nad ranem i w nocy]. 

Na zmęczonych licach zarysowało się 
przygnębienie... Brudny, ciasny, nędzny dwo
rzec żle oddzialał na psychykę żądnych wra
żeń ·przyjezdnych. Niewielkomiejskie otocze" 
nie ulic wjazdowych w Łodzi, źle usposobia 
przybyłych; statystyka zalicza gród ten do 
miast wielkich, ale wygląd obniża go do rzędu 
lichych ognisk prowincjonalnych ... 

Takie jest pierwsze wrażenie _. dalsze 
zaznajamianie się z miastem zmienia stopnio
wo pojęcie turysty. 

W Łodzi uderza przedewszystkiem brak 
kultury, brak systemu zabudowy, jakby jakiś 
pośpiech, ale od domów, pałaców, wielkich 
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gmachów bije zamożność przepych nowo
czesny. Jest to typowa kraina plutokracyi, 
niby wyspa powstala na szerokich falach mo
rza gminu. Piękne, wspaniale gmachy otacza 
wieniec czarnych, brudnych domów i domków. 

Wygląd europejski miasta zaczyna się od 
ulicy Piotrkowskiej. Siedem wiorst długości 

drogę strzegą dwa rzędy domów, niezawsze 
wielkomiejskich, ale często wykwintnych, a na
wet imponujących... Miljony przemysłowców 
silily się na .okazałość ich wyglądu. Pieniądze 
dużo mogą. 

Na znacznej części Piotrkowskiej widzi 
się bruki <;Irewniane, a calą przestrzeń ulicy 
i jej przedłużenie przecinają podwójne linje 
tramwajów elektrycznych. Wielki ruch i oży
wienie panuje w tej dzielnicy. Inne ulice, 
równoległe i poprzeczne do Piotrkowskiej, mają 
charakter zupe!nie inny- bardziej zaniedbany, 
zanieczyszczony, za to nawskroś przemysłowy. 
Duże., wyładowane towarami i węglem wozy 
zwolna ciągną po wybojach w bruku kamien
nym. Prawie w każdem podwórzu stoi fabry
ka większa, lub tylko dochodzi stuk warszta
tów ręcznych. 

W pocie czoła dtwiga się naprzórl wy
twórczość krajowa. 

Ruch przechodniów w mieście ma co
dziennie kilka faz odmiennych. Do dnia gwizd 

. . '. 
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fabryk zwoluje dziesiątki tysięcy robotników, 
wytwarzających "czarny" ruch uliczny, w go
dzinach przedpołudniowych uwijają się kupcy, 
wotni, komiwojażerowie, w południe - wy
ludniający fabryki robotnicy, często rozsiadają 

się w bramach domów, gdzie spożywają do
starczane im obiady. W godzinach poludnio
wych większe ożywienie sprawiają postrojone 
damy łódzkie, w wykwintnych pojazdach, lub 
pieszo, zażywające przechadzki po ulicy Piotr
kowskiej. 

Piękności w świecie niewieścim brak w Ło
dzi, brak im pl"zedewszystkiem tej zręczności 

w ruchach, jaką się widzi w Warszawie. Nie
gustownie, ale kosztownie poubierane damy 
nadają "tonu" ruchowi przechodniów . . Jest 
to jedyna kategorja ludzi, która nie spieszy 
się, nie gestykaluje rękami, nie oblicza "kalku
lacyi" na ulicy i ' nie myśli, jakby dzisiaj coś 

nabyć na weksel długoterminowy, by jutro 
tenże towar, z zarobkiem, sprzedać na weksel 
o przychylnej opinji dyskontowej. 

Wogóle na ulicach brak wdzięku i ele
gancyi... Brak umiejętności chodzenia po wąz
ki~h ulicach - bez popychania się, brak nawet 
zwyczaju u ludzi nieraz przyzwoicie ubranych 
używania w pewnych funkcj ach życiowych 

ogólnie przyjętej chustki do nosa ... - I pomy
śleć sobie, że na Zachodzie nie wolno spluwać 
na ulicę! 
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W Łodzi pamiętają, że czas to pieniądz, 
a oszczędn.ość - najpl'ostsza droga do bo
gactwa. _ Ządza niewydatkowania przejawia 
Się nawet w sposobach zaspakajania własnych 
potrzeb zewnętrznych .. . Tego rodzaju jednostki 
ni e harmonizują z ogólnym wyglądem miasta: 
pozującym na młodą "siostrzycę Warszawy". 
\V Łodzi stale razi ten brak obycia towarzyskie
go; brak kultury - to największy szczegół, 
z którym stale spotyka się Jednostka przy
wykla choć trochę do zwyczajów cywiliza
cyjnych. 

. Sklepów tak wspanialych, jak w wielkich 
miastach, cboćby tylko w Warszawie Łódż 
posiada niewiele. Charakterystyczną j~st rze
czą, że nawet przy ulicy Piotrkowski ej, sklepy 
o mmeJ wykwintnym wyglądzie cieszą się nie
raz powodzeniem większem od swych konku
rentów o urządzeniach europejskich. Zresztą 

sklepy najwięce j mogą liczyć na warstwy śre
dnie ( inteligencję) i llajniższe (robotników). 
Bogaci. najczęśc i ej robią sprawunki za granicą, 
a niekIedy w W arszawie, wówczes płacą, nie 
targując się - chodzi im o zaimponowanie 
kupcowi, gdy tu, na miejscu, odchodzą ze 
sklepów nieraz dla ki lku kopiejek. .. 

Opowiadają, że więksi przemysłowcy na 
d worcu w Łodzi płacą 5 kop. za "KU1jera," 
w Koluszkach zaś dzi esięć i więc~j.. . Jest to 

... 
I'. " 

(' 

13 -

dość charakterystyczny przyczynek do psycho
logji plutokratycznej. 

Szyldy na sklepach w Łodzi noszą napi
sy w trzech j ęzykach: rosyjskim, polskim i nie
mieckim - znamionuje to postęp polskośc i 

w mieście, gdzie przed kilkunastu laty trudno 
było rozmówić się w j ęzyku ojczystym. Łódź 
się polonizuje, ale nie wolno nie doceniać wply' 
wów opinji germańskiej, która więcej niż w ko
respondencyi handlowej, więcej ni ż w prowa
dzeniu ksiąg po niemiecku, zaznacza się w sto
sunkach fabrycznych. Tu, mówiąc o sto · 
sunkach kupieckich, godzi się zaznaczyć, że 

w handlu drobnym panowanie języka niemiec
kiego słyszy się więcej na ulicach bocznych, 
niż pryncypalnych. Na uboczach trafiają s ię 

sklepikarze, z którymi zgola me domówisz 
się po polsku. 

Cukiernie, restauracje maj ą zupełnie inny 
typ i charakter, niż w wielkich miastach za
chodnich. W ' Wiedniu do "caf,," schodzą s ię 

stali bywalcy, dla omówienia najświeższych 

nowin politycznych; w Warszawie zbiera s ię 

"towarzystwo" dla wzajemnego z9~- ;zenia się 
i lekkiego poflirtowania , w Łodzi cukierni a 
jest giełdą, gdzie od rana do nocy mówi się 

o "interesie", wylicza się kalkulacje na ma;'
murowych stolikach, w czasie tranzakcji, mó
wi się handlowym językiem - niemieckim, 

, __________ ~, __________ A_ ________ _ 
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a po załatwieniu sprawy - po polsku, lub 
po żydowsku... Każda okoliczność, stosownie 
do chwili, ma swój własny język, którym porozu
miewają się !odzianie ... 

W cukierniach lepszych i podrzędniej

szych, tak zwanych ,.czarnych giełdach", za
wierają się mniejsze tranzakcje, bo kiedy c;,o
dzi o interes duży, wtedy trudno dyskutować 

bez restauracji i - bez kufla piwa. Nie trze
ba nadzwyczajnych okoliczności, aby za chwi
lę nie pola! się szampan... Często w bardzo 
wesołym nastroju kończą się pomyślnie zawar
te większe tranzakcje handlowe. 

Swoje własne gieldy posiadająteż nauczy
ciele, aktorzy i prasJ, dorożkarze, a nawet -
zlodzieje. 

Chcąc mówić o złodziejach, trzeba zacząć 
od Balut. Kiedy się minie północną część 

Łodzi , tak zwane Stare Miasto, dzielnicę nie
słychanie bru<.lną i cuchnącą, zamieszkałą prze
ważnie przez najmniej zamożną warstwę ży-, 

dowską, przeszedłszy rzeczkę "Łódkę", 'Ykrót-
ce staje się na przedmieściu, zwanem Bałutami. 
N azwa ta łączy się z bardzo tragicznemi 
wspomnieniami, przed kilku laty odgrywają· 
cych się tu napadów, zabójstw w bialy dzień, 
cwiczeń nożowych ... 

Nie trzeba j eździć do Londynu, aby oglą
dać zbójecki Whitechapel. Łodzianie dobrze pa
miętają swój Whitdchapel - na Ba!utilch ... 
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Niepewność dnia i godziny, uprzytomnianie 
memento mori I lączyly sie z koniecznością do
stania się w dzielnicę Radogoszcza. 

Tradycja Ba!ut utkwila tak dobrze w pa
mięci najnowszych autorów geografji krajo
wych, że zwyczaje tego przedmieścia utożsa
miają ze spó!czesnością Łodzi i, bodaj nie ra
dzą bez silnej eskorty udawać się na wyciecz
kę do polskiego Manchesteru. 

Dziś nad Bałutami zawisła różdżka po-, 
koju, bezpieczniej można tu przechodzić wąz
kierni , krętemi uliczkami, Hiż po Rybakach 
w Warszawie... Więcej potwornej nędzy, po
suniętej do moralnych tragedj i, odgrywa się 
na Bałutach, niżli utarczek ulicznych, lub na
padów. Leży tu wiele tematów odłogiem, 
którym wyraz mógłby dać tylko zdolny dra
maturg. 

Wiele ciekawych drobiazgów baluckich 
podał ks. Kirchner w specjalnej broszurce. 

Wstrząsające sceny miotań duchowych 
kryją się po za ścianami tych skromnych dom
ków bałuckich, a wspaniała świątynia katolic
ka góruje po nad wszystkie m i jakby zdawała 
się mówić: we mnie ukojenie! 

Piękny gotyk, wytwornie wykończony, 

należy do najwspanialszych świątyń w mieście. 
Na ogół, Łódź posiada niezmiernie mało świą-
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tyń. Zastęp wyznawców katolicyzmu posiada 
trzy kościoły, protestanci zaś tylko dwu
Do ładniejszych okazów architektonicznych 
zalicza się ewangelicki kościół Św. Jana i wspa
niała synagoga żydowska w stylu maurytań
skim. 

W znaczeniu artystycznem, wspaniale przed
stawia się mauzoleum Scheiblera na cmenta
rzu luterańskim. Jest to niewątpliwie jedna 
z najpiękniejszych budowli w kraju. Do cmen
tarzów wogóle ludność miejska odnosi się 

z nadzwyczajnym pietyzmem, a niektóre po
mniki przedstawiają dzieła wysokiej wartości 

artystycznej. Na nagrobki ludzie zamożnIejsi ' 
wydają nieraz po kilkadziesiąt tysięcy rubli. 

Stare cmentarze wszystkich wyznań chrze
ścjańskich leżą w północnó-zachodniej stronił 
miasta i sąsiadują z pobliskim lasem miej
skim. Jest to osobliwością Łodzi, że większość 
ulic poprzecznych do Piotrkowskiej, kończy 

się w otoczającym miasto lesie iglastym. La
sy, choć dz;ś bardzo poniszczone skutkiem 
braku wody, wysysanej przez parowe kolosy 
fabryk tutejszych, służą za miejsce przecha
dzek dla sfer uboższych i robotników. Bez
piecznie można dziś chodzić po tych prze
strzeniach leśnych , dawnych p)acówkach roz
boju i napadów. 

Ił 

i , , 
• 

( 
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W ogrody publiczne, nawet "dla osób 
przyzwoIcIe ubranych", Łódż nie obfituje; 
kilka parków o skromnych rozmiarach, choć 

ładnie urządzonych , nie może zastąpić nawet 
w części potrzeb miasta o 400-sto tysięcznej 

ludności. Jedynem miejscem wytchnienia dla 
mieszkańców zamożniejszych jest prywatny 
"Helenów" , urządzony z dużym nakładem 
pracy i kapitału. Helenów zwany "salonem 
letnim ", stanowi własność tow. akcyjnego 
Anstadtów. 

Na biednie wyposażonych przez naturę 

placach, technika spółczesna, w połączeniu ze 
sztuką, zrobiła bardzo wiele. Nie są to po
ważne, pełne uroku Łazienki warszawskie, da
leko mu do pięknej całości park.u styryjskiego 
we Lwowie, ale dla łodzian i ten zakątek letni 
ma wiele wdzięku. 

W Helenowie spotkać się można z gro
tami i wodospadem, z tarasami, łódkami, pla
cem do gier) zwierzyńcem, cukiernią, restau
racją, teatrem i orkiestrą ... 

Jak na park spacerowy może za dużo 

wygód i filisterstwa, ale za drogo płacone 

wejście łodzianin ma wzamian wszystko, na 
co stać "salon letni" w stolicy królów baweł

nianych. W Helenowie ma się wszystko "na 
miejscu" - jest to typowy park burżuazji. 

Łódź spółczesna. 2. 
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W niedzielę i święta zbiera się tu "do
borowa publiczność". Przy stolikach pelno 
pań i panów, ubranych starannie, "podlug 
ostatniej mody". Wyćwiezona orkiestra przy
grywa marzycielskie walce, a stuk kufli towar 
rzyszy tonom melodji. (Jest tu od dawna 
przyjęty zwyczaj, że pame na równi z mężczy
znami "bombą" piwa uprzyjemniają letnią roz-
rywkę ogrodową). I 

Największy ruch w Helenowie panuje 
w maju i pierwszej połowie czerwca-później 

bogatsza Łódź wyludnia się - jedni wyjeż

dżają do Karlsbadu, inni nad Riwierę, a także 
do - "pomarańczowego powietrza" ('geografo
wie krainę tę pospolicie nazywają Włochami). 
W tym czasie i wielcy przemysłowcy porzu
cają swe zajęcia; od "interesu " odrywają się 
bankierzy, wyjeżdżają z rodzinami - używają 

zagranicy do syta i we wrześniu znowu po
wracają do pracy. 

Warstwy średnio zamożne wywczasów 
letnich zażywają przeważnie na wilegjaturze. 

Pięknie wystawione letniska szerokim 
wieńcem otaczają bliż,'ze i dalsze okolice Łodzi. 
Niektóre domy urządzone są nawet z i>omfor
tem, a często i smalciem architektonicznym. 

W urządzeniach mieszkalnych wogóle 
lubią łodzianie wykwint i jaskrawo bijące 

w oczy efekty politury. W mieszkaniach prze-

r' I 

" 

ł 
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myslowców często spotkać się można z takim 
przepychem, że sprzętów tych, plafonów, 
obić - mógłby im śmiało pozazdrościć nie
jeden z książąt udzielnych. Przy bocznych 
uhcach trafi się nieraz pałacyk, którego urzą
dzenie przedstawia wartość kilkuset tysięcy 
rublI. Bogate oświetlenie kinkietów elektrycz
nych rzuca światłocienie na pyszne urządzenia, 
kosztowne obrazy, a w przeciwstawieniu do 
obecnego otoczenia, może się budzą w pamię
ci właściciela wspomnienia z chwil niezbyt 
odległych, kiedy wespół z innnymi rohotnika
mi pracował przy warsztacie u obecnego swe
go spółzawodnika - konkurenta. 

Były czasy kiedy Łódź zwano ziemią 
, obiecaną. Niemcy i żydzi ciągnęli do tej "zie

mi ", a myśmy pono "dorabiali H się na roli. 
Fortuna koiem się toczy - miało złote czasy 
rolni ctwo. miała literatura, przyszła kolej i na 
synów Merkurego. Myśmy ty lko zbyt późno 
oddali się pod jego ojcowską opiekę. Prze
sądy często powodują błędy, a błądzić to rzecz 
ludzka ... 

Z wieczora, kiedy ucichną sygnały gwi
zdek fabrycznych, ulice zapełniają się kanto
rowiczami. Jest to specjalny typ, który wytwo
rzyly warunki pracy w biurokracji handlowej. 

Już przycicha ruch uliczny, po mieście 
włóczą się tylko żądni "kursu" dorożkarze, 
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kiedy w półświetle żarzących się latarni. z po
włoki mgły wilgotnej, zarysowują s ię erotycz
ne .pary " przechodniów. 

Są to ostatnie oznaki życia zasyp i ającego 

grodu, kiedy we śnie, z naprężonym słuchem, 
wyczekują niektórzy odgłosu rannej gwizdki 
fabrycznej -- hasła do pracy dla robotników 
łódzkich. 

I 
, 

, 

II 

Społeczeństwo łódzkie. 

[Różnorodność w zaludnieniu. - Co to są 
"lodzel~męnsche"? - Mamy zniemczonych pola
ków. -- Zydzi i sto!;unki narodowościowe w Lo
dzi. - Dobrobyt ma podstawę w pracy.-Wszech
stronność przemysłowców - Obserwacja psy
chologiczna na usługach handlu. -- Trochę o na
szych dziwolągach krajoznawczych. - Praktycz
ność idzie w parze z wykwintem. - Potęga kre
dytu. - Posiedliśmy nową szkołę życia. - i\11ode 
pokolenie w handlu i przemyśle]. 

W naludn ieniu Łodzi spostrzega się nie
spotykaną bodaj w żadnem mieście polskie m 
różnorodność warstw i narodowości. 

Na wstępie zaznaczyć wypada, że Łódź, 

mimo iż nie stanowi ani kraju, ani państwa, 

ma swoją własną narodowość .- są to z nie
miecka zwani II lodzermensche". Pierwotną 

ich ojczyzną były Niemcy; dłuisze, od kilku 
pokoleń przebywanie w kraju naszym, prze
obraziło w końcu ich patryjotyzm germański, 

lecz nie pociągnęło do narodowości polskiej. 
Są to ludzie przeważnie bez zasad politycz-,= 

h n r~: 

i , ~ I'_ ,Y'~, 
"':';' -; ff \., / 

------------------------ -------------------------------------------_ .. ----~--------
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nych -- ojczyznę znaleźli na gruncie lódzkim, 
tu zdobyli byt i stanowiska, przywiązali się 
do miasta i dzisiaj są bardzo patryjotyczny
mi -- "lodzermenschami!l" , 

Gdyby zapytać o wlaści wą narodowość 
ogól mieszkańców Łodzi , jest rzeczą pewną, 
że znaczny procent nie umiałby powiedzieć, 

do jakiego społeczeństwa ma się zaliczyć. 
W życiu potoczne m sami nazywają się ,,10-
dzermenschami" to im najzupelniej wy
starcza. 

W takich warunkach o dokładnej staty
styce narodowościowej mowy być nie może. 

Mimo wszystko, w pośród wielu tyoh 
"ludzi łódzkich", daj e się zauważyć zwrot/ku 
dość szybkiej z nami asymilacji , a dzieci "lo
dzermenschów", niekiedy otwarcie nazywafą już 
siebie polakami. . 

Łódż jest dzisiaj w poważnej fazie przej
ściowej. 

Obok warstw "chwiejących się", -Łódź 
liczy całe zastępy bardzo odpornych, a nawet 
pełnych germanizacyjnych idei prusaków. 

Zwarte m kołem solidarności i wzajemnem 
popieraniem "swoich (j, germanowi e silnie po
krzepiają ducha bywaniem w miejscowym te
atrze "Thalja", jakoż i prenumerowaniem pa
tryotycznie niemieckiego BerU"er 'l,,,'ebl,, tt'u" 

" .'1 , 

lub "Neue freie Fresse". 
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Ambicję ich niemalo podtrzymuje istnie
me niemieckich dzienników miejscowych , jak 
również egzystencja skrajnie hakatystycznego 
towarzystwa śp iewaczego "~iinne,.-Gesang- V.
rei»" , 

Agitacja niemiecka, od czasu do czasu, 
uczuwać się daje polakom w rządach miejsco
wego chrześcijańskiego towarzystwa dobro 
czynności, choć ostatniemi czasy, dzięki sprę
żystości jednostek żywotniejszych, wpływy ger
mańskie udało się znacznie osIabić. 

Bądż co bądż, walka w stosunkach ży

ciowych polsko-niemieckich trwa nadal i przy
biera różne faz y, w miarę zachodzących po
trzeb przeprowadzania wzajemnie sob ie sprzecz
nych dla obu narodowości interesów. 

Lekce.l:"ażony, malo dostrzegany przez 
prasę naszą objaw - to zatracenie języka oj . 
czystego przez rdzennych polaków. Być mo
że, są to zabytki dawnych, lepszych dla niem
czyzny czasów, faktem jest jednak, iż ludzie, 
częściej mający styczność ze sferami robotni
czemi, spotykają się nieraz z jednostkami o na
zwisku i pochodzeniu polskiem, z którymi dziś 

rozmówić się można - jedynie po niemiecku! 
Prawdopodobnie są to skutki mieszanych mal
żeństw, w każdym razie musimy sob ie powie
dzieć, że nie są to objawy. pocieszające, już 

choćby z tego względu, że tego rodzaju je-
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dnostki mogą żyć w polskiem mieśc ie i, znając 

własne pochodzenie, ni e zapragnąć nauczenia 
się mowy ojczystej. 

Bogata N różnorodność kombinacji Łódź 
ma jednak nie tylko zniemczałych polaków, 
ale i germanizujących się żydów. Jest to prze
ważnie kategor ja ludzi, sprzeniewierzająca się 

tradycjom religijnym i narodowości żydowskiej . 

Nazwisko nie po lskie odstręcza ich od asym i
lacji z nami , gdy potęga s iły niemieckiej impo
nuje i przyc i ąga ich do siebie. Ludzie ci, 
przeważnie bez silniejszych zalet duchowych, 
mówią wyłącz nie po niemiecku, czytają pisma 
germańskie i pozuj ą na "wyższych" od swych 
spółwyznawców. ~ 

W przyszłości\, z osłabi en iem sie pier
wiastka ni emieckiego, naj prawdopodobniej je
dnostki te pójdą za przewagą i - zaliczą 

się do polaków "dawniej wyznania mojżeszo

wego". 
Żydzi , dzięki swej niezwykłej ruchliwości 

i opanowaniu rynków handlowych, odgrywają 
w Łodzi potężną rolę i bodaj czy nie zyskali 
największych wpływów . Trzecią część mie
szkańców stanowią żydz i . 

Liczy si ę z nimi ogół łodzian, za leży od 
nich nietylko miejscowa prasa polska, teatr, 
instytucje społeczne, ale nawet cukiernie na 
wyraźne żądanie "gośc i ", nie trzymają pism 

.. 

,! 

nieprzychy lnych żydom, prenumerując w z,,
,mian " IzraelitęU, a często dzienniki żargonowe. 

Rytualne wędliniarnie i zakłady jadło

dajne zajmują lokale przy pierwszorzędnych 

ulicach. 
W łonie samychże żydów zauważyć się 

daje sk raj nie zwalczające się obozy, w których 
walkę w znacznej części podtrzymują żydzi, 

zwani "l itwakami", przybyli w dużej liczbie 
z guberni południowo-zacho!inich i głęb i Ce
sarstwa. Rozporządzający znaczniejszymi ka
pitałami i większą zręcznością kupiecką, żydz i ci 
są bezskutecznie zwalczani przez spólwyznaw
ców, już dawniej w gub. Królestwa osiadłych. 

Dla wzmocnienia łączni , jak i solidarnej 
odpornośc i przed wpływami miejscowymi, 
,litwacy" projektują stworzenie szeregu odręb

nych urządzeń religijnych i wydawanie własne

go organu w języku rosyjskim. 
Idea sjonistyczna zyskała w Łodzi jedną 

z najwpływowszych placówek w państwie. 

Zdala od "li twaków" i sjonistów trzyma 
się "inteligencja polska wyznania mojżeszo

wego ". Spotykane między nimi wysoko wy
kształcone jednostki nadają pewien ton i pod
noszą pierwiastek intelektualny w towarzy
stwach. 

Między sferą tą, a naszą kolonją polską, 
utrzymują si ę stosunki towarzyskiej zażyłości. 



Jednostki te przyjmują czynny spółudział 
w szersze m źvciu spolecznem mIasta, zaJmują 
nieraz wybitn~ stanowiska honorowe i czują 
się na ziemi naszej zupełnie u siebie. 

Obok spotykanej prawdziwej nędzy, na 
mieszkańcach tutejszych znać większą zamo
żność i dobrobyt, niż w innych miastach pol
skich, zwłaszcza miastach galicyjskich. Tpn 
lepszy byt łodzian ma główną podstaw~ 
w pracy. Łódż istotnie pracuje dużo, przy 
tern pracuje cięźko . Jest to cechą wszystkIch 
ognisk p"zemysłowych, że ich mieszkańcy mo
zolną pracą dorabiają się lepszego bytu. 

Niemcy przynieśli tu systemat)'t'lność za
jęcia. wytrwałość i gorliwość w pracy. Miljo
nowi dziś przemysłowcy dorabiali się ClęŹJ..:ą 
drogą, zraszaną często potem własnym. . 

O sposobach łatwiejszego dochodzema do 
majątków przez oszustwo i nieuczciwość na 
razie nie mówię. 

Są wybitni przemysłowcy, którzy jak 
naj legalniej doszli do wielkich fortun. Są to 
przeważnie firmy naj starsze, cieszące się w ŚWIe
cie handlowym jak najlepszą opinją - uwa
żani i uważający się za pewną arystokrację 
przemysłową . 

Ludzie ci zaczynali karjerę, rozporządza
jąc własną silą fizyczną, znajomością tkactwa 
i niewyczerpanym zapałem pracy. Przed ta-

• 
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kiemi jednostkami życie wszędzie układa SIę 

pomyślniej. 

Podatny grunt dla siebie przybysze ci 
znaleźli na wytwórczo bezczynnej naszej zie
mi, ale dającej dla osiadających przemysłow

ców wielką pomoc w postaci poźyczek i sub
sydjów b. Banku Polskiego. 

Wytrwałą pracą swych założycieli doszły 
wielkie, szanowane dziś firmy przemysłowe do 
znacznych majątków. Ale przemysłowiec łódz
ki od wczesnego rana do późnej nocy pracuje 
stale w swych zakładach. Tradycja ojców 
nie pozwala mu oglądać się na nic i na 
nikogo - on wierzy tylko w własny do
zór i osobiste załatwianie kwestji poważniej

szych. 
Przemysłowiec łódzki, choć nieraz z bar

dzo slabem wykształceniem ogólnem, musi być 
bardzo biegłym i fachowym w zakresie swego 
przedsięhiorstwa. Musi znać się na technice 
fab.rycznej, musi być dobrym kupcem, admini
stratorem, a nawet - praktycznym psycholo
giem. Powinien z 'twarzy i mowy szybko 
przenikać duszę jednostki, z którą ma do czy
nienia i po jednem wejrzeniu, sprzedając to
war, do głębi odgadnąć nabywcę, zbadać go 
i wywnioskować, czy w terminie będzie miał 

pieniądze na wykupienie podpisanego dziś 

weksla ... 
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Fabrykant, z wyjątkiem letnich wakacji 
spędzanych za granicą, rok caly nie wydostaje 
się ze sfery swych gorączkowych i wysoce 
denerwujących zajęć. Wytwórcy łódzcy żyją 
też stosunkowo krótko, szybko się starzej", 
najczęściej umierając nagle, na choroby ser
CQ\\'e. 

Zwiedzający Łódź przyjezdni rodacy na
si wierzyć nie chcą, aby ci tak kolosalnie bo
gaci przemyślowcy mieli w sobie tyle praco
witości, tyle ruchliwej inicjatywy i wglądali 
w detale administracyjne. Oglądając fabryki 
większe, nieraz trudno dać wiarę, że się spo
tyka nie majstra, ale samego pana pryncypala, 
uwijającego się pośród warsztatów po wiel
kich salaoh. 

Wyjątkową pracowitość łodzian podzi
wiają nieraz nawet przybywający tu cudzo
zIemcy. 

W zawiązanych towarzystwach akcyjnych, 
mimo że udziały należą do rodziny, przemy
slowcy wyznaczają sobie pensje i spełniają 

misje jak najgorliwszych urzędników. Starają 
się być oszczędnymi, skąpymi nawet, mając 

stale w pamięci najgłówniejszą zasadę ekono
miczną - tanio wytwarzać, jak najdroźej sprze
dawać. By tanio wytwarzać, robią się najści
ślejsze wyliczenia spożytkowywania i wyzy
skiwania wszystkich sil rozporządzalnych. Wo-

•• 
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bec takich warunków pracy w fabrykach miej
scowych, ni e trudno o uśmiech szczery, kiedy 
się czyta w pewnym podręczniku geograficz
nym, że w ł ...... odzi zarabia się łatwo, więc ro
botnicy upijają się, a stąd - bójki i zaczepki ... 

Wiele prawdziwych dziwolągów krajo
znawczych spotyka się w książkach, łaskawi e 

traktujących o Łodzi. Jakaż szkoda, że ludzie 
ni e mają na ty le ambicji obywatelskich . aby 
pisząc o drugiem mieście w kraju, nie poznali 
przedtem i nie wniknęli w stosunki, o których 
mowlą. W krajoznawstwie zpewnością stoimy 
niżej, nawet od francuzów! ... 

Atmosfera życiowa przepojona jest haslem 
pracy i praktyczności. Obok wykwintu, po
suniętego nieraz do zbytku, w mieście znać 

oszczędność . Zaczynający od najniższych szcze
bIów, często chłopców do posługi fabrycznej, 
dzisiejsi przemysłowcy, lub szefowie biur i za
kładów wytwórczych, szanują wysoce i znają 
wartość pieniądza. Rozrzucający rublami, lub 
zhyt wytwornie ubieraj<lcy się podwładny, na 
niższem stanowisku, ni~latwo pozyska zaufa
nie zwierzchnika. Wiedzą o tem dobrze pra
cownicy łódzcy, więc nie IOZęsto da się tu 
spotkać handlowca z kantoru, przywdziewa
jąc ego cylinder... 

Nawet' ten, kto nie chce, musi w Łodzi 

udawać oszczędnego i praktycznego. 
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Zresztą, nie wszystkim potrzeba wykładać 
zasady praktyczności - nie jeden dyrektor 
fabryki lub oddziału handlowego, otrzymuje 
pensję ministerjalną, a ży j e z wyrachowaniem. 
Tak! niektórzy ludzie rodzą się ze szczęściem, 
z kredką i - znajomością zasad ekonomji ' .. 

O potrzebie rachunku wiedzą również 

żony przemysłowców łódzkich. Ki edy jednak 
wyjadą za granicę, lub choćby tylko do War
szawy, wówczas umieją zaznaczyć swe stano
wiska, ale na gruncie łódzkim dbają o grosz 
każdy, a wczesnym rankiem, w dzień targowy, 
można zobaczyć żony bogatych przemysłow

ców, podążające powozami na rynki miejskie. 
W domu doglądają same każdej rzeczy, 

a nierzadko osobiście zajmują się dozorowa
niem kuchni. Lubią nadzwyczajnie ład i po
rządek. Wytworność salonów nie wstrzymu
je ich od zawiązywania fartucha ... 

Mówię tu o paniach ze sfer niemieckich, 
a po części polskich, bo świat kobiecy żydow

ski, jest o wiele mniej pracowity, choć równie 
liczący si ę z groszem każdym. 

W razie' potrzeby, przemysłowiec ;telegra
ficznie zamawia w pierwszorzędnej restauracji 
berlińskiej śniadanie na kilkadziesiąt osób, 
a następnego dnia przyjeżdża całkowite nakry
cie z potrawami, winem, służbą, kwieciem. -
Luksus ten kosztuje kilka tysięcy rubli, ale 

1'. 

3I 

przy kupnie doniczki kwiatów w sklepie miej
scowym pani fabrykantowa może nie porozu
mieć się o cenę, dla kilku marnych kopiejek .. 

Niekiedy, fabrykant łódzki nie zawaha 
się z Nicei przyjechać do Łodzi specyalnie 
wynajętym pociągiem. Kosztuje go to du
żą sumę. Sprowadzi z Wroclawia luh Berli
na lekarza i zapłaci mu parę tysiący rubli, ale 
z adwokatem, lub rejentem miejscowym targu
je się długo o skromną kwotę kilku rubli ... 

Taka jest taktyka przemysłowców tutej
szych, a snać taktyka "praktyczna", skoro 
zawiodła ich w krainę potentatów pienię

żnych. 

Ludzi bogatych w Łodzi jest bardzo wiele. 
Są jednostki rozporządzające kilkumiljonowym . 
majątkiem, o których ogół mało słyszy - nie 
są to jeszcze "królowie bąwdniani" w wiel
kiej stolicy przemysłowej . 

Mimo tak dużych bogactw, Łódź jednak
jak to się mówi po kupiecku - "gotówką nie 
robi" . . - Weksel i kredyt - jest podstawą 

obrotów. 
Płacić gotówką nie przyjęte Jest nawet 

w mniejszych tranzakcjach. Lekarz, stale udzie
lający porad w jakimś domu, także wynagra
dzany jest "z dołu". Za to panują tu stosun
ki o tyle normalne, że lekarz nie wstydzi się 

brać jawnie honorarjum za pracę, a pacjenci 
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me czynią sobie "ambarasu'\ płacąc lekarzowi. 
Tu każdą rzecz traktuje się realnie i wszyscy 
rozumieją potrzebę i znaczenie podziału i wy
mIany pracy. 

Lekarz łódzki bez najmniejszych skrupu
łów w końcu roku wystawia rachunek i prze
syła go do zrealizowania. Niekiedy wyp/y" 
wają ztąd targi i "pan konsyljarz" musi się 
zgodzić na przyjęte ustępstwo strącenia 10%, 

,ze względu na "gotówkowe" płacenie ra
chunku. 

Do otrzymywania należności "z dołu" 

przywyknąć musiały nawet administracje cza
sopism. W Łodzi orało kto z "lepszej pu
bliczności" nie ma długów w sklepach, księ

garniach, zakladach rzemieślniczych... Za to 
przy wynajmowaniu mieszkania pan gospodarz 
często żąda wystawienia weksli na caly rok ' 
z góry. Jest to anomalja, wyrosla z żądzy 

szybkiego zdyskontowania weksli, ahy za 
otrzymaną gotówkę zrobić kilka obrotów, za
wrzeć kilka tranzakcji i .z niecierpliwością 

oczekiwać zysku ... 
N adziejami dorobienia się wielkich ma

jątków ożywiony jest ogól mieszkańców tutej
szych. Któż w Łodzi osiada bez chęci spró
howania szczęścia? Komuż przed oczyma nie 
staje widmo . nęcącego cielca ? Wszak tylu, 
tylu dorobiło się tu, w Łodzi! 
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Dla idei szczerej, prawdziwej - do mia
sta tego malo kto zawita - ogól żądny jest 
własnych .,widoków" ... 

Są to widoki nęcące, ale często zawodne: 
Wielu przyjeżdżalo bez rutyny handlo

wej, z malą znajomością fachu i ci tracili cale 
fortuny. Wielu jest powolanych, ale malo 
wybranych. 

Przy ogólnej gonitwie za majątkiem, po· 
kusie pieniężnej nie zdołała się oprzeć także 
inteligencja miejscowa, choć znatui"y malo ma
jąca pokrewieństwa z zajęciami handlowców 
i wytwórców. 

'Świat adwokacki, lekarski, architekci, bu
downiczowie, nauczyciele - bezpośrednio za
interesowani są biegiem interesów lódzkich. 
Jedni mają akcje w danem przedsiębiorstwie, 
inni "na spó/kę" założyli drukarnię, ktoś znów 
probuje szczęścia w grze "na zwyżkę" 
w placach ... Słowem stosunki miejscowe stwo
rzyly życie na wskroś odmienne, specjalnie 
lódzkie. 

Każda rzecz oceniona jest ze stanowiska 
realnego, a idea piękna, o szerokich porywach, 
jako slaba roślina probuje sil, by wyrosnąc po 
nad otoczenie i obwieścić światu swoją nieza-
leżność, swoje istnienie. . 

Byt Łodzi opar! się na twardych podsta
wach życia realnego, wyrosło miasto w spe-

Łódź spółczesna, 3. 



34 -

cjalnych warunkach, urabiało się i stworzyło 

nową klasę - handlową· Są to cechy miasta, 
o wiele różniące go od grodów o ludnośc i 

biurokratycznej. Powiem cechy dużo zdrowsze, 
a dla nas - pożądańsze. 

W handlu i przemyśle łódzkim ' polacy -
jak to zaznaczyłem - zajmują stanowiska 
przeważnie podrzędniejsze. Przypuszczać na
leży, że w przyszłości stosunki te znacznie się 
zmienią. Bądż co bądź i obecna, choć zbyt 
skromna ilościowo kolonja polska, nabiera 
w mieście przemysłowem wiele żywotności i ini
cjatywy. Przygląda się i wdraża w bieg tych 
reform życia, przez które Zachód przeszedł 

oddawna. 
My dzisiaj zaczynamy dopiero wkraczać 

w poważną erę uprzemysławiania się. Łódź 

przeszła pierwszy ogień i wyszła z niego 
zwycięzko. 

Polacy nabierają w Łodzi zmysłu przed
siębiorczego, odradzają się ze szlachetczyzny, 
wydostają się ze sfer przesądów i dziwnych 
niekiedy konwenansów życiowych. 

Od łodzian bije życie i energja, bije zapał 
do wywalczenia niezależnych stanowisk. Wy. 
rabiają w sobie pracowitość i rzutkość. Eko
nomja krajowa przestała wierzyć w wy
łączną potęgę i doniosłość rolnictwa - wy-
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twórczość przemysłowa musi 
z' sochą i broną. Musimy iść 
nie chcemy pozostać w tyle . 

pójść w 
naprzód, 

parze 
jeżeli 

W stosunkach łódzkich jest wiele chwastów, 
wiele anomalji, trzebaby wlożyć dużo pracy, by 
je urobić i doprowadzić do równowagi. Dzia
łalność jednostek nie naprawi zła ogółu, do 
pracy tej potrzeba organizacji zbiorowej, jak 
potrzebną jest dz i alalnośc towarzystw uzdro- . 
wotniających, oboi' sumiennych zajęć poszcze
gólnych hygienistów. 

Kraj nasz czerpie jednak już dzisiaj ko
rzyści ze swego Manchesteru, przez niego 
zyskuje wielką sumę bogactw i daje ujście 
dla pracy dziesiątków tysięcy rąk . 

Łódź stworzyła wielką, nową szkołę ży

cia, z której jednostki o trwa/ych podstawach 
i wyrobionym świ atopoglądzie wyjdą mężni 

i zwycięzcy . . Nowy zwrot wśród mlodzieży 
rzucania się na drogę handlową i techniczną 

pozwala rokować, że na gruncie tutejszym 
mlodzi znajdą podatne pole wyrobienia się 
i nabrania tej rutyny na nowej drodze, jakiej 
ogółowi spółeczeństwa brak przez zbyt długie 
zasklepianie się w tradycyjnych przesądach. 

Nowa generacja przyniesie do stosunków 
miejscowych wiele pierwiastka intelektualnego, 
jakiego niedostatek dziś wielce odczuwać się 
daje. 



W świecie przemysłowo-handlowym, łódz
kim pokolenie starsze, to ludzie ze , słabemi 
kwalifikacjami inteligencji. Jest to jednak ge
neracja ustępująca - - jej miejsce zajmują jed
nostki nowego typu, dalekie od doskonałości, 
ale w każdym razie odpowiedniejsze do tych 
stanowisk, jakie zajmują. 

i: 

) 

III. 

Życie towarzyskie. 
IWc:;:zły rodzinne i spólne interesy. - Ko
terje l koteryjki - Wielkie bale przemysłow 
ców. - Tańcuj ąca dobroczynność. -- Gościnność 
portj era.- Lódzki beau mQnde.- Wieczory w Apol
lo . - Jak w Łodzi znają się na sztuce ? - Kró
lestwo WiLz'u. i potęga sportu. -" Zycie ogródko
we. - Uroczystość .,fajki". - Trochę o zwycza
jach i obyczajach miejscowych. - Inteligentni 

robotnicy]. 

Jeże li życia towarzyskiego w Łodzi nie 
można nazwać "rodzinnemu, to przynajmniej 
istnieje ono .. rodzinami ", Stosunki familijne 
przestrzegane są dość skrupulatnie, a ich łącz
nię podtrzymują węz/y spólnych interesów fi
nansowych. Wiele fabryk i zakładów przemy
słowych n;!leży masowo do poszczególnych je
dnostek w bliższej lub dalszej rodzinie. spój
ne interesy utrzymują s~ólną łącznię w ro
dzinach. 

Ten sposób ułożenia się stosunków spo
wodował pewną niezależność, koterji' i kotery
jek towarzyskich, łączących w sobie odrębność 



narodowości, zawodów, stanowisk. vViększe 
zebrania towarzyskie urządzają się w kołach 
swoich .najbliższych", przyczem przyjęcia u lu
dzi bogatych odznaczają się niezwykłym prze
pychem. Pierwiastka artystycznego, a zwłasz
cza intelektualnego, zazwyczaj brak tym ze
braniom, za to obficie rozlewany szampan 
"uprzyjemnia" niekiedy gościom długie, puste 
wieczory uprzejmości towarzyskiej. 

Z niemalym nakładem starań i pieniędzy 
urządzają się bale karnawalowe u wielkich 
przemysłowców tutejszych. 

Przepych toalet spólzawodniczy wówczas 
ze zdumiewającą okazalością przyjęć we wspa
niale przystrojonych salonach. Bawi się wte
dy ochoczo ,.śmietanka " arystokracji prze
mysłowej. 

Cechy wielkiego wykwintu i zbytku prze
sadnego noszą również wielkie bale publiczne 
na . filantropję". Tańcująca dobroczynność jest 
właściwie jedynem polem mieszania się i wza
jemnego obcowania w zabawie różnych sfer, 
różnych narodowości. (Choć i tu przestrzega 
się pewna koteryjna polityka, i nieraz ze wzglę, 
du na okoliczności rodzina jakaś nabędzie bilet, 
choć łaskawa dama nie zechce afiszować swej 
tualety w "w takiem" towarzystwie .. .) 

Na ogól jednak biorąc w urządzeniu bali 
publiCZnych zauważyć się daje jakieś niedoma-

1 

ganie. Wielkie zabawy cierpią na spółzawo

dnictwie balików pomniejszych, urządzanych 

w gabinetach pierwszorzędnych restauracji. 
Zwyczaj taki powoli zaczyna przybierać szer
sze rozmiary i dziś nieraz prywatne ))zebrania" 
urządzają niektórzy w wynajętych pokojach 
restauracyjnych. 

Czyżby przynoszona "moda" niemiecka, 
miala istotnie ogarnąć ogół życia naszego, 
a gościnne podwoje otwierać miał tylko port jer 
restauracyjny? - Ha, znać przewaga czasu 
silniejszą jest nad opór tradycji i konserwa
tyzmu. 

Obok balów, niekiedy, ma szersza publicz
noŚć możność przyjrzenia się potentatom prze
mysłowym na urządzanych wielkich bazarach 
w zimie, a zabawach ogrodowych w lecie. 
Tego rodzaju rozrywki zakorzeniły się glębo
ko w życiu lódzkiem, a ciągnące z nich duże 
zyski miejscowe towarzystwa dobroczynne 
starają się wszelkiemi siłami zwyczaj ten 
utrzymać. 

Na beau mona .. lódzki zwracane są wów
czas oczy wszystkich, a ofiarni miljonerzy nie 
skąpią "naddatków" na odpowiednie zaakcen
towanie swej obecności . 

Bazary , zabawy, a niekiedy "rauty"- pu
hliczne przynoszą znaczne zasiłki żądnym gro
sza instytucjom filantropijnym . 
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Na sztuce Łódź zna się bardzo malo, 
kiedy jednak do miasta zawita jakaś "gwiazda" 
europejska, łodzianie nie szczędzą grosza na 
nabycie biletów. Owszem, im miejsca są ·droż
sze, tem urok wrażeń artystycznych zyskuje 
w ich oczach. 

Wypływają stąd niekiedy dość zabawne 
kolizje, lak np. zachwycano s i ę w pewnych 
kołach pozą, płynącego w 1ódce na scenie zna
negośpiewaka--Bandrowskiego. Ta "poza" mia
ła stanowić o wielkim artyzmie głośnego tenora! 

Trafiają się jednak i tutaj prawdziwi wiel
biciele piękna, a niektórzy na muzykę we wła
snych salonach lożą duże sumy. Są to wpraw
dzie bardzo nieliczne wyjątki. 

Ogól mało zdaje sobie sprawy z poczu
cia piękna pra wdziwego. Przedstawienia jakie
goś " Colosseum" lub teatru "Apollo" maj ą o wiele 
więcej znawców i widzów. Znużony całotygo

dniową pracą, zmęczony rannem wstawaniem, 
łodz ianin ma wolny wieczór tylko w sobotę 

lub święto, więc po cóż ma się "męczyć " praw
dziwą sztuką, kiedy pod opieką lekkiej muzy 
znajdzie wytchnienie, odpoczynek i, nie potrze
bując "myśleć " , uśmieje się duszą całą. To 
wielka zaleta zabawy dla łodzianina, kiedy po 
długiem natężeniu nerwowem, może przez kilka 
godzin pozwolić sobie nie kalkulować, nie obli
czać, a co główniejsza .- nie natężać umyslu! 

.I 

, 
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Kantorowicz przy biurku, majster przy 
warsztacie, a pryucypał w "interesieli bywa 
na tyle wyczerpany, że dla niego istotnie du
żo więcej znajduje się przyj emności w "Apol
lo". - Przy tem należy brać pod uwagę, :że 

różnego rodzaju inteligencja, różnych wymaga 
rozrywek. .. 

Zaliczający się do " wyższych sfer" prze
mysłowcy, mają dosyć wstrząśnień · życiowych, 

by mieli zbytnio przejmować się fantazją wyż

szych twórców sztuki. Zdarza się często, i ż 

w czasie naj tragiczniejszych scen dramatycznych 
na sali widzów rozlega się śmiech żartobliwy . 

P odobno istnieją artyści, którzy tworzą 

dla. sztuki. a nie dla tłumów ... 
Wieczorami, w chwilach wolnych od za

jęć, przemysłowcy chętniej n i ż sztuką -- "za
bawiaj~ się" kartami. Gra posuwa się nieraz 
do dalekO\idącego hazardu, a setki i tysiące 
rubli krążą z rąk do rąk. Wypływa stąd 

wiele emocji i rozrywka jest na wskroś" wiel
ko-pańska " . A fabrykanci łódzcy lubią pozę 

i ch<lfują nieraz na .arystokratów. 
Nie leży w zakresie pracy niniejszej ko

mentować różne anegdoty, jak np. zagalopo
wany gracz, postawiwszy pół majątku i prze
grawszy go, tlómaczy to żartem i nie przyzna
je przegranej . Bagatelne to przyczynki do 
dziejów moralności łódzkiej ... 



Żartami w ścisłem znaczemu łodzianie 
wogóle delektują się i bez "",itz61O" ") nie mo
że obejść się żadna lżejsza pogawędka towa
rzyska. 

Niemieckie " WitzblaU'y " znajdują wielu 
stalych odbiorców, a pisma humorystyczne 
w cukierniach po ,kilku dniach pozostawiają 

po sobie tylko strzępy, "WilZ" znalazł kró
lestwo w Łodzi. Dobrym ,,1J)itzem" Il)ożna zawsze 
wprowadzić w dobry humor łodzianina. 

Sport niemalą też rolę odgrywa w życiu 
towarzyskiem łodzian, Piękne konie, płacone 

nieraz po kilka tysięcy rubli za parę, należą 

do ambicji bogatych przemysłowców. Niektó
rzy z nich uprawiają konną jazdę lub prze
jaż dżki na "amerykanach". Sportsmeńskie 
upodobania obciąża j ą nieraz znacznie budżet 

rocznych wydatków. • 

Ze szczególnym przepychem urządzane 

bywają lowy myśliwskie, na które zapraszają 

wybrane jednostki z pośród społecze1\stwa 

mIeJscowego. Znaczna część większych prze
mysłowców łódzkich jest w posiadaniu mająt

ków ziemskich, a nierzadko dużych przestrze
ni leśnych . Ogrodzone, w wielkim porządku 

utrzymane bory, przedstawiają dla myśliwego 

*) Dowcip , ża rt. 
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piękne obszary, gdzie w odległości stosunko
wo niedużej od Łodzi , można zapolować 

i na grubego zwierza ... 
Sport kolarski koncentruje się w trzech 

towarzystwach. 
Najstarsze i najbardziej _ łódzkie" jest to

warzystwo strzeleckie. Należą do niego prze
ważnie warstwy, zajmujące mniej wybitne sta
nowiska społeczne . Jest to przeważnie korpo
racja majstrów fabrycznych lub rzemieślników. 

W życiu zwyczajów miejscowych łódzkie 
towarzystwo strzeleckie ma szeroką, daleko 
wstecz sięgającą tradycję. Rodowici "lodzer
mensche" nie mogliby wystawić sobie istnie
nia miasta, bez dorocznych uroczystości strze
leckich . 

Zielone 5wiątki mają dla lodzianina spe
cjalny urok- jest to patrjarchalne święto Łodzi. 

Cechy prawdziwego odpoczynku Moloch 
pracy zaznaje tylko w uroczyste święta Boże
go Narodzenia, na Nowy Rok, Wielkanoc 1 ... 
Zielone 5wiątki. 

W te wyjątkowe dnie w roku kominy fa
bryczne nie zieją klębami duszącego dymu, 
w te święta ustaj e całkowic i e niczem nie stru
dzony wielki ruch handlowy . 

Obchód Zielonych 5wiąt ma charakter spe

cjalnie uroczysty. Bohaterem dnia jest towarzy
stwo strzeleckie. 



W wyczekiwany z niecierpliwością dzień, 
JUż od rana napływają tłumy na szerokie pla
ce przy Wodnym Rynku. Nie brak w dni n 
tym cyrków, teatrów, panoram, sklepów kra
mików, elektrycżnych karuzel, huśtawek, ~pryt
nych knglarzy ... 

Do Łodzi nadciągają przedsiębiorcy z naj
dalszych okolic kraju. 

Któż z przebieglych impresarjów nie wie
działby o święcie narodowem łódzkiem? 

Wodny Rynek przypomin~ w dni'u tym 
Prater wiedeński, ale rozmaitością zabaw bo
daj czy go nie przewyższa. Pomysłowość 
ludzka sili się na pozyskanie żądnych wrażeń 
widzów, ale widzów chcących ' płacić ... 

Karykaturalnie przebrani klowni, podka
sane woltyżerki stają obok godnych politowa
ni a zwierząt tresowanych i wyglądem własnym 
jak i zachęcającem zachwalaniem, starają si~ 
przyciągnąć do wnętrza przybytku "sztuki" 
ciekawie przyglądających się "bUrgBrów" łódz
kich. 

Nawet największy biedak nie mógłby od
mówić sobie przyjemności w dniu wielkiego 
święta łódzkiego. I sypią się grosze do kas 
przedsiębiorców jarmarcznych. Raz na rok 
wypadają Zielone ~wiątki! 

Raz na rok oczy wszystkich zwrócone są 
na strzelców łódzkich. Na Wodnym Rynkn 
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w dniu tym odbywa się konkurs na króla kur
kowego. W mundurach strzeleckich członko
wie towarzystwa probują trafnego strzału 
w tarczę. Zwycięzca witany bywa z dużym en
tuzjazmem. 

Więc trzeba obwieścić miastu: oto macie 
konsula! - Łódż zyskała nowego króla kur
kowego. Z wielką paradą , zwartemi szerega
mi, tow. strzeleckie wyrusza prezentować broń 
przed dygnitarzami łódzkimi. Przedstawicie
lom władzy daje znać towarzystwo o jego za
siadaniu przez cały rok następny . 

Uroczystość na Wodnym Rynku popular
nie zwie się .. fajką". Nazwa ta ma źródło 
w legendzie, jakoby w dniu Zielonych ~wiąt 

/rla Rynku w Łodzi miało się objawić przysło

wiowe godło fajkarzy. O święcie .fajki" każ
dy szanujący się łodzianin opowiada przyby
szowi z dużem ożywieniem. Ma i Łódź coś 

odrębnego w swoich obchodach uroczystych' 
Obok dorocznych zabaw warstwy pracu

jące znajdują dużą przyjemność w ogrodach. 
Niemiecki zwyczaj "musickgartenów" przyjął się 
i zakorzenił na gruncie łódzkim. 

W ogródku lod~'aninowi wiele do szczę

ścia nie potrzeba: głęboki kufel piwa, jaka taka 
orkiestra, kilka gałęzi nad głową - i oto 
wszystko, żeby znaleść przyjemność w prze
pędzeniu dłuższego wieczoru po całodziennej 



pracy. Nadarza się tu wyborna sposobność 
do • witzów", a kiedy wolny od myśli o intere_ 
sie ł~dzi~nin ma piwo i "witze" , to czyż mu 
co więcej potrzeba? 

Kiedy nade.idą dJugie sloty jesienne, a na
tura, wydawszy plon ludziom, zechce wejść 
w stan odpoczynku, kiedy zbliżająca się zima 
obwieści światu swoje nadejście, ogródki za
mykają podwoje, a uprzejmy gospodarz zapra
sza gości do lokalu zimowego. 

Jakże być niegt'zecznym i nie przystać 
na zaproszenie ? .. 
. W . Łodzi, na ogól biorąc, piwa wypija 

S ię o wiele mniej ni ż na ziemi niemieckiej. 
W fabrykach "naszych naj bliższych" robotnicy 
przy. warsztacie pracy od rana do końca zajęć 
pokrzepiają się przyniesiony m nektarem naro
dowym. W Łodz i zaś robotnik nie obejdzie 
SIę bez szklanki piwa w sobotę , po wypłacie, 
meraz podochoci sobie, ale w dniu rohoczym 
do szynku zajrzy po pracy na "jednego", chy
ba tylko robotnik lepiej płatny, lub "sam" 
majster. 

Pijaków w Łodzi jest znacznie mniej niż 
"w państwie milości Bożej i dobrych obycza
jów" , za to pijących miasto posiada znacznie 
więcej od przec iętnych prowincji polskich. 
Czyż można wyobrazić sobie prawdziwego ło
dzianina nie znającego si ę na piwie? 

, I 
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Dużą atrakcją w życiu towarzyskiem ro
botników miejscowych są urządzane wesela 
i _ za zwyczajem niemieckim - dnie urO

dzin. 
Zbierający się na takich ucztach pamię

tają uroczystośc i nieraz przez kilka dni na
stępnych. 

Wyprawić "przyzwoite" wesele leży w am
bicji nowożeńców. Na obchody te poświęcają 
się niekiedy całe zapasy robionych oszczędnoścI, 
byleby wesele bylo "porządne" w calem zna
czemu. 

Po państwa mlodych zajeżdża często ka
reta z remizy, a co najmniej dwukonna doroż
ka "na gumach". Cylindry, białe rękawiczki, 
tuilirki ... dostrajają się do uroczystości chwili. 
Gościnne przyjęcie "z muzyką" przeciąga się 
do późnego rana... W życiu robotników we
sele ma dużo pociągającego uroku. 

Dla niższych warstw pt acowników fa
brycznych czas j akiś urządzano przedstawienia 
ludowe, a obecnie wygłaszaj ą się odczyty po
pularne. Pouczające te uciechy duchowe znaj
dują sporo zwolenników. Między robotnikami 
zdarza się spotkać czę~~o jednostki dość inte
ligentne, lubi ące czytać książki, do których 
nabierają zaufania. 

Trafi się nieraz robotnik fabryczny trzy
mający" Tygodnik Ilustrowany". 



Niekiedy robotnicy skarżą się na brak 
odpowiedniego dla nich piśmiennictwa, skarżą 
się na wyzysk niektórych wydawców, podsll
wających im nizkie sensacje zeszytowe. 

Ma i Łódź swoich Breslauerów. 

/ ' 
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etyka, moralność, oświata 
i szkolnictwo. 

[Brak opinji publicznej. - Podpalacze i po~ 
żary fabry k. - Fikcyjne bankructwa . - Czarne 
strony etyki łódzkiej. - Sprzeniewierzenia i "da
my" z lingl-tanglu. - Trochę o moralności ro
botnic i potrzebie walki z handlem żywym towa
rem. - Pokątni doradcy i znachorzy. - Odczyty 
dla robotników. - Typy "węglarzy" . - Szkoły 
ogólne, rzemieślnicze i zawodowe. - Potrzeba 

wydziału tkackiegof. 

Kiedy w "Wakacjach w Anglji" p. Sma
rzewskiego czyta się o 'p-otędze opinji publicz
nej w społeczeństwie angielskiem, o jej wpły
wie na etykę w postępach ogółu - dojrzałość 

narodu wprowadza nas w podziw, a z głębi 

duszy, mimo woli, wy rywa się zazdrość dla 
tej kultury, tej moralności społecznej . 

W Anglji urobil się typ przemysłowca 

i kupca gentelmana, wyróżnia się on niezwy
klą słownością i poczuciem solidności . Łódż 

rosła szybko, składała Slę z naj różnorodniej -

Ł6di spółczesna. 4. 
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szych warstw i narodowości, nie stworzyła 

kultury ani przemysłowej, ani handlowej , ani 
towarzyskiej. Jest to zbiorowisko ludzi, ży

jących jedną myślą - interesu, zbiorowisko 
nie przebierające w środkach przy nagroma
dzaniu bogactw. 

Winnich~tniej przebaczają winnym. W Ło
dzi wyrodziła si~ niezwykła pobłażliwość opi
nji publicznej - można powiedzieć , że wła

ściwa, zdrowa, racjonalna opinja społeczna 

w mieście te.m nie istnieje. 
S~dzia kryminalny i policja strzegli mo

ralności, opinja publiczna nie miała wpływu, 

bo jej faktycznie nie było. 
Złapany w biały dz ień na gorącym uczyn

ku podpalacz własnej fabryki, nie przewiązał 
sromotnie oczu, nie unikał przejrzystego wzro
ku sądu opinji, lecz szedł wśród ludzi i obco
wał z nimi, nie czując si~ splamionym na 
życie całe. 

Podpalenie fabryki, ubezpieczonej wysoko 
w kilku towarzystwach , uważał za równie do
brą tranzakcj~, jak pomyślną sprzedaż domu, 
którego chce się pozbyć, by wybudować wię
kszy jeszcze i bardziej dochodowy ... 

Któż sprawdzi ilu ludzi zrobiło wielkie 
majątki na pożarach, kto dojdzie ile pożarów 
bylo istotnie .z niewiadomej przyczyny"?!.. 

I ~ 

SI 

Kiedy zle czasy dla przemysłowców łódz

kich nastały, straże ogniowe były ci ągle czyn
ne; co dnia zdarzało s i~ po kilka i kilkanaśc ie 

pożarów wielkich fabryk; pracujący ze łzą że

gnali gorejące warsztaty _. ich jedyne źródło 

zarobku, a złośliw i , słysząc trąbk~ pożarną, 

mówi li : ~ komuś pieni~dzy potrzeba." 

Kryminalistyka ma obszerne pole do zbie
rani a materjałów dla p rzyszłej historji etyki 
i moralności w Łodzi. Z ust do ust przecho
dzą do potomności opowiadania o ciemnych 
drogach szybkiego dorabiania się niektórych 
ludzi. Prawodawca ukrócił dziś szanse zysków 
na pożarach _. zabronił asekurować si~ po 
nad faktyczną wartość fabryki. Towarzystwa 
asekuracyjne zyskały na tem rozporządzeni u, 
a straż ogniowa bywa rzadko wzy wana. Żni
wo pożarne, zda s i ~, minęło JUŻ bezpo
wrotnie ... 

Trudniej wynaleźć lekarstwo na sprytne 
sposoby ogłaszania bankructw fikcyjnych. 
Wszelkie obostrzenia prawne nie ukrócą wy
jątkowej przebiegłości . bankructw ". 

Sądy wykrywały nieraz sprytne fałszowa
hie ksiąg handlowych przez całe lata. Czelny 
oszust, z najwi ~kszymi detalami już z góry 
obmyśla caly proces bankructwa. Z finezją 
czyha na grosz cudzy, na cudzy dorobek. 
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Pieniądze ukrył, a dłużnicy " układają " się 
na 10 lub 15%. Jak tego rodzaju indywidua 
mają si~ nie dorabiać?! 

Są firmy, które za caly czas swej egzy
stencji, co kilka lat, świadomie oglaszają upa
d/ość, a opinja pupliczna cierpi te jednostki, 
a inni npo ułożeniu " się nie odmawiają im 
kredytu! Łódź nie darmo złą cieszy się mar
ką, nawet na rynkach niemieckich. 

Przy układaniu budżetów, przemysłowiec 
z góry przeznacza dość duży odsetek na stra
ty przez bankructwa innych. Jeżeli zrobił 

z "bankrutem", porzednio. kilka pomyślnych 

tranzakcji, nie ma nawet wielkich "pretens ji " 
kiedy go "zarwie", bo przypadający na niego 
stosunek "ryzyka" został już pokryty w inte
resach . Niezdrowe to warunki rozwoj u han
dlu i przemysłu! Nie każda jednostka etyczna 
wytrwa w taki e m otoczeniu 

Byłoby krótkowidztwem, zaślepieniem lub 
jednostronnością stosować jedną miarę do ogó
u mieszkańców, do ogółu obywateli, kupców, 
przemysłowców ... 

Wypada mi więc przypomnieć slowa po
prze dnio powiedziane o jednostkach uczciwych 
i o firmach solidnych. W rozdziale niniej szym 
wspominam ogólnie o tych czarnych stronach 
etyki łódzkiej, których pominięcie czyniloby 
szczerbę w pracy, mającej za cel bezstronne 

, 
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zobrazowanie całokształtu życia społeczeństwa 
łódzkiego , warunków jego bytu i pracy. 

Nie w imię paszkwilu i płytkiej sensacji, 
ale w poczuciu wiary w prawdę i w jej zwy
cięztwo, oddaję pod sąd ogółu zle i dobre 
strony Łodzi. Taki obrachunek jest potrzebny, 
jak potrzebne są zarysy dziejów w bez stron
nem, a ogólnem rozpatrzeniu. Rozdział niniej
szy wypada jednak pisać mi ze szczególną 

przykrością, bo nie może być milem wydosta
wanie blota z cuchnącej sadzawki nieprawości 
ludzkich. 

Na naszej ziemi Łódż jest stolicą oszu
stwa i nadużyć. W stosunkach handlowych, 
nieraz najbardziej wyszukanemi drogami, wza
jemnie jeden "podchodzi" drugiego. - Sztucz
nie nadciągają towar, by zyskać większą dłu· 
gość, fałszują gatunki materjałów, wyrabiają 
tandetę, obliczoną na efekt naiwnych nabyw
ców... Konkurencyjne zabiegi spółzawodników 
posuwają się nieraz do brudów najobrzydliw
szych, paszkwilu i podstępu. Brudny, pozba
wiony naj istotniejszych zasad uczciwości, ale 
nieukarany, bo nieschwytany, przestępca z wy
tarte m czołem staje przed społeczeństwem, 

a imponując mu swoją pozłotą, nie obawia się 
niepodania, mu ręki. 

Pobłażliwość i krótka pamięć opmJl po
zwala grasować, istnieć i dorabiać się ludziom 
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niegodn)'m czci i najgorszego naz ,wiska. \Nie
le blota, wiele tolerowanego bagna zakaza 
atmosferę naszej stolicy przemysiu kcajo
wego. 

Szarzyzna otoczenia źle oddzialywa na 
jednostki o slabszych charakterach, a żąd
nych taniej uciechy i skandalu. W biurze han
dlowem nieraz zdarza się zniknięcie kantoro
wicza, który w przeddzień, jak s i ę okazuje, 
"sprzeniewierzył" znaczną sumę swego pryn
cypala . Kronika wypadków naj częściej wyja
śnia, że tegoż clnia i o tejże godzinie z tingel
tanglu - ulubionego miejsca uciech plytszych 
kantorowiczów - zniknęla "dama" i wyjechala 
w stronę zagranicy... Co za dziwny zbieg 
okolicznośc i , co za hannonja w wypadku 
dnia! 

Moralność wogóle nie zajmuje pierwsze
go miejsca w Łodzi, zwłaszcza mówiąc o mo
ralności w ścislem tego slowa znaczeniu; dalo
by się dość duży na ten temat napisać traktat 
o robotnicach fabrycznych. 

W większych zakładach przemysłowych 
pracuje nieraz po kilka tysięcy robotnic, któ
re zostają często bez żadnej opieki. Panie 
łódzkie dużo projektują na temat urządzeń 
właściwych, zwłaszcza dużo piszą o tem ocl lat 
wielu dzienniki miejscowe, w przystępie braku 
materjalu podnosząc ),najżywotniejszą" I,naj-

" 
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pilniejszą" sprawę. Niestety, kwest ja istotnie 
bardzo ważna, zostaje zbyt długo w sferze 
niedoścignionych projektów. 

Zamiast walki z handlem żywym towa
rem, czy nie lepiej, ni e rozsądniej, byloby prze
ciwdziałać zlemu u żródła i nie dopuszczać , 

aby przedsiębiorstwa podobne wogóle istni eć 

mogly? W Łodzi szczególniej pod tym wzglę
dem przedstawia się wdzięczne pole do pracy. 
Rozpanowaniu się zgnilizny społecznej nale
żaloby stawić tamy jak naj energiczniej i jak 
najskuteczniej. 

Powinnibyśmy przestać czekać inicjaty
wy do akcji, zanim nie zmiłuje się jakaś an
gielka i, za przykładem zakładu św. Jadwigi 
w Warszawie, nie założy innej instytucji, zbu
dowanej na zasadach, o wiele racjonalniejszych. 
Są Judzie specjalnie zajmujący się etyką i mo
ralnością społecz ną - nie chcialbym i nie 
UJnia/bym spólzawodniczyć z nimi o pomyslo
wość w zaradzeniu złemu, na tern miejscu 
chciałbym tylko ze stanowiska czysto obywa
telskiego i publicystycznego zwrócić uwagę 

na kardynalną potrzebę pracy w kierunku, 
który już dawno powinien byl przyjąć fazę 

pozytywnej akcji. 
Przedewszystkiem na pomoc clo walki na

Jeżaloby powolać inicjatywę w kierunku roz
praszania ciemnośc i , zakladania co więcęj szkół 
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niedzielnych dla kobiet dorosłych, a nie umie· 
jących czytać. Niektóre prywatne zakłady 

naukowe urządziły tego rodzaju wykłady, ale 
są to próby zaledwie podj~tej pracy. Są mi· 
kroby chorobotwórcze, na które najgrotniej 
oddziaływa światło promieni słonecznych. 

Więcej slol1ca potrzebaby też, by roz
świetlić błędne drogi, po których kroczy jedna 
z największych plag moralnych Łodzi - żądni 

żeru doradcy pokątni. 

Jako kruki czyhają oni na łatwowiernych, 
zaklócają spokój i wyzyskują biedne ofiary. 

P rzy różnorodności komplikacji maszyno
wych w fabl\ykach łódzkich, o nieszczęśliwy 
wypadek z pracującymi nie trudno. Za poniesione 
obrażenie cielesne robotnika, pracodawca, bez 
udawania się na drogę sądową, najczęściej stara 
się wynagrodzić pretensje poszkodowanego. 
Do porozumienia może dojść jednak tylko 
wtedy, jeśli przenikliwi doradcy pokątni nie 
dowiedzą się o wypadku, i obietnicami wiel
kich szans wygranej sprawy na drodze sądo

węj, nie skłonią go do zerwania ukladów 
dobrowolnych. 

Z namowy doradców, za najmniejsze obra
żenie robotnik żąda kilka set i ki lka tysięcy 

rubli . Fabrykant nie chce się zgodzić. Spra
wa idzie do sądu i poszkodowany, cZl!sto nie 

, 
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dość na tem,. i ż straci dobrą robotl!, ale otrzy
ma zaledwie koszty poniesione na kuracjI!. 

Częste tego rodzaju prqkłady nie zraża
ją innych robotników, z których zysk ciągnie 
jedynie wyzyskiwacz - doradca. 

W znaczeniu społecznem, w parze z do
radcami, idą w Łodzi znachorzy. W żadnem 
z miast w Królestwie niema tylu samozwań

czych lekarzy. Do znachorów udają się o po
radę jednostki, które posądzać mialoby się 

prawo o większą inteligencję i logikę w my
śleniu . 

Szarlatani ci ciągną duże zyski z nieświa
domych mieszkańców. 

Przy fabrykach istnieje obowiązkowa bez
płatn a pomoc lekarska, doktorzy w stałych go
dzinach przyjmują chorych, całkowicie bez żą
dania wynagrodzenia, nadto zalożono ambula
torja i lecznice dla biednych, a mimo wszystko 
znachorzy nie skarżą si ę na .. konkurencję". 

Jest to plaga społeczna, na którą trudno 
znaleźć lekarstwo, jak niema środka na za
korzenione przesądy i zabobony. W każdym 
razi e bez względu na skutki, bez względu na 
doraźne rezultaty, walka z szarlatanizmem win
na trwać nadal, a powstała w Łodzi niedawno 
filja warszawskiego Towarzystwa hygjeniczne
go, objąwszy swą działalnością również wy
głaszanie odczytów dla robotników fabrycznych, 



- 58 
, 

być może, choć w części urobi należne pOJę

cie o powadze i znaczeniu naukowej medy
cyny. 

W odczyty społeczeństwo miejscowe zby
tnio nie obfituje; był czas, kiedy jedna z in
stytucji filantropijnych na własną korzyść urzą
dzała popularne pogadanki z dziedziny nauki 
i podróży. Odczyty takie, na które skladały 
się referaty popularyzatorów warszawskich, 
miewały wielu słuchaczów i przynosily nie
małe korzyści . 

Tego rodzaju pogadanki mogłyby rów
nież poprawić smutny los wychowania dzieci 
robotników. 

Na ulicach miasta często można spotkać 
typy walęsających się wyrostków, "zawodowo" 
zajmujących się przywłaszczaniem rzeczy nie 
swoich. Urobił się w Łodzi specjalny typ wy
rostków - "węglarzy". Ci pochodzą prze
ważnie z naj biedniejszych warstw. 

"Węglarze " wałęsają się po bocznych uli
cach miasta o twarzach wyuzdanych i czelnych; 
żądne zdobyczy oczy zdradzają wiele drapież

ności. "Węglarze" są obdarci, trzymają się 
gromad, mają swoje kryjówki i robią śmiałe 
napady na wozy przejeżdżające, wyładowane 
węglami. 

Lądowym korsarzom, niekiedy 
uczuć na grzbiecie bicz wożnicy, 

da się 

ale te 

'\~ 
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chwilowe bóle nie zniechęcają "węgnlrzy" 

do stałego zarobku. 
W ciągu dnia nagromadzony węgie l się

ga nieraz pokatnej ilości i znajduje nabywców 
pomiędzy drobniejszymi właścicielami składów 
węgla . Zarobek ich dochodzi do kilku złotych 
dziennie. 

Losem tych biednych, z przyszłością kra
ty więziennej chłopców, ostatnio zajęła' się po
niekąd szkola rzemiosł, zalożona pod protekto
ratem miejscowego chrześciańskiego Towarzy
stwa dobroczynności. 

W myśl regulaminu, utrzymująca się z do
browolnych składek członkowskich uczelnia, 
ma za cel danie gruntownej znajomości rze
miosła. 

Szkoła jest jednoklasowa, z trzema od
dzialami, prowadzonymi podług programu, za
twierdzonego dla szkól miejskich, z roku 1872. 
W skład przedmiotów wykładowych wchodzi: 
religja, arytmetyka, rysunki, początki geome
trji, pogadanki o rzeczach, język rosyjski , pol
ski, niemiecki, śpiew, gimnastyka i rzemiosła. 

Wyrwani z odmętów życiowych chlopcy, 
po ukończeniu szkoły, obierają sobie pole do 
uczciwej i fachowej pracy rzemieślniczej. Z gó
rą 100 wyrostków znajduje dobroczynną opie
kę i staranne kszta!ce'nie. Mogą być dzielnymi 
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r~kodzielnikami i przynieść zaszczyt swoim 
wychowawcom. 

Ostatnio łódzka szkoła rzemiosł zyskała 

pi~kny gmach, wystawiony dobroczynną ręką 
jednostek, myślących nie tylko o sobie, ale 
i sprawie społecznej. 

Do tego typu szkól można przywIą

zywać dużą wagę i witać je, jako wscho
dzącą gwiazd~ odrodzenia zasad filantropji 
i moralności. 

Społeczeństwo żydowskie poniekąd wy
przedziło cllrześcian urządzeniem Talmud-Th07y 
dla chłopców biednych, kształcących się w rze
miośle : ich ~czelnia może spółzawodniczyć 
z najpierwszorzędniejszemi tego rodzaju msty
tucjami na Zachodzie. 

W spaniały wygląd zewnętrzny gmachu 
przy ul. Średniej odpowiada najzupełniej jego 
wewnętrznemu urządzeniu. 

Zasobność szkoły pozwoliła na ustano
Wleme doskonałycll warsztatów rękodzielni 

czych, na których młodzi adepci, pod kierun
kiem odpowiednich nauczycieli zaprawiają si~ 
w dokładnem wykończeniu wykwintnych ro
bót w drzewie i metalu. 

Wykonywane w żydowskiej szkole rzemiosł 

wyroby wyróżniają się smakiem w pomyśle 

i pedanterją w wykonaniu. Być może, przy
zwyczajeni do solidnej roboty młodzi rzemie-

, 
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ślnicy, przynajmniej w cz~ści pozbawią nas 
tandety, zatracającej wszelkie poj~cie zmysłu 

estetycznego. 
Szkoła rzemiosł dla żydów ma charakter 

wybitnie religijny i pozostaje pod silnym wpły
wem rytualistów . 

W każdym razie obie te szkoly świadczą 
dobrze o pomyślnie zapoczątkowanej pracy 
w celu skierowania właściwych jednostek do 
pracy pożytecznej, jak i podniesienia poziomu 
intelektualnego w sferze zaniedbanej dotąd 

przez społeczeństwo. 
"- Przy zbyt małej inteligencji warstw . niż-

szych, wszelkie racjonalne intencje podeJmo
wane w imi~ naprawy stosunków najeży witać 
z dużem uznaniem, zwłaszcza w naszych wa
runkach, gdzie szkolnictwo niższe i średnie, 

jak wykazuje statystyka, reprezentowane jest 
jeszcze w liczbie niedostatecznej . 

Jakkolwiek Łódż posiada, kilkadziesiąt niż
szych jednoklasowych szkól miejskich, mieszkań
cy jednak skarżą si~ na ich niedostatek; to też 

dość znaczna ilość szkół prywatnych musi złemu 
w części zaradzać; pisz~ w cz~ści, bo uczelnie 
te nie dając przywilejów rządowych, a pobie
rając wyższe opiaty, utrudniają wst~p dla dzieci 
niezamożnych. 

Gimnazjów rządowych, mimo 400 tysięcz
nej ludności , miasto liczy zaledwie dwa: jedno 
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żeńskie i jedno męzkie. Jak na stosunki wiel
komiejskie, jest to stanowczo za malo, to też 

z niemalem zadowoleniem powitano wiadomość, 
iż wybitniejsi obywatele podjęli u wladz sta
rania o zalożenie drugiego gimnazjum kla
sycznego. 

Szkoly specjalne: przemysłowa i kilka 
handlowych wypelniają w części wybitny 
brak większej liczby rządowych gimnazjów 
męzkich. 

Szkołom specjalnym należy się dłuższa 

wzmianka. Szkoła przemysłowa (dawniej "rze
mieślnicza") jest \ jedynym w swoim rodzaju 
zakładem naukowym w kraju. Ma na celu 
przygotowanie młodzieży do zajęć praktycz
nych w fabrycznych zakładach miejscowych, 
choć nie przeszkadza, chcącym wyższych stu
djów, wstępować do politechnik i instytutów 
technologicznych. 

Mimo pewnych usterek w swym progra
mie, a głównie nieuwzględniania . w stopniu 
należytym znajomości języków prócz rosyj
skiego, wykłada się jedynie tylko niemiecki. 
Uczelnia wyposażona w wspaniałe utensylja, 
warsztaty, oddziały wytwórcze i t. p., pomiesz
czone w świeżo wykończonych gmachach, od
dała ludności miejscowej nie male usługi. 

Znaczna część młodszych łodzian, zajmu
jących więcej lub mniej wybitne w przemyśle 

., 
I 

tutejszym stanowiska, podstawowe wykształce
nie otrzymywala w omawianej szkole. 

Po świeże m zreformowaniu uczelni, kurs 
nauk rozłożony zostal na siedm klas, z których 
wyższe specjalne wydzialy, oprócz przedmio
tów objętych regulaminem zwykłych szkół 

realnych, zajmują się naukami technicznemi, 
przemysłowe mi i handlowemi. Dużą wagę 

przywiązują do zajęć praktycznych uczniów, 
które prowadzą się pod kierunkiem właści

wych nauczycieli. 

Szkola przemysłowa, ciesząca się przywi
lejami rządowemi. pozostaje w zawiadywaniu 
mini sterjum oświaty. 

Na utrzymanie zakladu loży głównie kasa 
miejska. 

Inny typ zakładu naukowego przedstawia 
7-mio klasowa szkoła handlowa, utrzymywana 
z dobrowolnego opodatkowania się miejscowe
go kupiectwa gildyjnego. 

Funduszami szkoly zawiaduje wybierana 
co trzy lata przez miejscowe zgromadzenie 
starszych kupców, rada nadzorcza, składająca 

się z sześciu czlonków i siódmego prezesa. 
Kwest je dotyczące nauczania pozostawia się 

zawiadywaniu rady pedagogicznej. Wyższa 
władza nad nią spoczywa w ręku departamen
tu przemysiu i handlu przy ministerjum' skarbu 
w Petersburgu. 



Łódzka szkoła handlowa istnieje od lat 
kilku, starając się od początku zaprowadzić 

ważne reformy pedagogiczne . Zniesiono sto
pnie "kwartalne", zastępując je półroczllymi, 
w ważniejszych sprawach pedagogicznych głos 
zabierali zaproszeni rodzice uczniów posyła

nych do szkoły. Nad zdrowiem chłopców, 

oprócz lekarza do chorób ogólnych, za prawi
dłowością wzroku śledzi okulista. Wzorowe 
urządzenia ławek, mają ochraniać od skrzy
wień i nie hygienicznego siedzenia. Nie sto
sowano kary, i w myśl ostatnich zaleceń nau
ki pedagogicznej, starano się moralnie, przez 
napomnieni'l- nauczycieli, oddziaływać na am
bicję uczniów. Próby te przyniosły rezu ltaty 
pomyślne i podobny system racjonalnej pe
dagogiki zaczęto stosować w szkołach han
dlowych w Warszawie. 

Obok siedmioklasowej szkoły kupców, 
istnieją w Łodzi dwie prywatne uczelnie o ty
pie niższynll i podobna do nich 3-klasowa szko
la handlowa, zalożona i subsydjowana przez 
towarzystwo subjektów handlowych. Szkoła 

ta, usiłująca podporządkowywać się postępowi 

pedagogiki, ma na celu przygotować zastęp 

lachowych pracowników w biurach i kanto
rach. 

Zakres szkoly przypomina pierwsze cztery 
klasy realne, choć wielostronność wykładanych 

, ' 

i 
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przedmiotów specjalnych, w z upelności upo
ważnia ją do nazwy "handlowej". Po uzupeł
nieniu wykształcenia przez pobyt w odpowie
d?ich t. zw. akademjach handlowych za gra
ll1cą, wychowańcy szkół tego rodzaju mogą 
być bardzo pożytecznymi spólpracownikami 
kantorów, a inteligencją i zasobem wiadomości 
naukowych górować nad dzisiejszymi, o słabej 
mteligencji, domoroslymi kantorowiczami. 

Zamykając ten rozdział ogólne m zdaniem 
sprawy o stanie dzisiejszego szkolnictwa w Ło
dzi, ze stanowiska sumienności kt-onikarskiej, 
wypada mI zaznaczyć, że odczuwający potrze
bę obznajamiania się z techniką pracowników 
fabrycznych, przemysłowcy miejscowi zajęli 
SIę urządzeniem szkoły dla palaczów kotło
wych. Prócz tego pewna firma miejscowa, 
znana z głębszych pobudek społecznych, za
ofiarowała znaczny fundusz na urządzenie niż
szej szkoły technicznej w Łodzi. Narazie pro
jekt sam nie doszedl do skutku, choć ogół 
uznaje bardzo potrzebę takiej szkoly. Mło
dzieniec, mający zamiar dobijania się wyższego 
stanowiska w dziale tkackim (np. majstra), mu
SI udawać się do tego rodzaju szkól niemiec
kich . Pociąga to duże koszty, nieraz nad 
r;'0żność młodego pracownika, stąd pochodzą 
liczne wypadki sprowadzania do fabryk wy-
kwalifikowanych tkaczów zagranicznych, o któ-

Łódź spółczesna. 
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rych ujemnym wpływie wspominałem już w roz
działach poprzednich. 

Być może, z rozwinięciem się chrześciań
skiej szkołYZrzemios!, uda się w jej łonie za
prowadzić specjalny wydział tkacki, który 
przysporzy krajowi zastęp licznych, pożytecz
nych pracowników. Bądź co bądź, jest to je
dna z najpilniejszych potrzeb, której brak po
winien być co prędzej wypełniony. 

Tu sprawiedliwość każe podnieść ofiar
ność jednej z firm angielskich, która, dowie
dziawszy się o potrzebie założenia szkoły 

tkackiej w Łodzi, przeznaczyła dla przyszłej 

uczelni, bez naj mniejszego wynagrodzenia, ko
sztowne urządzenie wzorowych warsztatów 
samotkackich. Pesymista i tu dopatrzy się 

"interesu" fabryki angielskiej. Nie będę się 

z nim spierał -o pobudki i powody złożenia 
daru hojnego, zaznaczam tylko fakt sam, są

dząc, że przypomnienie o oim, obudzi sprawę 
ważną, choć chwilowo zapomnianą. 

v 
f/auka, literatura i sztuka. 

]Trudne warunki pracy naukowej w Łodzi. 
Z. d~jałalności techników i lekarzy. - Skromna 
bl~IJog rafja n;~hu \vyda.wniczego. ~ Pesymizm 
kSlęgarz,)'_ - I roch~ wyjaśnień z po w odu dwóch 
powlescl o s tosunkach miejscowych. - Łódzki 
Bera~g~J> -:- ~rze?z.łość i ~eratniejszość prasy 
polskIe] I l1Ieml~ckleJ. - Śpiew, muzyka i ma
la~st~vo. - ProJekt towarzystwa artystycznego.
Lodz o mało l1Ie została Atenami, - Kilka uwag 

o teatrze]. 

\" wielkim wirze ruchu handlowego 
i przemysłowego, nauka znalazła w Łodzi nie
wielu przeclstawicieli. Miasto, nie dosyć że 
nie wytworzyło placówki dla dorobku umy
słowego, ale ni e pozyskało względów u nau
kowców, chcących pracować nad Łodzią. 
W naszej literatw-ze poważniejszej pracy 
o stolicy przemysłowej w kraju niema 
wcale, a broszw- pomniejszych posiadają znacz
nie więcej od nas piśmiennictwa obce. Od 
chwili wydania w r. r853 "Opisu . miasta Ło
dzi " ~atta, literatura polska niema żadnej 
WIększej mopografji, ani historycznej, ani eko
nomicznej. 
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W pracy naukowej, chcący poświęcić się 
poważniejszym studjom łodzianin, na pierwszem 
miejscu spotyka przeszkodę w braku, chociaż
by pomniejszego księgozbioru, bądź to publicz
nego, bądź prywatnego. ~ciany salonów nie
których przemysłowców zdobią kosztowne, 
wspaniale dzieła sztuki, ale żaden z ich po
siadaczów nie może poszczycić się najpiękni ej 

szą ozdobą - większym księgozbiorem dzie.! 
naukowych . 

. Nauka, jako taka, 'Przejawia się tylko 
w pewnej wynalazczości niektórych wybitniej
szych techników, ni ekiedy nawet robotników. 
Po za tem dyskusję naukową uprawia miej
scowa sekcja techniczna, w gronie swych 
członków licząca wiele zdolnych i pracowitych 
jednostek. Ożywione posiedzenia sekcj i sku
piają zastęp słuchaczów, interesujących się 

rozwojem techniki, mechaniki i ekonomJ!. 

Kilka prac poważniejszych podejmowała 

J UŻ i pomyślnie ukończyła, choć niedawno _ 
istni ejąca ale zaslużona sekcja. Ogólne zna
czenie i powszechną doniosłość posiada bez
sprzecznie szczęśliwie podjęte przez sekcję 

wydawnictwo polskiego słownika narzędzI 

używanych w rzemiośle . 

Bardziej medycyną praktyczną, niż teOl'ją, 

zajmuje się inna instytucja nauko,wa - Towa
rzystwo lekarskie. Niejako organem ubocznym 

Tow., a zarazem organem lekarzy prowincjo
nalnych w Król estwie Polskiem, jest "Czaso
pismo Lekarskie", starannie redagowane przez 
komitet, złożony z grona lekarzy, wspomaga
nych spół pracownictwem przeważnie sil miej
scowych. 

Tu wspomnieć należy , że śv,riat lekarski 
łódzki szczyci się kilku jednostkami wybitniej
szemi . i że miasto posiada nauko\:vą pracownię 

hyg'i enicz n ą dr. St. Serkowskiego, która dala 
się już dobrze poznać szerokim kolom specja
li stów zagranicznych. 

Wyłącz ając z ogólnego rachunku tych 
kilka zaledwie placówek pracy naukowej w Ło
dzi, pozostałoby mi bardzo nie wiele do mó
wienia o rozkwicie wiedzy i dokładaniu 

skromnych cegi ełek do ogó lnej budowy świątyni 
nauki polski ej. 

Ruch piśmi enniczy w Łodzi daje zaledwie 
słabe oznaki życia. Jednostki o szerszych po
rywach nie osiedlają si ę w mieście materja
lizmu, dymu i kominów. Kilka lepszych lub 
gorszych podręczników szkolnych, kilka bro
szur religijnych i niewiele, nazbyt mało ksią

żek większych - oto cala bibliograf ja rucbu 
wydawniczego w polskim Manchesterze. 

Liczne drukarnie tutejsze odbijają etykie
ty, szematy, księgi handlowe - to ich główne 
zaJęcie. Księgarnie wiodą żywot dość sucho

"'-
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tniczy, pośredniczą w prenumerowaniu czaso
pism, sprzedają podręczniki szkolne, a 1;" 0 ho

,wre domu. zasobniejsi kupcy starają s i ę mieć 

na składzie wszystkie .. nowości", zwłaszcza 

powieściowe, bo te największem jeszcze cieszą 
się powodzeniem. Któż w Łodzi na serjo zaj
muje s i ę filozof ją ? na kogo czekają lozne 
dziela historyczne, językoznawcze, krytyClllO
literackie? 

Prędzej studjum jakieś ekonomiczne znaj
dzie pobłażliwego nabywcę. - Ekonomja ma 
być nauką o bogactwie narodów, ale czytelnik 
szuka dróg do bogactwa jednostek, stąd małe 
nieporozumienie, czego następstwem zly sąd 

o autorze. Naturalnie !... Gdyby do książek 

dodawano listy zastawne, mialyby znacznie 
więcej nabywców, tak przynajmniej sądzą dość 
pesymistycznie względem Łodzi usposobieni 
księgarze miejscowi. 

Ruch wydawniczo-księgarski, obok dobrze 
znanego w szerokich kolach p. A. Zonera, nakład
cy najróżnorodniejszego typu sensacji zesz)l
towych i książkowych, w tonie poważnym 

ruch wydawniczy reprezentuje firma Ludwika 
Fiszera, a ostatnio - mloda, ruchliwa księgar
nia pp. Rychlińskiego i Wegnera . 

W mieście drzemki literackiej trafiają się 

jednak ' wyjątki; ostatnio zaszczytnie dal się 
poznać p. M. Hertz, autor sztuki scenicznej 

7I 

"Ananke", napisanej pięknym językiem, opar
tej na tle motywów klasycznych. Rzecz była 
wyróżniona na konkursie dramatycznym imie
nia Henryka Sienkiewicza. 

Wogóle, jeśli chce się mówić o istn ieniu 
jakiejkolwiek oznaki życia literackiego w Ło
dzi , w znaczeniu nie jednostkowem, należy 

skrzętnie omijać literaturę naukową, a wspo
minać jedynie o piśmiennictwie pięknem. 

W powieściach, stosunki miejscowe uwiecz
nil, chwilowo w Łodzi bawiący, Władyslaw 

Reymont w rozgłośnej "Ziemi Obiecanej" , 
a Wincenty Kosiakiewicz starał się Manchester 
polski odmalować w "Bawełnie". Obie te pra
ce, jakkolwiek ni e pozbawione dużych zalet 
artystycznych, któremi się wyróżnia zwłaszcza 

barwna "Ziemią Obiecana", jako utwory czy
sto beletrystyczne nie mogą roście prawa do 
dawania czytelnikowi pełnego, a prawdziwe
go całokształtu życia i stosunków wielce 
różnorodnego środowiska ruchu przemysło
wego. 

Nie miejsce tu do prostowania błędnych 
wniosków, jakie czytelnik powieści Reymonta 
musiał osiągnąć przez podanie niedokładnych 
przesłanek w tworze czysto artystycznym. 
Tu tylko zaznaczę, że "Ziemia Obiecana" by
la pOI'l.Ddem szerokiej i ożywionej dyskusji 
w prasie łódzkiej . --



Powiesciopisarzowi, jako artyscie, wolno 
stwarzać typy i odmalowywać stosunki, zgodne 
.z własnym kątem widzenia, jeżeli więc w spo
łeczeństwie, za sprawą Reymonta, urobiła się 
zbyt skrajna opinja o Łodzi. nie obwiniam oto 
zupełnie autora "Ziemi Obiecanej ", ale jej 
czytelników, którzy zbyt pochopnie uogólniali 
barwne obrazki do całokształtu stosunków; 
wartość moralną i etyczną ocenili masowo, nIe 
robiąc ani wyjątków, ani poważniejszych za
strzeżell. 

Te szczyty i głaz y, 
Wir ulic miejski ch, gwar fabryk odległych, 
Dziwne mu w myślach tworzyły obrazy, 
Ten gród doń mówił: te czarne cegły 
DJ'galy~ kl'wawemi błyskając oczyma!. 
Dy m żył, zgiełk jęczał, bruk zgrzytał ... 

Cechę poezji, cechę piękna w tym wiel
kim potworze fabryk i pracy odnalazł ,,łódz ki 

Beranger" Artur GliszczyIiski, zdolny poeta, 
szybko podchwytujący typy i obrazki miejsc~
we. Nie mieszkający dziś w Łodzi pieśniarz, 

jako talent, należał istotnie do jednostek wy
bitniejszych, a zdolnościami literackiemi dużo 

przewyższał skromną, przygodni", glos w piś

miennictwie zabierającą kolonję miejscową. 

Zawodowo, literaturę traktują jedynie 
przedstawiciele prasy miejscowej. Początek 

prasie łódzkiej dala niemiecka" LadZe?' Zeitung". 
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Dziennikarstwo polskie istnieje od roku r884, 
kiedy na widowni publicznej ukazal się wy
bornie przystosowany do warunków miasta 
przemysłowego "Dziennik Łódzki". W skład 

redakcji wchodzily zdolne siły publicystyczne, 
a ze szpalt pisma tryskało życie i głębokie od
danie się poważnej służbie społecznej. 

Kiedy po kilkoletniej egzystencji "Dzien
nik" przestał wychodzić, pierwsze potrzeby 
przez dłuższy czas zaspakajały czasopisma 
warszav.rskie, zwłaszcza. "Kurjer Warszawski " 
i "KUljer Codzienny", które w Łodzi wy
robily sobie stałych korespondentów, obsłu

gujących te pisma szynko i starannie. Tak 
było do roku r898-go, kiedy na gruncie 
łódzkim powstal wielce pożądany organ miej
scowy "Rozwój", a wślad za nim ukazał się 

inny dziennik - "Goniec Łódzki". 

Znany uprzednio w literaturze z licznych 
prac archeologiczno-historycznych p. Wiktor 
Czajewski przybył do Łodzi z Warszawy 
z otrzymaną koncesją i dobrem i chęciami; br. 
Łubiellski obok z góry zyskanej opinji czło

wieka zamożnego, pozyskal dla swego "Goń
ca" ,vyba-;uie obznajmionego ze stosunkami 
miejscowymi wytrawnego publicystę, kierowni
ka ki lku czasopism w Warszawie - ś. p. Anto
mego Mieszkowskiego. , 
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Zawrzała, walka między dwoma pismamI. 
Szczęście przechyliło się na stronę " Gońca". 
Pozyskanie spólpracownictwa dwóch bardzo 
zręcznych feljetonistów z grona mieszkańców 

tutejszych, postawiło "Gońca" na stopie nie 
zwyklej żywotności dziennikarskiej. : "Rozwój :' 
miał silnego konkurenta, trudnego do zwalcze
nia. Ciężkie byly pierwsze chwile pobytu 
p, Czajewskiego na bruku łódzkim. 

Aliści, z zawieszeniem w ydawnictwa " GOI1-
ca" na kilka miesięcy, szczęście prze niosło 
swój posterunek do konkurenta ., z przeciwka", 
niecierpliwi p,-enumeratorzy "Gońca" przeszli 
do "Rozwoju" i ddtąd pismo p. Czajewskiego 

, znalazlo placówkę utrwaloną, poważnie podry
wając byt wskrzeszonego w następstwie, ale 
bardzo wątłego " Gońca Łódzkiego", 

Na temat bezbarwności dzienników łódz
kich i obecnego ich prowadzenia dałoby się 
dużo powiedzieć. Liczne braki i popełniane 
nieraz blędy taktyczne, zapewnie oceniają do
statecznie nie tylko czytelnicy tych czasopism, 
ale i sami redaktorzy. W dziennikach tych 
brak większej liczby spółpracowników, zwlasz
cza publicystów z wykształceniem ekono
mleznem. 

Być może, obsadzeniu powolanych dzien
nikarzy staje na przeszkodzie zbyt jeszcze 
mala liczba prenumeratorów, w stosunku do 

( 
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wysokości z góry ulożonych budżetów. Tem 
tylko chciałbym tłomaczyć poważne braki pra
sy polskiej l"l Łodzi, nie mając zamiaru komu
kol wiek wykazyw'ania zlej woli l ub niedbal
stwa ... -

Uwzględnić także wypada trudne waru n
ki pracy poważniejszej, wobec braku większej 

bibljoteki, której potrzebę odczuwa wielu lu
dzi, ale nikt tyle ważną sprawą nie zająl się 

na serjo. Ten brak księgozbioru jest z pewno
ścią jedną z najglówniejszych przyczyn, dla 
której młodzi, z werwą i przyszlością dzien
nikarze niechcą osiadać w Łodzi, obawiając 

się zbyt szybkiego wyczerpania. A Manche
ster polski przedstawia piękną placówkę dzier,
nikarską. Jest to miasto młode, pełne życ i a , 
dające wiele tematów i dużą szansę owocnej, 
a pożytecznej dla ogólu pracy publicystycznej, 
byle pracy rozsądnej i fachowej, opartej na 

.. pozytywnej znajomości ' rzeczy i tendencji szcze
rze obywatelskiej. Inaczej -- dziennikarz traci 
swój wplyw, poznają Jego płytkość, a ogól 
staje po nad jego kompetencją. Lichy [frazes, 
przy braku pogłębiania się myślowego przej
dzie bez wpływu i uprzykrzy się czytelnikom. 

W ostatnich kilku latach robiono, dwu
krotne próby wydawania tygodników obrazko
wych (" Ognisko Rodzinne" i "Świat"), ale 
grunt łódzki nie okazal się jeszcze podatoY)'m 



dla tego rodzaju czasopism. Większą rację 

miałoby niewątpliwie wydawnictwo popularne, 
na mniej wykształcone masy szers~e oblicz.ne. 

Mówiąc o prasie łódzkiej, nie sposób po
minąć dz iennikarstwa niemieckiego, które re
prezentowane przez trzy wielkie gazety, od
g"ywa w spoleczeństwie tutejszem niemałą 

rol ę i, niestety, nie traci na czytelnikach. Trze
cia, powstała zaledwie w r. 1903, wydawana 
dwa razy na dzień "Neue LodzM' Zeitun,q(j zy
skata duży zastęp prenumeratorów, a przy 
starannem p rowadzeniu i szybkiej obsłudze in
formacyjnej bez"przecznie zalicza się do naj
lepszych gazet w kraju. 

Inny dziennik " Lodzer Z eitttng" , jakkolwiek 
straciI nieco na liczbie odbiorców przez po
wstanie pisma konkurencyjnego, to jednakże 

redagowany jest nieź le i liczy w każdym razie 
pokaźną liczbę prenumeratorów. Najbardziej 
ospaly żywot prowadzi mało poczytny "Lodu,' 
Tageb/att", wydawany i kierowany przez p. L. Zo
nera, wl~ścicrela i redaktora rosyjskiego "Łódz
kiego L,stka" (2 razy na tydzień). 

O tendencjach wszystkich trzech dzien
ni ków niemi eckich możnaby dużo napisać 

. .. ' 
z p"zyj emnośc'ą jednak zaznaczę, że wzglę-

dem polaków zajmują stanowisko lojalne i sta
rają się stosunki raczej łagodz i ć, niż zaostrzać . 

Robione próby przez redakcję "Lodz." Zeitung" 
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prowadzenia polityki hakatystycznej, do której 
powalany by! specjalny pruski junkier dzien
nikarsk i, nie odniosły sukcesu, a pod gro
źbą utraty wielu prenumeratorów Zeitung" , " 
zmuszona była wydalić t le powitanego pana 
, przywrócić pismu dawny kierunek. W prze
prowadzeniu tego faktu należy się duża zasłu 

ga sprężystemu stanowisku "Rozwoju" p. eza
jewskIego. 

Pisma niemieckie prenumerowane bywa
Ją nietylko przez ni emców, ale przez żydów, 
a nawet - polaków. Jest to zwyczaj, który 
s'ę zakorzenił i jeszcze, niestety, istnieje od 
czasów, kiedy na miejscu nie wychodzily pis
ma polskie, a kupiec, czy przemysłowiec Cle
kaw by! nietylko wiadomości lokalnych, ale 
ogłoszeń. . 

Dziś, bez dzienników niemieckich śmiało 
obejść się można i nie trzeba tracić nadziei , 
że w przyszłości placówkę gazet niemieckich 
zajmą nasze wydawnictwa, zwłaszcza w obec
nych warunkach, gdzie doskonale obsłużone 
telegraficznie kurjery warszawskie w cztery 
godziny po wyjściu z redakcji, roznoszą się 
prenumeratorom zamiejscowym w Łodzi. 

. Malarstwo ma swoich adeptów, w dość licz-
me reprezentowanej kolonji artystycznej, Nie
kt~rzy z malarzy łódzkich, jak Hirszenberg, 
P,hchowskl, Przybylski ... ci esz ą się już ustalo
ną opinją. 



Przez pewien czas, kiedy między fabry
kantami istniał prąd uwieczniania się na por
tretach - Łódź przedstawiała pomyślną dla 
artystów placówkę. 

Istniejące swego czasu salony i wystawy 
artystyczne nie znalazly właściwego poparcia. 
zmuszone z minusami zamknąć swe podwoje. 
Być może, brak energj i i ruchliwości w ich 
prowadzeniu były jednym z powodów małego 
zainteresowania się wystawami, choć z drugiej 
strony apatja, z jaką odnoszą się często ło

dzianie do ognisk prawdziwego,piękna, mogła 
niezawsze odpowiednio usposabiać kierowni
ków salonów artystycznych. 

Lepiej przedstawia się łódzki świat to
nów. Śpiew, lub muzykę, reprezentują cztery 
stowarzyszenia: polska "Lutnia" i "Lira", nie
miecki "Gesang-Verein" i, ogólne-"Towarzy
stwo Muzyczne". 

Można powiedzieć, że nasze towarzystwa 
(nie mówię o ni emieckiem) nie cieszą się tem 
powodzeniem, najakieby zasługiwały, nie mniej 
przecież "Lutnia" stara się wytrwać na stano
wisku instytucji nietylko towarzyskiej, ale i arty
stycznej. Perjodycznie urządzane przez .Lu
tnię" koncerty publiczne, jako i pomnIejsze 
t. zw. podwieczorki muzyczne, starają się od
powiadać wymaganiom i nie uchybiać pozio
mowi sztuki. 

... 

, 
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Stowarzyszenie "Lira", jako ognisko rze
mieślnicze, mimo że nieraz nie dorównyv.,ra 
"Lutni", to jednak młodej instytucji należą się 
tylko słowa zachęty i poparcia. 

Najzasobniejszą ze wszystkich tych insty
tucji, bo mającą swych protektorów, jest To
warzystwo Muzyczne, pozujące na znicz wię
kszy dla bogini tonów ... 

Organizowane koncerty towarzystwa ścią
gają do Łodzi zaproszonych wybitnych arty
stów polskich i cudzoziemskich; nadto mniej
sze wieczory muzyczne urządzane są z nie
małym nakładem pracy i kosztów. To wszyst
ko, zdaje się, nie wystarczać jednak członkom 
i w lonie samegaż towarzystwa wynikają nie
zadowolenia i żądza jeszcze czegoś więcej za 
składaną rocznie I2 rublową opłatę. 

Mnie się zdaje, że organizacja Towarzy
stwa Muzycznego, jako takiego, powinna uledz 
pewnej reformie, mianowicie przekształceniu 

ustawy obowiązującej. W drodze właściwycb 
staran, l110żnaby uzyskać pozwolenie zamiany 
Towarzystwa Muzycznego - na Artystyczne. 
Zajęłoby się ono nietylko krzewieniem zami
łowania do muzyki, ale właściwe sekcje Tow., 
jak malarska, organ izowałaby okrężne wysta
wy obrazów i rzeźby, teatralna miałaby . za cel 
utrzymywanie koła - amatorów-artystów, któ
re z pożytkiem dawałoby przedstawienia po 



- 80 

cenach nizkich-dla pracowników fabrycznych; 
literacka - miałaby pieczę nad urządzaniem 
odczytów i pogadanek z zakresu sztuki i piś
miennictwa nadto przez spodziewany napływ 
liczniejszy ~zlonków Tow., kasa pozwoliłaby 
na prenumerowanie czasopism nietylko codzien
nych, ale tygodniowych i miesi ęcznych , a w pr.zy~ 
sz/ości zawiązałaby SIę blblJoteka, o ktorej 
braku i potrzebie wspominałem już kilka
krotnie. 

Myśl reformy i stn iej ących w gub Kró
lestwa Polskiego Tow. Muzycznych, na bar
dziej odpo wiadające różnorodnym . wymaga
niom-Tow. artystyczne poruszyłem, JUz w Je
dnem z czasopism warszawskich. Uważam za 
stosowne powtórzyć rzecz tę na tem mIeJscu, 
uznając ważność sprawy, której potrzebę przy
znało kilka poważnych organów myśh polskiej. 

Mówiono dużo o zamiarze zawiązania 
w Łodzi Towarzystwa milośni ków sztukoi pla
stycznej - mieli powołać go do ży cia miej ~ 
scowi artyści-malarze. Czyż WIęC me lepIej 
byloby pracować pod j edną egid ą instytucj I 
o siłach pracy zrzeszoneJ? 

Czyż nie lepiej mieć jedno, dobrze zorga·· 
nizowane i zasobne w środki Towarzystwo 
artystyczne, aniżeli kilka luźnych kółek? 

Nie wszyscy uprawiają muzykę, a prze
dewszystkiem-nie wszyscy na mej Się znają· 

, 
8r 

W Tow. artystycznem bodaj każdy z człon
ków znalazłby dla siebie co lubi, czem sie zaj
muje, a choćby tylko - co go interesuje. 

Przy rozkrzewianiu przez Tow. artystycz
ne zamiłowania do sztuki, być może, na lepsze 
tory wszedłby nareszcie byt stalej sceny pol
skiej w Łodzi. 

T eatr miejscowy ma nietyle przeszłość 
burzliwą i dramatyczną, ile bardzo smutną, 
pesymistycznie nawet usposabiającą na przy
szłość. Daj Boże , aby wróżby sceptyków nie 
sprawdziły się! 

Kierunek artystyczny sceny łódzki ej kil
kakrotnie spoczywal już w rękach ludzi fa
chowych, z dużem poczuciem subtelności arty
stycznej i smaku. Bywały chwile, kiedy teatr 
łódzki za dyrekcj i wytrawnego dram aturga 
i dobrego literata ś. p. Michala Wolowskiego, 
w znaczeniu artystycznem sięgał, bardzo wyso
kiego poziomu i stawał w rzędzie najlepszych 
scen po lskich. 

Żywotny repertuar wyprzedzał w nowo
ściach Warszawę, a wybitni artyści z "Roz
maitości" przyjeżdżali przypatrywać Się grze 
w małym teatrzyku "Victorj a" ... Ale wszystko 
ma swój nieunikniony punkt krytyczny; odczul 
go też aż nadto - dyrektor ś. p. Wołowski. 

Łódź spółczesna. 6. 
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Publi cznoŚć me popierała gorliwych usiłowań 
w utrzymaniu teatru polskiego w Łodzi. 

Ś. p. Wołowski nie mając środków na dopeł
nianie braków materjalnych, zrażony do ' pu
hliczności i miasta, wyjechał do Warszawy, 
gdzie, jak wiadomo, wkrótce życie zakoń
czył. 

Nie pod znakiem szczęśliwym, kierownic
two teatru po ś . p. Wołowskim ohjął artysta 
teatrów rządowych w Warszawie - Henryk 
Grubiński . 

W drugim roku jego dyrektorstwa 
przypadała uroczystość otwarcia gmachu no
wego "Wielkiego" teatru, wystawionego ko
sztem miejscowego przedsiębiorcy p. Selina. 
Widownia obszerna, niektóre nowsze urządze
nia, jak centralne ogrzewanie gmachu, oświe

tlenie elektryczne, wentylacja i t. d. nadawały 

teatrowi wiele efektu, choć mnie( nawet biegły 
znawca piękna widział w gipsaturach, bronzach 
i wogóle w całej budowli dużo zewnętrznego 

tylko poloru, dużo tandety, a mało smaku. 

Łódź zapragnęla mieć uroczystość ... Chcia
ła - więc ją miała. Zebrany komitet opie
kuńczy gwarantował teatrowi byt zapewniony, 
mów iono dużo, a jeszcze więcej pisano, o zna
czeniu i doniosłości sztuki dramatycznej i. t. d. 
Na inauguracyjne przedstawienie zaproszono 
cały świat artystyczny i literacki Warszawy-

przyjechał Henryk Sienkiewicz, Henryk Sie
miradzki. Stanisław Kozłowski napisał na ten 
dzień specjalny "Prolog", a kto to nie przy
jechał do Łodzi ! ... 

Zdawało się, że przypominający przedtem 
Beocję, Manchester po lski na raz zamienił się 

w Ateny, pełne uroczych postaci, pełne dźwię

ku harfy, melodji, śpiewu. . . Słowem: sztuka! 
Eviva l' a,·t.1 - zagłuszyło potężny łoskot war
sztatów prozaicznych fabryk, a Łódź żyła 

podniecona pięknymi toastami, wierząc w wiel
kie, niezbadane przeznaczenie miasta, jako pla
cówki rozkwitu sztuki polskiej. 

Łudzili si ę ... W przyszłość teatru wierzyli 
nawet ci, którzy za miesiąc mieli zamiar odsu
nąć si ę od popierania sztuki. Wszakże rolę swo
ją speinili- by!i gospodarzami bankietów, wzno
sili toasty, pelnili obowiązki łódzkich mecena
sów "sz tuki" ... 

W półto ra roku po uroczystościach pan 
Grubińsk i z rzekł się prowadzenia niewdzięcz

nej komedji. Oddając się niezadługo na usłu
gi operetki; pan Grubiński, wystąpil w roli 
jak ogłosiły afisze - "kierownika artystycz
nego 1i 

•.. 

Dramat i komedję od października 1903 
roku objął znany literat warszawski p. Marjan 
Gawalewicz . Z różowemi nadziejami opusz-



czat - jak się wyrazi! - "miasto teraimej
szości", by objąć p lacówkę "w mieście przy
sz!ościH . 

W lecie roku 1903 p. Minister spraw we
wnętrznych zatwierdził ustawę pierwszego 
w kraju "Towarzystwa teatralnego" w Łodzi. 
Ma ono dać trwałą podstawę scenie polskiej 
i, jak wieści niosą, a przynajmniej, jak tego 
chce miejscowa prasa, ma zająć s i ę budową 
nowego teatru. Tym sposobem miasto zyska
łoby piąty gmacb teatralny; oby choć jedna 
scena polska zyskała byt trwały i pewny! 

Przyszły historyk Łodzi oceni znaczenie 
i zasługi Towarzystwa teatralnego, ja w pracy 
swojej spełniłem tylko rolę informatora i kro
nikarza. Wysoko cenię znaczenie i doniosłość 
dobrej sceny wogóle, a w Łodzi z podwójnych 
względów pragnąłbym utrwalenia się teatru 
polskiego, dla tego też wycbodząc ze stano
wiska obywatela kraju, życzę nowemu Tow., 
aby dziej" mogły podnieść jego zasługi, aby 
mogły mu dać dobre świadectwo za pracę 
gorliwą, a wytrwałą, 

Ws'pominałem już poprzednio, i ż w Łodzi 
istnieje także teatr niemiecki. 

Teatr niemiecki "Thal.ja" egzystuje bez 
pomocy specjalnych towarzystw, choć jak po
wiadają, cieszy się subsydjami tęskniących za 
ojczyzną obywateli z nad Sprewy. 
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"Thalja", ohok komedj i i dramatu, służy 
lekkiej muzie, a to w Ł0dzi podobno najWIę

cej popłaca . Naturalnie ! ... 

- Do "Thalji" uczęszczają nietylko niemcy, 
nietylko żydzi, ale i niektórzy - polacy. -
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filantropia l towarzystwa 
społeczne. 

[Przyczyny p~budek dobroczynnych - Czy filan
tropJa ma rację bytu? - Z ,działalności miejsco
wych Tow. dobroczynnoścI. - Schronis l\o dla 
umysłowo chorych w Kochanówce, pod Ł.odzią.
Kasa pożycz~k bezprocentowych dla ubogich ży
dów. - Projekty na przyszłość. - Ochronki fa
bry~znl! dla dzieci i dom inwalidów. - Organi
zacJa stowarzyszeń wzajemnej pomocy. - To
warzystwo handlowców. nauczycieli i majstrów 
fabrycznych. - Społeczn e znaczenie sekcji han-

dlowej·1 

Jedną z najpiękniejszych kart obrazu dzia
łalności łodzian jest danie wyrazu znacznej 
ofiarności mieszkańców na cele otarcia łez nie
doli ogólno-ludzkiej. 

Analizując głębiej pobudki łożenia pienię
dzy na nieintratne cele towarzystw filantropij
nych, możnaby niekiedy odnaleźć przyczyny 
~meJ . wzmosle, mniej idealne... Niejednokrot
~le ofiary wywołane bywają potrzebą własnych 
mteresów, lub odpowiednio sk!adającvch się 
okoliczności. Nie można powiedzieć o 'wszyst-

kich, ale nie wolno mi nie uchylić rąbka praw
~y, nie wolno nie dostrzegać tego, co samo 
fatwo daje Się zauważyć. 

Są różne sposoby reklam; niezawsze jedne 
drogi wiodą do przeprowadzenia sprawy, na 
której wiele danej jednostce zależy . Dobrze, 
jeśli przynajmniej pośrednio, niekiedy, zyskuje 
na tem skarbnica szlachetnej instytucji pomocy 
biednym. 

Istnieje wiele teorji i zapatrywań ekono· 
mistów na istotę filantropji, nie będę się tu 
sprzecza!, jaką w gospodarce społeczn ej P"zy
sz!ości, towarzystwa dobroczynne będą odgry. 
wały rolę. Owszem, pragnąłbym z całego ser
ca, jak pragną tego wogóle Indzie nie przeję

ci egoizmem jednostkowym, aby nędza nietyl
ko materjalna, ale moralna znikla kiedyś z ho
ryzontu świata, na razie jednak trudno odmó
wić wysokich zasług tym ludziom, którzy nie
raz z zaparciem się siebie i własnych intere
sów służą wielkiej idei niesienia pomocy ·bli
tnim. 

Póki istnieje nędza, póki ni ema radykal
nych środków uleczenia jej dziś, albo iutro -
1"68 sacra miswr! jest dla mnie jednem ~z naj
większych haseł, jakie wydalo uczucie, pełne 

wiary w zwycięztwo swej wzniosłej idei . 

Kiedy patrzę na te zabiegi jednostek prze
jętych do głębi altruizmem, kiedy patrzę na 
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tę· wielką organizację towarzystw pomocy nie-
. doli, kiedy z ochronki dla dzieci poslyszę glos 
pieśni chóralnej maluczkich, nakarmionych, Ul ' 

z ziębniętych, owI ada mną myśl pogodniejsza \ 
i wierzę, że są ludzie lepsi, duchy wyższe. 

Praca filantropijna w Łodzi ogniskuje się 
w dwóch towarzystwach dobroczynności: chrze. 
ścijańskiem i żydowskiem. Wydatki tych dwóch 
instytucji w roku sprawozdawczym I<)O"2 się
galy I96,209 rubli 9 i pól kop. Suma to po
kaźna. Ledwie które miasto polskie wyrówna 
tak ogromnym funduszom, lożonym na dobro
czynność, a pamiętać należy, że nie uwzględ

niam tu ofiamości prywatnej i pieniędzy, 10-
żonych na inne instytucje, jak szpitale, ambu
latOl"ja i t p. 

Największą powagą z pośród zjednoczeń 
. filantropijnych cieszy się chrześciańskie Towa

rzystwo dobroczynności, jako illstytucja naj
zasobniejsza w środki. Malo jest w Polsce 
Towarzystw, których liczba ezlonków dosię
gałaby 2093 osób, oplacających rocznie I6,485 
rubli, nie licząc specjalnie placących na rzecz 
podwladnych Towarzystwu instytucji dobro
czynnych. 

W sparcia jednorazowe, lub stale, co ty
dzień rozdawane ubogim, zaczynają zajmować · 
w Towarzystwie miejsce drugorzędne; nie sta
nowią głównego zadania instytucji. Dom star-

ców i kalek jest bodaj największą chlubą To
~ warzystwa - od niego też zaczynam przegląd 

pracy filantropijnej chrześcian. 
Wielki, dwu-piętrowy gmach, z wszel

kierui udogodnieniami nowoczesnemi, oświe

tleniem gazowem, wodociągami, wspanialemi 
kuchniami, jadalnią, kaplicami: dla katolików 
i dla protestantów -- przedstawia pewnego 
rodzaju wzór schroniska dla biednych. Dobrze 
odżywiani pensjonarze, chędogo ubrani, mają 

stalą pomoc l ekarską, ogród do wlasnego 
użytku, ogromne, widne korytarze dla prze
chadzek i wzajemnej pogawędki (a niekiedy 
klótni l), czyste, wysokie sypialnie o systemie 
celkowym. 

Przytulek w roku I902 dawal schronienie 
295 pensjonarzom, na których utrzymanie. dzien
nie, wydatkowano na osobę 26 1

/. kop. Jest 
to dowód umiejętności gospodarki, zwlaszcza 
jeś1i się zważy wysokie ceny produktów spo
żywczych w Łodzi. 

Schronienie dla umysłowo chorych zyska
lo w roku I<)02 specjalne pomieszczenie w dwóch 
pięknie wybudowanych pawilonach, znajdują

cych się na zadrzewionych placach kilkomor
gowych w pobliżu Łodzi, w mIejscowości 

Kochanówka. Koszty tego drugiego w kraju, 
wzniesionego sanatorjum wyniosły Tow. z górą 
II4 tysięcy rubli. 
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W urządzonym podług nowszych wyma
gań medycyny zakładzie mi esc i się okolo 90 
ni eszczęśliwych chorych, pozostających pod 
opieką lekarską. Do Kochanówki przyjmowani 
są pensjonarze, po uprzedniem porozumieniu 
się z zarządem Tow., który za utrzymanie 
najniższą zapłatę przyjmuje w stosunku IQ rb . 
na miesiąc, najwyższą - 75 rb. 

Oprócz tych dwóch schronisk, należących 
do Tow., istnieje przytułek poło żniczy, dający 

pieczę lekarską i utrzymanie 123 osobom 
rocznie. "") 

Przytułek noclegowy dawał dach nad 
głową 15,250 osobom, z tych 181 zupełnie bez
płatn i e. 

W utrzymywanych przez T ow. szesciu 
herbaci arniach, rozporządzających własnemi 

pomieszczeniami sprzedano herbaty za 5,078 
rub. 70 kop. 

Ochronek dla dzieci ch rzesciańskich , po
zostaje pod protektoratem Tow. trzy, dające 

pieczę 550 chłopcom i 643 dziewczętom. 
Ochronki, jak wogóle wszystkie instytu

cje podwładne Tow., korzystają z autonomji 
pozosta j ą w troskliwe m zawiadywaniu filan-

*) Dla uniknięcia powtarzania daty , zaznacz~m, 
że wszystkie cy~ry sprawozdawc~e w tym rozdzl~l~ 
podane, bez speCjalnego zastrzeżema, nalezy rozumlec 
pod rokiem 1902. 

,. 

, 
" 

- 91 

tropijnych pań lódzkich. Instytucje opieki nad 
biedne mi dziećmi cięszą się dużą sympatją 
w szerokich kolach społeczeństwa mIeJsco
wego. 

Na sympatję tę w zupełności zaslugują 
zaklady, dające dz ienn ą opiekę, utrzymanie 
i wychowanie dzieciom biednych rodziców ze 
sfer wyrobników, pracujących w fabrykach 
miejscowych. 

Niemniej godn ą jak najszerszego popar
cia jest instytucj a kolonji letnich. Kandydatów 
do wysIania na wieś zgłosiło się ogólem 1256; 
rozporządzalne środki pozwoliły na wysIanie 

'-..... tylko 52'/, % petentów. 
W szystkie dzieci wyj eżdżające na wles 

otrzymały od komitetu ubranka i kapelusze za 
oplatą po I rublu, jako zwrot częsci kosztu 
kupna tych rzeczy; 37 zaś najbiedniejszych 
uwolniono od tej zaplaty. 

Ważenie dzieci przed wyjazdem na kolo
nje i po powrocie wykazało znaczny przyrost: 
u chłopców 5.94 % wagi pierwotnej, u dziew
cząt - 5.69 %. Dzieci powracały ż poprawi 0-

nem zdrowiem, w ożywionych humorach, 
a oczekujące ich matki pewnie w duszy bło

gosławiły dobroczynnyc h opiekunów i protek
torów kolonji. 

Organizacja łódzkiego chrześciańskiego 
T ow. dobroczynnośc i, łącznie z sekcjami i urzą-
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d'zeniami filjalnemi, przedstawia się potężnie 

i niewątpliwie zalicza się do naj ruchliwszych 
tego rodzaju instytucji w kraju. Daniem ra
cjonalnego schroniska dla umysłowo chorych 
wyprzedziło nawet warszawskie Tow. dobro
czynności. 

Dalsza praca w kierunku zażegnania nędzy 
w mieście miljonerów nie ustaje, a w szeregu 
licznych projektów, dom zarobkowy, Tow. 
przeciwżebracze i żłobek dla sierot wkrót
ce przyjmą kształty realne. Tu zaznaczyć mi 
wypada, że do stalej, zorganizowanej pracy 
po raz pierwszy zaofiarował swe trudy świat 

panieński: żlobek powstaje z jego III lCJ a
tywy. 

Z kolei, dla uwidocznienia, w ogólnych 
zarysach, całokształtu działalności filantropij
nej, należy dać wyraz żywotnej pracy, choć 

młodego, ale nadzwyczaj rtlchliwego żydow

skiego Towarzystwa dobroczynności. 

Sprężystość instytucji objawia się prze
dewszystkiem w rozwoju istniejących sekcji 
Towarzystwa, które bądt, jak tania kuchnia, 
przytułek noclegowy i kasa pożyczek bezpro
centowych większej ilości potrzeb czynią za
dość, bądt też jak sekcja pielęgnowania cho
rych, terytorjalnie bardzo się rozszerzają. 

Sekcja ta wzięła na siebie obowiązek niesie
sienia pomocy lekarskiej na przedmieściu Ba-

• 

. , 
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luty, a pozyskawszy tamże kilkudziesięciu 
członków i zamianowawszy z pomiędzy oby
wateli baluckich opiekunów cyrkułowych, zor
ganizowała w swem lonie specjalną podkomi
sję, opiekującą się chorymi bałuckimi. 

Specjalnie zaproszony komitet damski 
rozciągnął tro skl i wą opiekę nad podrzutkami, 
dając im stałą pomoc i zajmując się ich wy
chowaniem. 

Wzorując się na chrzesciańskiem Towa
rzystwie, przy dużym nakladzie starań i pie
niędzy, stworzono przytułek rlla kalek i para
lityków, dając im pole do lżejszej pracy, w spe
cjalnie na ten cel założonym domu zarobko-

'- wym. Zarząd Towarzystwa skarżył się jednak 
w początku na niechęć kalek do przytułku, 

a to z powodów czysto ekonomicznych: za
kład dając przytułek i opiekę kalekom, nie mo
że troszczyć się o ich rodziny, uliczna zaś że
branina, choć przykra i uciążliwa, dostarcza 
kalekom środków utrzymania dla siebie i ro
dzin. 

Za to inne sekcje Tow. przynoszą biednej 
ludności żydowskiej pomoc niemałą, ciesząc 

się w mieście uznaniem i sympatją . Zwłasz

cza, wychodząc ze stanowiska nietylko Sp0-
lecznego, ale i ekonomicznego, na szcze
gólną uwagę zasługuje istniejąca przy To
warzystwie kasa pożyczek bezprocentowych . 
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Kwoty od !O do 300 rubli są udzielane nieza
możnym rzemieślnikom, pracującym, handla
rzom i wogóle warstwom uboższym. Jest to 
jedno z naj racjonalniejszych urządzeń, jakie 
się dotąd spotyka w dziejach towarzystw do
broczynności w Królestwie Polskiem. ' 

Skromną pożyczką można ,nieraz ochro
nić jednostkę od wejścia na drogę uciążliwej 

dla społeczeństwa żebraniny. Pomódz uczci
wie pracować ludziom, mogącym zarabiać na 
siebie, jest bodaj większą jeszcze zasługą, niż 

pozwolić żyć i wegetować bezużytecznym je
dnostkom. 

W ciągu rol~u 1902 kasa udzieliła poży

czek 1333 osobom na sumę ogólną 93,310 rb. 
Najwięcej pożyczek (479) udzielono w kwo
tach 5o-cio rublowych, najmniej (po I-ej) w kwo
tach 70-cio, 80-cio i 25o-cio rublowych. Przed 
zamknięciem ksiąg obrachunków dłużnicy zwró
cili 83 tysiące rubli czyli 89 % sumy pożyczo
neJ. Jest to stosunek wcale pomyślny. 

Duże usługi, jak i w chrześciańskiem To
warzystwie, oddaje żydowskiej, biednej ludno
ści przytułek noclegowy. ~ Wciągu roku ko
rzystało z niego 17.508 osób, co naj dowodniej 
wskazuje potrzebę takiego schroniska. 

Tania kuchnia wydała 7,774-ry obiady 
bezpłatnie i 35,I49 obiadów płatnych, za 
które osiągnięto 1661 rb. 
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Rozchody ogólne Towarzystwa wyniosły 
48,646 rub. Suma to duża i świadczy wymo
wnie o ofiarności miejscowej ludności żydow
skiej. 

Z przeglądu działalności już tylko tych 
dwóch największych w Łodzi Towarzystw fi
lantropijnych czytelnik mógł postawić odpo
wiednie wnioski, uznaj ąc pożytek instytucji, 
które zasługują na jaknajwyższe uznanie. 
Umieć wynaleźć dla utrzymania tylu urządzeń 
dobroczynnych blizko 200 tysięcy rubli rocznie 
to nawet w Łodzi rzecz nie łatwa. To też 

należy podziwiać nieznużoną wytrwałość 

obu ,Towarzystw w zabiegach nad pozyska· 
niem potrzebnych funduszów nie po to tylko, 
aby te instytucje istniały, ale aby rozwijały się 
z każdym rokiem, aby przynosiły nędzy co 
rok szerszą pomoc i stwarzały możliwie lepsze 
warunki dla nieszczęśliwych biednych. 

To, co powiedziałem o powyższych dwóch, 
największych instytucjach filantropijnych, nie 
jest jeszcze całkowitym obrazem ofiarności bo
gatej Łodzi. Niektórzy przemysłowcy utrzy
mują dla dzieci swych robotników własne 

ochronki, a przy j'ednym z zakładów fabrycz
nych istnieje nawet specjalny gmach dla inwa
lidów, byłych pracowników firmy. O tym 
przytułku pomówię oddzielnie, kiedy wypadnie 
mi zohrazować urządzenie fabryk i pomiesz-



czema dla robotników. Tu jednak, dla dopeł
nienia szkicu dzia/ań filantropijnych łodzian, 

dodać trzeba, że kosztem wybitniejszych fa
brykantów powstało kilka szpitali, pomieszczeń 
dla szkoły rzemiosł chrześciańskiej i żydow

skiej; nadto żydzi mają oddzielne schroniska, 
kolonje letnie i domy z taniemi mieszka
nlaIill . 

Wogóle, jeżeli łodzianin chce coś oso
bliwego pokazać przyjezdnemu, niech go 
wiedzie do tych wspaniałych gmachów,. wy
stawionych ręką dobroczynną; niech się dowie, 
że nawet miasto dymu i mroku umiało się zdo
być na coś pięknego, wzniosłego . 

Filantropja w Łodzi ma jeszcze wiele, 
bardzo wiele do zrobienia, ale to, co już do
konano, stanowi pomnik piękny pracy ludzi, 
którzy dorabiając się dużych majątków, pamię

tali o złożeniu dziesięciny na ołtarzu dobra 
publicznego. Jest to jeden z naj trwalszych 
pomników, przez który chcieli na długie czasy 
upamiętni ć swe nazwiska obywatele-ofiarodaw
cy urządzeń dobroczynnych. 

Oprócz instytucji filantropijnych, organiza
cja pracy społecznej w Łodzi liczy wielu przed
stawicieli, w postaci stowarzyszeń wzajemnej 
pomocy. _ .. Z wieku i urzęd u pierwsze miejsce 
należy się Tow. pracowników handlowych -
instytucji, opartej na szerszej orgamzacJl, 
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posiadającej pokażny zastęp członków, sięgają

cy 1322 osób. 
Stowarzyszenie handlowców ogniskuje 

w swem łonie ludzi, pochodzących przeważnie 
ze sfery pracowników kantorowych i członków 
inteligencji żydowskiej. Członkiem może być 

każdy, przyjęty przez Tow., bez różnicy wy
znania i narodowości; stosunki tak się jednak 
ułożyły, iż instytucję śmiało nazwać można 

żydowską. 

Należy ubolewać, że chrześcianie, bądż 

to przez gremialne zapisywanie się do stowa
rzyszenia, bądt też przez starania o za wiąza
nie drugiego Towarzystwa, nie pomyśleli do
tąd poważnie nad ogólnem z rzeczeniem się , 

by korzystać z tak wielkich usług, jakie odda
je swym członkom, istniejące już od lat siedem
nastu łódzkie stowarzyszenie handlowców. 

Instytucja ta, oprócz nagromadzonych fun
duszów posagowych, kasy wdów i sierot, ka
sy chorych i pożyczek, a więc działalności 

czysto ekonomicznej, opartej na prawie wza
jemnej pomocy, ma szeroką organizację spo
łeczną . Już samo posiadanie własnej czytelni 
czasopism, na prenumeratę których wydatkuje 
się 329 rb. rocz'nie i pokatnej biblioteki, skła
dającej się z 6.519 tomów (jedynie na wyłączny 
użytek członków) ma znaczenie niemałe i, 111-

Łódź spółczesna. 7. 
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telektualnie biorąc, znacznie podnosi wartość 

stowarzyszenia. 
Poziom umysłowości kantorowiczów na 

ogól przedstawia się wcale niepocieszająco, 

a nawet bardzo smutnie. Wyrostki bez nale
żytego przygotowania naukowego, wstępując 
w życie pracy biurowej w kantoracb, przed
stawiają jednostki maszynowo wyspecjalizo
wane, znające horyzonty społeczne nie dalej 
ponad zakres umiejętności prowadzenia księgi 
głównej lub dziennika. 

W przyszłości, wobec szybkiego rozwoju 
szkolnictwa bandlowego w Królestwie Pol
skiem - przypuszczać należy - stosunki te 
znacznie się zmienią na lepsze. Na razie jednak, 
przez zrzeszenie się w stowarzyszeniu, spra
wa ogólna dużo by zyskała i podniosła cboć 

w częśc i poziom pracowników spółczesnych, 

pogłębiając ich umysłowo, zachęcając do pra
cy nad samymi sobą. 

Więcej jeszcze - Towarzystwo,jako gro
mada, ma pewną powagę za sobą i w razi e 
nieporozumień między pracodawcą, a praco
wnikiem, może się ująć za swoim członkiem, 
żądać wyjaśnienia, a nawet sądu polubownego. 
Handlowiec, chrześcianin, jest dziś pozbawio
ny gwarancji otrzymania zapomog'i w razie 
choroby, lub nieszczęścia i nie korzysta z bez
płatnej porady lekarskiej, jaką zapewniło so
hie istpiejące w Łodzi stowarzyszenie żydowskie. 

Trudno mi wchodzić w szczegóły, jaką 

drogą bandlowcy chrześcianie mają stać sit: 
członkami .wojego stowarzyszenia; - nauczy
ciele jednak, w podobnem znalazłszy się po
łożeniu, zakrzątneli się około założenia specjal
nie cbrześciańskiego Towarzystwa, obok istnie
jącego już dawniej stowarzyszenia żydowskie
go. Wprawdzie, korporacja nauczycielska mia
ła z góry powiedziane, że istnieje wyłącznie 

dla żydów, jakiego to zastrzeżenia brak w sto
warzyszeniu handlowców, ale to nie dowodzi 
wcale, aby władze nie miały dlatego tylko nie 
zatwierdzić drugiego Towarzystwa. 

Obydwa stowarzyszenia nauczycieli ro
iwijają się bardzo pomyślnie i, obok czytelni 
i wzajemnej pomocy materjalnej, niemałą od
dają usługę poszukującym pracy, przez utrzy
mywanie hiur bezpłatnej rekomendacji nauczy
cieli i korepetytorów. 

Liczba stowarzyszeń wzajemnej pomocy 
wogóle wzrasta bardzo w Łodzi - własną 
kasę zapomogową utworzyli również lekarzE 
miejscowi, a ostatnio o koncesję starają się 

tecbnicy, a także dentyści. 
Od lat kilku własną korporację posiada

ją majstrzy fabryczni, którzy przez wprowadże
nie do swego stowarzyszenia pogadanek z dzie
dziny tecbniki i hygieny odnoszą tem większe 
korzyści z pięknie rozwijającej się instytucji. 
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Szkoda tylko, że nie wszyscy członkowie 
należycie pojmują zadania stowarzyszenia -
za bardzo interesują się wsparciami w wy
padkach nawet mniejszej potrzeby, nie korzy
stając należycie z ogółu zadań dzia.]alności 
Towarzystwa, w ustawie przewidzianych. Przy 
większej jeszcze sprężystości członków, insty
tucJa bardziej wzrosłaby intelektualnie-w pierw
szym rzęd;:ie zajęłaby się stworzeniem, prze
widzianych statutem Towarzystwa, kursów 
wieczornych, 

W roku 1902 stowarzyszenie majstrów 
fabrycznych miało ogółem 252 członków. 
Wsparć wydano w sumie 602'/2 rb., na pożycz
ki wydzielono 200 rb. Prenumerata pism wy · 
niosła n8 rb. 57 kop. 

Do rzędu Towarzystw społecznych w Ło
dzi oprócz nawskroś niemieckiego zgromadze
nia majstrów tkackich, dalej - stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy odlewników, jak i mają
cego własne, specjalne przeznaczenie -- zgro
madzenia starszych kupców, należy doliczyć 
oddział miejscowy petersburskiego Towarzy
stwa popierania ros. przemysłu i handlu . 

Ostatnio, przy oddziale, obok sekcj i te
chnicznej, powstaje podobnaż sekcja handlowa, 
która ma za cel nietylko wygłaszanie odczy
tów ekonomicznych, ale stara się zostać miej
scem, gdzieby się spotykali kupcy dla wymia-
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ny zdań i poglądów, by się przyczynić do 
podniesienia etycznego poziomu kupiectwa tu
tejszego. 

Nowa sekcja ma t eż podjąć się zbierania 
danyc h statystycznych, dotyczących rozwoju 
przemysłu łódzkiego. Kto nie dotyka! się ni
gdy zbierani a na własną rękę materjałów eko
nomicznych w Łodzi, ten nie doceni pracy, 
nie zrozumie, ile kosztuje sil kompletowanie 
danych jakich prócz instytucji rządowych, nikt 
tutaj nie gromadzil i mało się niemi intereso
wal. Czas wielki, aby sekcja handlowa, choć 
w części spełniła ten obowiązek, jaki na nią 
z góry wkłada poczucie i zrozumienie donio
słośqi niesienia spólpomocy naszej krajowej 
nauce ekonomicznej . 

Prasa i myśląca część społeczeństwa po . 
witała powstanie sekcji z dużem zadowole
niem. Nie trzeha wątpić, że nowa instytucja 
wypełni dobrze zadania, jakich się po mej 
spodziewają pracowmcy na naszej niwie na
ukowej. 
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Przemysł i ~andel. 

!Stopni owy rozwój Łodzi. - Pierwsi przemy~ 
slowcy. - Czy wytwórczość łódzka jest istotnie 
" nie~~ajową"? - . Ze spółczesnej statystyki pro
dukcJI fabrycznej. - Niedokładność wykazów 
urzędowych. - \Vytwórczość mniejsza. - lIe 
w Łodzi pracuje robotnik6w? - Wzrost ruchu 
kolejowego. - P. Szarapow w rąli ekonomisty. 
Bezzasadność walki centrum z kresami.-Wpływ 
kolei chińskich na rozwój rynków zbytu. - Za
leżność Łodzi od Berlina. - Wyrobienie handlo-

we przemysłowcó,",: miejscowychj. 

Przemysł lódzki zajmuje dziś jedno z naj
wybitniejszych miejsc w Europie. Tradycja 
pracy wytwórczej Łodzi sięga jednak lat bar
dzo malo odleglych. 

W drugim dziesiątku zeszłego stulecia 
ma/a mieścina liczyla zaledwie 800 mieszkań

ców i II2 domów. W roku 1820 wydane zo
stało prawo o przywilejach dla osiedlających 

się w Królestwie· cudzoziemców. Niektórzy 
z nich zwrócili uwagę na Łódt i zaczęli do 
mej nadciągać. Odtąd rozpocząl się wzrost 
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miasta, w którem powstają warsztaty tkackie 
i zakłady przemysłowe , zwłaszcza fabryki 
sukna. 

Podług danych archiwalnych, już w roku 
1827 Łódt podniosła się do 2,843 mieszkml
ców, a w tej liczbie posiadała 322 robotników 
fabrycznych; w r. 1833 -- 5730 mieszkańców, 
w r. 1837 z górą 10,000, w r. 1840 - 20 tysię
cy, a wartość produkcji sięga/a I miljona rubli 
rocznie. 

Po wypadkach z roku 1831 - jak wia
domo - podniesiona została taryfa na prze
wóz towarów polskich do Cesarstwa, co spo
wodowało upadek przemysłu sukienniczego 
i wełnianego w · Łodzi. Większość zakładów, 
wyrabiających sukno, zajęła się wyrobem in
nych materjałów, welnianych lub zamieniła 
wyrób sukna na produkcję wyrobów baweł
nianych. Odtąd tkaniny bawełniane stają się 
głównym przedmiotem fabrycznym, a Łódt po
zyskuje w Królestwie Polskie m nazwę stolicy 
bawełni anej . 

Założycielem najstarszej, większej firmy 
bawełnianej w Łodzi był tkacz z zawodu Lu
dwik Geyer .z~Zittau, przybyły w r. 1827. On 
pierwszy sprowadził kociol parowy, wieziony 
końmi z przystani żeglugi na Wiśle w Wło
Cławku. W dwadzieścia siedem lat po osiedle
niu sie Geyera, przybył do Łodzi Karol Schei-
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bler, człowiek pełen wiedzy technicznej, dużej 

sprężystości, przy te m jednostka z pewnym 
kapitałem i sporym kredytem w i bankach za
granicznych. Zaznajomiwszy się z warunkami 
pracy przemysłowej w Królestwie, jeszcze za 
czasów swego kierownictwa fabryką Schlosse
rów w Ozorkowie, Scheibler mial wszelkie da
ne ku rozwijaniu swego przedsiębiorstwa w Ło

dzi. I potężniały z rokiem każdym jego za
kłady, zaliczając się dzisiaj do największych 

fabryk wyrobóV\r bawełnianych na świec i e . 

Uwłaszczenie chłopów po roku sześdzie

siątym rozszerzyło znacznie rynek zbytu dla 
towarów fabrycznych; wojna turecka obniżyła 

wartość papierów i stosunki celne zmuszały 

przemysłowców niemieckich do przenoszenia 
zakładów do guberni Królestwa Polskiego. 

Te przyczyny, łącznie z rozwojem dróg 
komunikacyjnych (kolejowych), wpłynęły głów

nie na rozrost przemysłu w Łodzi, która 
w 1'. 1878 liczy już 100 tys. mieszkańCów z war
tością roczną produkcji - około 25 mil. rubli. 
W roku 1885 liczba mieszkańców sięga ISO tys., 
a wartość produkcji rocznej 40-tu miljonów 
rubli. W ro,{u 1897 ludność obliczono na 
315 tys., a produkcję oceniono około 100 mil. 
rubli. Obecnie Łódź, łącznie z przedmieścia
mi, liczyć może 400 tys. mieszkańców, a war
tość produkcji z górą 120 miljonów rubli. 

" 

• 
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Tak w ogólnych zarysach przedstawia 
. się historyczny rozrost przemysłu łódzkiego. 

Ten wstęp nie ma pretensji do szczegó
łowego obrazu *) wydawało mi się jednak ko
niecznem dać rzut na czasy minione, które by
ły podstawą rozrostu naszego wielkiego dzi
siaj ogniska przemysłu krajowego. 

\.vbrew opmJI niektórych domorosłych 

ekonomistów śmiało piszę "krajowego", ho 
Łódż leży w Królestwie, w fahrykach pracują 

przeważnie nasi robotnicy, a samo miasto i jego 
ludność niema przyszłości niemieckiej. Jeśli 

przemysł miejscowy cieszy się tanim kredytem 
zagranicznym i, jeśli początek przemysłowi 

łódzkiemu, za sprawą b. Banku Polskiego, da
wali cudzoziemcy, to jeszcze nie powód do 
nazywania wytwórczości łódzkiej, nie-krajową. 
Przemysł, który murem chińskim chciałby się 

odgrodzić od stosunków międzynarodowych, 

nie miałby racji bytu i dla tego w praktyce 
nigdzie nie istnieje, bo istnieć nie może. 

Prawda, że przyjemniei hy nam bylo, aby 
założycielami Łodzi przemysłowej i jej głów

nymi motorami były jednostki rdzennie pocho
dzenia naszego, ale widocznie tak być musiało, 

*) Do szczegółowej "Monografji rozwoju przemy
słu \V Łodzi" gromadzę specjalne materjały ekono
miczne. 
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kiedy stosunki u/ożyły się inaczej. Więc dziś 
dążeniem naszem powinno być przygarnianie 
i aklimatyzowanie tych jednostek z obcej zie
mi, które we własnym interesie przychodząc 
do nas, mimowolnie stawały SIę nam poży
teczn e. 

Dziś, Łódź jest ozdobą naszego rozwoJu 
ekonomicznego, a obrotnością swoją i umiejęt
nem pozyskaniem rynków na dalszych kresach 
Wschodu zyskuie dl a kraju miljony rb. rocznie. 

Perkale i barchany łódzkie mają sze roką 
sławę, a dobrym wyrobem dorównywają naJ
lepszym tkaninom angielskim. Taniość lączy 

SIę ze smakiem w doborze barw, rysunku 
I odcieni. Niektórzy koloryści zarabiają po 
kilkanaście tysięcy rubli rocznie i są powodem 
rywalizacji firm konkurencyjnych. 

Niezależnie od działu bawełnianego ro z
wijały się inne branże przemysłowe. Dla le
pszego uwidocznienia całokształtu wytwórczo
ści Łodzi przytaczam dane statystyczne za rok 
1901, zaczerpnięte bezpośrednio ze źródeł 

urzędowych: 

Rodzaj 
produkcji. 

Welna 
Pół-welna 
Przędzalnictwo 
wełniane 

Liczba 
fabryk. 

9 
SI 

59 

Wartość 
wyrobów. 

2915 000 
2420000 

5930000 

Liczba 
robotników. 

1585 
2721 

4 101 

, , 

Tkactwo wełniane 83 
Pończosznikarstwo 

we./niane 4 
Bawełna II 
Tkactwo bawel. 23 
Przędzalnictwo 

ba welniane 10 

Pończosznikarstwo 
ba wełniane 8 

Jedwab 5 
Len i konopie 5 
Nici z bawełny 9 
Bielarnie 3 
Farbiarnie 25 
Wykończalnie 17 
Fabryki pudelek 

i kartonów 3 
Dekstryna I 

Meble żelazne 2 

Asfalt 2 

Tutki 7 
Guziki I 

Szczotki 4 
Farby 5 
Preparaty che-

miczne 2 

Przyrządy ele-

14 860000 

65 000 
25 625 000 
4050000 

3 015 000 

400000 
460000 
760000 
60000 

1405 000 
2279 000 

620000 

30000 
12000 
20 500 

37 000 
125 000 

85 000 
18000 

205 000 

123500 

ktryczne I 65 000 
Gazownie I 438603 
Pomniki 5 36000 
Żarna l 3500 
Zegary ścienne I 50 000 

62 
12 317 
2021 

479 
280 
[99 
177 
978 

1617 
845 

58 
18 
29 
53 

l~~ 
19 
45 

102 

Czekolada I 3 500 5 
--------~~-------~ 

Ogółem 359 66 II6603 37 954 
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Sumę wartości produkcji należy w rze
czywistości znacznie powiększyć . Dane staty
styczne zbierane są oficjalnie, więc niektórzy 
przęmysłowcy, w obawie podniesienia podat
ków, podają liczby mniejsze od autentycznych. 
Przytem trzeba zwrócić uwagę na niedogodnie 
obiel;aną porę gromadzenia materjałów staty
stycznych. Przepisy wymagają, aby cyfry do
starczone były urzędowi gubernialnemu przed 
l stycznia st. st., stąd statystyka układa się 

przez cały grudzień, czyli w okresie, kiedy 
przemysłowiec może podać sumę produkcji, 
zaledwIe w cyfrach przypuszczalnych. 

Obraz statystyczny zakresu przemysłu 

!ódzki~go byłby jednak niepełny, gdybym nie 
poda! danych dotyczących stanu wytwórczości 
zakładów mniejszych. Podług źródeł urzędo

wych produkcja ta przedstawia się jak następuje: 
Zakłady Ich Wartość ;Liczba 

przemysłowe . liczba. wyrobów. robotników, 

D ystylarnie 3 600000 12 
Miodowarnie 6 10 500 13 
Browary 7 980000 359 
Krochmalnie I 29 000 16 
Mydlarnie 4 IOO 000 35 
Tartaki l 21000 22 
Huty szklane 2 80000 134 
Fabryki kafli 3 4°000 5° 

" gipsów l 25 000 17 
Tokarnie 2 27 000 36 
Stolarnie II 520000 616 
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Bednarnie 2 18000 19 
Młyny 5 38200 16 
Odlewnie 2 137 000 139 
Fabryki maszyn 4 265 000 356 
Ślusarnie 12 140000 193 
Kużnie l 10000 12 
Grawernie 3 15 000 20 
Garbarnie l 12 500 I§ 
Fabryki octu 3 16 500 
Odlewnie bronzu I 6000 5 

Ogółem - 75 2550 700 2093 

Nadto należałoby dodać statystykę ,·ze
mieślniczą, ze względu jednak na zbyt rażącą 
niedokładność danych, a może i zbytnią mono
tonność cyfrową dla czytelników "szkiców··, 
liczby te opuszczam. Natomiast do sum po
danych doliczyć wypada wykazy statystyczne 
odnoszące się do powiatn łódzkiego. W za
kres ·tych danych wchodzą przedmieścia Łodzi 
i okoliczne osady pomniejsze (Zgierz wyłączo
ny), tak iż cyfry te, z pewne mi zastrzeżeniami, 

śmiało liczyć można nie tyle do okręgu łódz
kiego ile do wytwórczości samego miasta. 

W rubryce dla powiatu łódzkiego, w dzia
le przemysłu wielkiego, statystyka wymienia 
38 fabryk z produkcją roczną wartości II,I45,519 
rubli, przy liczbie 7,075 robotników; w prze
myśle drobnym - 138 zakładów z wytwór
czością, ocenają na 1,351,878 rubli - robotni
ków pracuje 951. 
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Dodawszy wszystkie poszczególne pozy
cje, otrzymamy społem na Łódź i okolice 6ro 
mniejszych i większych zakładów przemysło

wych z 48,073 robotnikami z produkcją roczną 
wartości 81,164,700 rubli. 

Tak się przedstawia urzędownie statysty
ka przemysłowa , łódzka . W istocie zaś suma 
ta, łącznie z produkcją rzemieślniczą, obecnie, 
może być podniesiona śmiało do 120 miljonów 
rubli. Jest to wykaz poważny i świadczy naj
wymowniej o spółczesnej potędze naszego cen
trum przemysłowego. 

Podniesieniu podanej w statystyce urzę
dowej sumy podledz również powinna liczba 
robotników łódzki ch . Jestem w posiadaniu 
danych z innych źródeł, skąd s ię dowiaduję, 

że w r. 1902 w fabrykach mechanicznych pra
cowalo 59,513 robotników, w zakładach zaś 

z warsztatami ręcznymi 2,453, czyli razem 
w samej Łodzi zatrudnionych było 61,966 ro
botników i robotnic. W istniejących 3,713 za
kladach rzemieślniczyah pracowało IO,ro7 lu
dzi, skąd otrzymujemy, że faktycznie miasto 
liczy z górą 70 tys. robotników. 

Podług obliczeń statystycznych, robotni· 
ków pochodzenia zamiejscowego pracuje 45,286, 
miejscowych - 16,680. Małol etnich zajętych 

jest w fabrykach ogółem 1,807, kobiet-
25.936. 

l 

l 
I: 
l 
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o wynagrodzeniu robotników mówię we 
właściwym rozdziale. 

Dochody fabrykantów bywają bardzo 
różne i zależą całkowicie od sezonu. Jednym 
z najgłówniejszych czynników, wpływających 

na zle lub dobre obroty w Łodzi - są uro
dzaje w wewnętrznych gub. Cesarstwa. 

Zysków z zakładów przemysłowych pry
watnych obliczyć się nie da, bo te nie są od
dawane na usługi ekonomji społecznej. Ko
rzystam jednak z urzędowych ogłoszeń w »Wie
stniku Finansów ", gdzie Towarzystwa akcyjne 
łódzkie podają do wiadomości bilansy obrotów 
za rok I90I. 

W siedmiu tow. akcyjnych wyrobów 
bawełnianych kapitał zakładowy wynosił 23 
i pół miljona rubli, zyski dosięgły 2,852,648 
rubli , w ogólnym obrachunku, przeciętnie, dy
widenda wypadła 4.3%'. Największy odsetek 
od udziałów wynosił 20%. 

W dziesięciu tow. wyrobów wełnianych 

kapita.! zakładowy sięgał 17,525,481 rubli , zys~i 
wyniosły 1,690,879 rubli, na dywidendy prze
ciętni e wypadło 4.7%. Najwyższa dywidenda 
sięgała ro%. 

Był to rok niepomyślny dla przemysłu 

łódzkiego. Przesilenie pieniężne i liche uro
dzaje zbóż wpłynęły na nadwyżkę zaofiarowań 
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nad żądanie. Składy przepełnione były nagro
madzonymi towarami. 

Mimo wszystko, ruch wywozowy i przy
wozowy na kolei łódzkiej był dość ożywiony . 

W ęgla zużytkowano 54,235,148 pudów, prócz 
tego drzewa i węgla drzewnego dowieziono 
z górą 48 tys. pud., torfu około 2 i pół tys. 
pudów. Przywóz węgla w porównaniu z ro
kiem 1893 wzrósł prawie o 50%. 

Statystyka kolejowa wykazuje, że wr. 1901 
przywIeZIOno. 

Bawełny i waty 3015 008 pud. 
Przędzy i nici 803661" 
Wełny 1103782 , 
Towarów tkackich 

wywieziono 
70055 pud. 

230 484 , 
18 448 " 

łokciowych 332383" 4 227 671 , 
Juty 6 723 , 
Szmat. 318874" 54751 " 
Bydła l zwierząt 69049 sztu. minimalnie 

Te dane najlepiej ilustrują potęgę oży
wienia przemysłowego Łodzi. Wywóz z górą 
4 miljonów pud. produkcji tkackiej daje miarę 
o zakresie fabrykacji polskiego Manchesteru. 
(W chwili kiedy kreślę ten rozdział, nie mogłem 
dostać wykazów pótniejszych.) 

O wielkim wzroście wywozu tkanin z Ło
dzi świadczą obliczenia że: 

w r. 1884 wywieziono l 100341 pudów 
,, 1894 , 2890 41-0 " 
Stąd można śmiało przypuszczać że w roku 

1903 wywóz znacznie przekroczył sumę 5 miljon. 
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Rynki sprzedażne gtównie stanowią gub. 
Cesarstwa i dalekiego W schodu. 

Objeżdżający roz ległe strony komiwoja
żerowie łódzcy, podawane:ni niższemi cen~mi 
na obstalunki, umieją pomyślnie spółzawodni

czyć z agentami handlowymi z innych okrę

gów przemysłowych. 
• Zręczne wyzyskiwanie sił technicznych, 

stoso,~ranie najno'N'szych wynalazków i umie
jętność kalkulowania, pozwala fabrykantom 
łódzkim pomyślnie zwalczać trudności taryfo
we i nadwyżkę podatków, w porównaniu 
z okręgiem moskiewskim. 

Rozwój wytwórczości łódzkiej od wielu 
lat nie daje jednak chwili spokoju fabrykantom 
rosyjskim (głównie moskiewskim), a także pe
wnym odłamom prasy tamtejszej. Znane są 

okrzyki: "kresy żyją wyzyskiem, a centrum 
upada i marnieje! ' Głośny nie tyle z głębo
kiej argumentacji ekonomicznej, ile z płytkich, 

choć efektownych broszur i quasi-fachowych 
artykułów p. Szarapow, wraz ze swymi sprzy
mierzeńcami, nie p!'zestaje zwalczać kresów, 
główne pociski kierując przeciwko Łodzi. 

Swego czasu znakomite odprawy dawali 
mu w "Dzienniku Łódzkim" dwaj wytrawni 
ekonomiści łódzcy pp. Kossuth i Wścieklica . 

Bezzasadność wystąpień p. Szarapowa dosko
nale umotywował równioeż nie tyle p. Janżull, 

Łódź spółczesna. 8. 
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który inaczej był usposobiony w "Dokładzie" 

a inaczej w "Przemyśle fabrycznym", ile eko
nomista rosyjski p. Biełow, sekretarz petersbur
skiego komitetu głównego Tow. popierania ros. 
przem. i handlu. 

Nie miejsce tu na referowanie prowadzo
nych polemik i dyskusji, wobec jednak stale 
niemilknących wycieczek przeciwko rzekome
mu podkopywaniu ekonomicznemu centrum 
przez kresy, P9'ytoczę wyliczenia cyfrowe re
daktora "Gazety Handlowej" p. Kempnera, 
najdokladnieJ stwierdzające płytkość bezzasad
nych wystąpień. 

Otóż, z dokładnego obrachunku wypada, 
że : z Cesarstwa cIo Królestwa przywieziono 
w roku 1897 104 i pół miljona pudów, podczas 
kiedy z Królestwa do Cesarstwa dostawiono 
niespelna 53 miljony pudów. Saldo wypada 
więc na korzyść Cesarstwa w sumie blizko 
52 miljon., czyli w sumie prawie równej całe
mu wywozowi Królestwa do Cesarstwa! 

Jeżel i więc, wobec podania przekonywa
jących danych o nadwyżce dowozu do Kró
lestwa, nad wywóz do Cesarstwa produkuje
my wyrobów tkackich na tyle, że w roku 1897 
mogliśmy wywieźć 3.7 miljon. pudów, to jesz
cze nie powód, aby pp. Szarapow et COll.ort.e s 
mieli prawo zwalczania przemysłu łódzkiego, 

w imię pseudo obawy zalewania gub. wewnętrz 
nych produktami z Królestwa. 

I 
( 
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Łódź moie konkurować z przemysłem 

Moskwy nie wskutek przypuszczalnych uprzy
wiljowanych warunków, ale - jak to wyka
zali bezstronni ekonomiści ~ taniość towarów 
ma podstawę w wyjątkowej gospodarczości na
szych przemyslowców_ 

W Łodzi zapotrzebowanie bawełny rosyj
sko-azjatyckiej z każdym rokiem wzrasta na 
niekorzyść surowca amerykańskiego. Ale jak 
to się okazuje - podług pbliczel\ p. Bielowa--
transport bawełny azjatyckiej do Moskwy wy
nosi od p uda 46 kop., do Łodzi zaś 67, 59 kop ., 
czyli prawie o 22 kop. drożej na pudzie. 

W przewozie bawełny perskiej różnice 

zarysowują się jeszcze wybitniej: import puda 
do Moskwy kosztuje 30 kop., do Łodzi 71 , 44 
kop. , czyli z górą dwa razy tyle. 

Co się tyczy wynagrodzenia robotników, 
tak rosyjski ekonomista JanżulI, jak i jego 
spólziomek - Bielow, zgadzają s ię na to, że 

płaca w Cesarstwie jest o wiele mniejszą i ma 
być na ogól o 32.2% niższą, niż w Królestw ie 
dla mężczyzn, 73.9% dla kobiet, 60% dla nie
letnich. Cyfry same mówią za siebie, a prz y
pominam, że pochodzą ze źróde ł ekonomistów 
rosyjskich. 

Zobaczymy jeszcze co p. Bielaw mówi 
o taryfach przewozowych dla tkanin z Łodzi 
i z Moskwy. 
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"Chociaż koszt pudowiorsty pisze 
jest prawie jednakowy do wszystkich punktów, 
tak od Moskwy, jak od Łodzi imianowicie po 
1/" kop.) to jednak wskutek olbrzymiej różni

cy w przestrzeniach oplata prze\vozowa z LVlo
skwy wypada znacznie taniej, niż z Łodzi . 

Do stacji Wladykaukazu różnica sięga 42%, do 
Ekaterynoslaw~45 .%, do .Kurska aż r80%·' . 
Do Orenburga rożmca na l1lekorzysć ŁodZI Slę

ga 288%, do Uf Y 250%, do Zlotousta 284% I 
Czyż więc mogą być poważnie traktowa

ne wycieczki przeciwko Łodzi? czy może być 

mowa o warunkach naturalnych, lub pra\vo
dawczych, sprzyj ających Łodzi więcej, niż Mo
skwie? ._- można słusznie zapytać razem z p. 
Henrykiem R,tclziszewskim. 

Bezstronnie mzpatntjący spra wę p. Bie
ław widzi przewagę przemysłu łódzkiego nie 
vv warunkach, w jakich się rO ZWIJa, ale 
w osobistych zaletach, w spężystości i energji 
przedsiębiorców. l to jest jedyne prawd ziwe 
rozwiązanie zagadki, z którą oddawna noszą 

się niektórzy rzekomo poważni ekonomisci. 
Jeżeli nasz polski Manchester doszedl tak 

olbrzymich rozmiarów, Jest to wyłącznie jego 
w.?asna zasługa. 

Organ urzędowy ministerjum finansów ~ 
)) Targ. Prom. Gaz" .) wnosząc z sumy, najaką 
obliczony zostal do opodatkowania obrót 
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wszystkich zakladów handlowo-przemyslowych, 
sądzi , że w r. 1896 Łódź obróciła kapitale m 
305 miljonów rubli. W istocie suma ta powinna 
być znacznie podwyższona a dziś, kto wie, czy 
nie należałoby jej podwoić. 

Obroty wszystkich banków lódzkich i wię
kszych domów bankierskieh - pisze p. Ko
szutski w swoim "Rozwoju przemysłu w Kró
lestwie Polskiem" - z pewnem prawdopodo
bieństwem dadzą się obliczyć na r,250,000.000 
rubli. 

A Łódź nie stoi w miejscu, wykazy kole
jowe stwierdzają najwymowniej, że wielkie 
ognisko przemysłowe wzrosta w sily, i że 

z rokiem każdym pomnaża wywóz tkaniny na 
rynki zbytu. 

Rozgałęzienie się linji kolejowych uprzy
stępnia jazdę· komiwojażerów; tam gdzie nie 
słyszano nigdy o Łodzi, dziś ubierają się w wy
roby tutejsze. 

Kolej syberyjska otworzyła szerzej wrota 
do rynków zbytu towarów · na dalekich prze
strzeniach Azji, dopomagając już dzisiaj do 
szerszego nawiązywania stosunków nawet 
z kupcami chińskimi. I w państwie niebie
skiem Łódź znajduje nabywców na swoje wy
roby ! 

Na razie, nie da się jeszcze powiedzieć 

jak szewki wplyw na rozwój naszego prze-
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mysłu pozyskiwać będzie z rokiem każdym 
nowa kolej syberyjska. Nie wolno jednak nie 
mieć nadziei, że skala zapotrzebowania stale' 
wzrastać bęsJ.z-ie _-Przepowiednie o powstawa
niu przemysłu fabrycznego, miejscowego, na 
Syberji, na razie. nie mogą być poważniej bra
ne pod uwagę_ Dla stworzenia przemysin 
trzeba wiele warunków, przedewszystkiem -
rutynowanego robotnika, następnie pozyskania 
kredytu, dalej fachowych kierowników i t. d. 
Rozumie się, przy wielkich wysiłkach wszyst
kie te braki wypełnić można, ale pytanie ile wy
niesie wtedy produkcja jednego łokcia tkaniny! 

W mieście z rozwiniętym przemysłem 
znajduje się wszystko na miejscu - - i fab ryki 
pomocnicze (farbiarnie, wykOllczalnie) i repe
racyjne; nie brak nigdy właściwych wykonaw
ców, łatwiej o dyskonto, a kupiec przyjechaw
szy z odległych stron, nie porozumi awszy się 
o cenę w jednej firmie, ma do wyboru dzie
siątki innych. 

Przyjechawszy do Łodzi nabędzie towar 
bawełniany, dostanie potrzebną mu i l ość sztuk 
wyrobów wełnianych, jedwabnych __ _ 

W ześrodkowaniu przemysłu i jego tra
dycji leży sila nieprzezwyciężona wielkich 
ognisk wytwórczych. 

Mimo wszystko, do całkow itego usamo
dzielnienia wytwórczości i handlu Łodzi bra-

, -

kuj e bardzo wiele. Ustawiczna zależność od 
Niemiec zwracanie się "każdorazowe o infonna
cje aż do Berlina, by zasiągnąć ,)ewną opinję 

o kupcu Państwa rosyjskiego, z którym się 

chce zawierać stosunki, ciągłe liczenie się z obro
tami giełdy berlińskiej, czynią Łódź zbyt pod
ległą wptywom rynków zachodnich. 

Powoli emencypacja posuwa się jednak 
naprzód. Przez posiadanie własnych plantacji 
bawełnianych w Azji, przemysł ma możność 

pewnego regulowania ceny. Przez nabycie 
własnych kopalń w Zaglębiu Dąbrowskiem, 

przemysłowcy polo żyli tamę w wyzysk--iwaniu 
się przez pośredników, a nadewszystko mogą 
regulować cenę węgla. Udziałowe banki wpły 

wają odpowiednio na stopę procentową i t. d· 

Wogóle, gdzie chodzi o interes ogółu 

przemysłu łodzkiego, fabrykanci nauczyli się 

stawać solidarnie w obronie własnej. W chwi
lach poważniejszych zapominają o spólnych 
niesnaskach i nieporozumieniach. Obradyogól
ne przemysłowców, już to w tow_ pop. ros_ 
przem. i handlu, już w lokalu gi ełdy odzna
czają się powagą, solidarnością i rozumieniem 
znaczenia sytuacyi. Nie żałują wtedy ani pie
niędzy, ani starań i zabiegów, ale boć też to 
chodzi im wszystkim o spólny interes- dobra 
przemysłu łódzkiego_ 
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Wytwórczość miejscowa ma tradycję z gó
rą Bo-ci o letnią, przez ten czas mogla nabrać 

doświadczenia i przebyć ciężką drogę życia. 

Stanąwszy na dzisiejszym, szerokim poziomie, 
nie chce z niego ustąpić, lecz rość w siły, 
wzmacniać się i potęgować. Dotąd, usilowa
ni a te PJizynoszą jak najpomyślniejsze rezulta
ty, a piękni e zapowiadająca si ę dla Łodzi 

przyszłość, umacnia wytwórców w zapale do 
dalszej dźwigni przemysłu, a z mm miasta 
samego. 

Dziś, Łódź jest drugiem miastem w gub. 
Królestwa Polskiego. Niedawne to czasy, 
kiedy o niej wcale nie wiedziano. Jak gród 
amerykański powstała ze skromnych zaczątków 
i wyrosIa na potężne, znane szeroko środo-

wisko wielkiego przemysIu. . 
PrzemysI łódzki w lonie swych praco

wników ma liczne zastępy ludzi wytrawnych 
i wyrobionych - - jest to największa gwaran
cja, i ż te jednostki potrafią wznosić dalsze 
mury na fundamentach si lnie polożonych, a co 
ważniejsza - wypróbowanych. 

VIII 

fabryki. 
lŻycie fabryki. - Zmiana roli robotnika. - Po
st~p techniki i nowoczesne urządzenia hygienicz
ne. - Zaldady przemysłowe Karola Scheiblera. 
Ciekaw e pozycje wydatków największego w Lo
dzi przedsi~biorst\Va. - Odżywianie się praco
'\vników. - Tygodniowy budżet robotnika. -
Kuchn ie fabryczne . - Zestawienia zarobków 
w fabry kach ręcznych i mechanicznych. - Jak 
wygląda robotnik fabryczny? - Obrazek nie-

dzielny Wl. Reymonta]. 

__ A olbrzym żyje, rusza się i błyska, 
Ślepiem oddycha obłokami pary ... 
Dłoń jedna przędzie stubarwne towary, 
Drugaje chwyta i gdzieś w przestrzeń ciska ... 
On się wydłuża, rozrasta ... - - -

Tak pieśniarz łódzki, Artur Gliszczyński, 
przedstawia fabrykę, jej ruchy, pracę... Szum, 
przerażliwy loskot, jęk maszyn i warsz ta tów 
wtóruje tej wielkiej, naprężone j energji wy
twórczej. Gmach caly wre życiem, fale ruchu 
w drżenie wprowadzają najmniejsze komórki, 
atomy... Wielka burza przeraźliwych grzmo 
tów towarzyszy obrotom kół, trybów, tran
smisji. 
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Technika wyrwała naturze tajemnice 
i przywłaszczyla je sobie - parę zastępuje 

skmcz mięśnia, olbrzymie kolosy w wir pracy 
wprowadza, a przenikliwy wzrok czlowieka 
dozoruje działalność maszyn, nawiązuje nici 
zerwane, warsztaty wstrzYluuje znów im 
bieg przywraca. 

Stanowisko pracownika w fabryce me
chanicznej, z robotnika zalllieni!o się na-kon
trolera. Dozoruje on tylko prawidłowości 

w wykonaniu tkania przez warsztat sobie po
wierzony. Jednocześnie:z jednostki wytwór
czej sam zamieni I się w część maszyn)' , wpraw
dzie mniej czynnej, za to bardziej bezmyślnej. 

Mimo wielu cech ujemnych, czynności 
pracujących odbywają się jednak w warunkach 
o wiele pomyślniejszych. 

Olbrzymie, piękne gmachy fabryczne, 
urządzone nieraz z wykwintem, na jaki stać 

dom pracy przemysłowej, posiadają wielkie 
sale, o ogromnych oknach. rzucających masę 

światła; wentelatory stale odświeżają powie
trze, l'a!1'(.lichisseur'y osiadają tumany, wydzie
lającego się z tkanin kurzu. W konstrukcjach 
zastosowań nowych zdobyczy techniki znać 
wogóle wiele myśli w kierunku stworzenia 
normalniejszych warunków hygienicznych w za
jęciach robotników fabrycznych. 

Niestety, nie można je8Zcze powiedzieć, 
aby wszystkie zakłady przemysłowe w Łodzi 

r 
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za tym postępem śledziły i nowsze urządzenia 
stosowały - ale o większych, a zwłaszcza 

nowych fabrykach, zaw'odowcy Sluszllie wyra
żają się z dużem uzuaniem. Niektóre fabryki, 
co do urządzeń, stają na poziomie najlepiej po
stawionych zakładów przemysłowych w Euro
pie. 

Pewną osohliwość przedsięhiorstw wy
twórczych w Łodzi stanowią wzorowo urzą

dzone fabryki tow. akcyjnego Karola Scheihle
ra. Przedsiębiorstwo to zajmuje calą dzielni
cę poclmiejską, zwaną "Księżym Mlyncm". 
Jest to samo w sobie cale miasteczko: własne 
ulice, gęsto zabudowane, ""asne bruki. sklepy 
i magazyny, szkoly, przytułek, ochrona i szpi
tal, własna gazownia, wodociągi, kolej żelazna 
podjazdowa, obszerny, od miasta wynajęty 
park ludowy, orkiestra, straż ogniowa. czytel
nia, jadłodajnia i t. d. 

Sporządzony przed kilku laty opis zakła

dów Scheiblerowskich stwierdza, iż Księży 

Młyn zajmuje okolo 10 wlók ziemi, z czego 
pod same tylko fabryki wzięto okola 16 mórg 
plan\. 237 tys. wrzecion przędzalnianych 
i 3,700 warsztatów tkackich snują zwoje towa
ru". Fabryki towarzystwa przerabiają co rok 
około 500 tys. pudów przędzy. Warsztaty 
\Y)rrabiają rocznie około 70 miljonów arszy
nów różnych tkanin, co rozłożywszy na jakieś 
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280 dni roboczych w roku, otrzymamy, że 

warsztaty Scheiblera tką dziennie 185,71 wiorst 
to\varu! ( 

Zakłady Scheiblerowskie zatrudniają oko
o 7 tys . robotników. Dla nich zbudowane są 

specjalne "familijne" domy mieszkalne. Licząc 
zamieszkałych w nich robotników, łącznie z ro
dzinami, zaludni enie Księżego Młyna dosięga

łoby do 20 kilku tys. osób. Prawdziwe mia
sto fabryczne . 

Bardzo ci e ka we są 
datków tak olbrzymiego 

niektóre pozycje wy
przedsiębiorstwa: '") 

Podatki i asekuracja 
Szkola fabryczna .. i po

moc lekarska 
Dobroczynność 
Utrzymanie własnej 

straży ogniowej 
Utrzymanie kolei pod

jazdowej 
Eksploatacja wodocią

gów 
Wynagrodzenie robot

ników 
Wydatki sądowe i hi

poteczne 
Wynagrodzenie urzęd

nikó\Jv 

144 tys. rubli 

53 
lO 

18 

20 

9 

I,374 

24 

, " 

" " 

" " 

" " 

• 

" 
,. 

*) Podaję liczby zaokrąglone, suma więcej nad 
500 brana jest za tysl.iąc. 

," 
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vVynagrodzenie stróżów 
i robotników podwó-
rzowych ·43 tys. rubli 

Restauracja maszyn l 

budynków 422" Ol 

Na tak kolosalne sumy rozchodów mało 

która fabryka w kraju może sob ie pozwo lić. 

'Vydatki podane wyżej nie stanowią też by
najmniej miary ogółu budżetów przedsiębiorstw 
przemysłowych w Łodzi. Cyfry tow. akcyj
nego Scheiblera podałem jako osobliwość w na
szych warunkach ekonomicznych. sądząc, że 

wzbudzą one niemaly interes u czytelnikó\.v. 
Jako przyczynek do odżywiania si ę ro

botników w fabrykach Scheiblera dr. ]. Michal
ski przedstawi! na wystawie hygieniczno
spożywczej w Łodzi (I903 r .) bardzo interesu
jący budżet rodziny robotniczej, składającej 

się z 5 osób, t. j. małżeństwa z trojgiem dlie
ci, z których nąjstarsze ma lO lat. W fabryce 
pracuje mąż i zarabia 5 rb. 30 kop. tygodnio
wo (więcej, niż średni zarobek robotnika). 

Mieszkanie I rb. .- kop. 
Chleb I " 05 
1/4 korca zi emniaków ,,45 » 

7 kwart mleka ,,49 " 
Mięsa 2-3 funty " 30 -. 415 " 
Sloniny I funt " ts ., 
Kaszy jęczmiennej 2 kwr. " 
Kawy II, funta " 
Cykorji paczka " 

12 
18 
II 

" , 
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Cukru 1 funt rb. 13 kop. 
Opal I 1 20 
Nafta \ » » 

08 » 

Na pozostał e wydatki, z których najWI ę
ksze są : ubranie i obuwie, pozostaje od 2 kop. 
do 87 kop. 

Me"" takiego robotnika. 

Ś n i a d a n i e : 2 szklanki kawy i 'I. fun
ta ch leba. Kawa przygotowuje się nas tępują
cym. sposobem: 5 kwart wody,1 lut kawy pa
lonej, za 3 grosze cykorji, 3-4 kawałki cukru 
i kwarta mleka. Robotnik jada śniadanie o go
dzinie 8-ej rano, W fabryce. 

. O b i a d: Banszcz z kartoflami. Kapu
śmak z kartoflami . Zupa kartoflana. Zacierki 
z wodą, zalewane mlekiem i chleb. Zupy okra
szone słoniną dwa razy na tydzień z l;' funta 
mięsa. IN wymienionej fabryce zwykle spożywa 
robotnik obiad w sali jadalnej i ma możność 
odgrzać go na piecyku. Ko I ac ja: resztki z obia
du, lub kawa z chlebem. 

Powyższy budżet robotnika, w zestawie
niu .d-ra Michalskiego, bynajmniej nie stanowi 
jeszcze normy, bo wydatki, a co za tęm idzie 
i samo odżywianie jest ściśle zależne od róż · 
nych warunków i okoliczności. W celach po
równawczych warto więc przytoczyć inny bud
żet , wystawiony przez d-ra Goldmana, na po
kazie hygieniczno-dydaktycznym w Warszawie 

, 
'. 

\ 

l , l 
" I 
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(1903 r.) . Dane d-ra G. wz ięte są z fabryki 
M. Kohna w Łodzi. W ykaz przedstawia bud
żet rodziny robotnika, skladającej się z ojca, 
matki, trojga dzieci dorosłych i kobiety, pilnu
jącej domu. Zarobek tygodniowy, przecIętny, 
obojga rodziców wynosi 7 rb. 

W ydatki: rb. kop. 

Mieszkanie 45 
Chleb 52 'i, funta 1 80 
Ziemniaki II. korca 50 
Mleko 5 ' /, kwarty 37 
Mięso 2 funty 30 
Słonina 2 funty 40 
Kawa 4 luty 10 

Cukier 3 funty 45 
Cykorja '/2 funta 6 
Drzewo 10 

Węgle 68 
Nafty 3 kwarty 24 

Barszcz 08 
Oplata kobiecie I 

Przy nie przerywanej caly rok pracy, na 
odzież i inne wydatki pozostaje tygodniowo 

47 kop. 
Menu dzienne takiego rohotnika: 

Ś n i a d a n i e zabiera z domu i spożywa 
w fabryce o godz. 8-ej rano: a) kawa (przy
gotowuje się wieczorem poprzedniego dnia 
i odgrzewa następnego dnia w fabryce), b) 2 

funty chleba. 
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o b i a d (spożywają w fabryce, zabrany 
z domu) : a) kawa( pozostała ze śniadania, 
bl 2 funty chleba, c) ' /, funta szmalcu . . 

K o l a c j ę spożywają w domu: '/, kwarty 
barszczu z żytniej mąki i wody i 2 garnce 
ziemniaków. 

W niektórych fabrykach zaczęto wpro
wadzać bardzo pożądane-tanie kuchnie dla ro
botników, w których pracujący za 5 kop. otrzy
mują litr zupy mięsnej, lub postnej. Podlug 
sprawozdania d-ra Fankan6wskiego w jednej 
z większych fabryk w Łodzi, należącej do fir
my L. Gejera, w roku '902 wydano z takiej 
kuchni ogółem 74,495 litrów zupy za pieniądze 
i 3,750 litrów darmo. 

Należałoby pragnąć, aby podobne kuchnie 
istniały przy wszystkich zakładach fabrycznych, 
zwlaszcza przez czas miesięcy zimowych; ro
botnicy zyskiwaliby dużo na zdrowiu i racjo
nalniejszem odżywianiu. Kawa (bez mleka), 
chleb i smalec nie może zastąpić posiłku przez 
hygienistów wymaganego -- może tylko uzu
pelnić strawę obiadową, po spożyciu chociażby 
tej zupy mięsnej lub grochowej. 

Zresztą, nie o wszystkich pracowników 
należy w równej mierze się kłopotać __ o są lu
dzie którzy zarabiają więcej, odżywiają się 

i utrzymują zupełnie dostatnio. Zarobków 
w fabrykach nie można podciągać pod jedną 

'1 

\ 
, ! 

I 
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normę, bo zależne są one od nzdolnień pra
cownika i posady, jaką ·zajmuje. 

Biorąc średnie dane statystyczne, okazuje 
się, że robotnicy-mężczyzni i niepelnoletni 
więcej zarabiają w fabrykach z warsztatami 
ręcznemi, niż mechanicznymi, kobiety zaś od
wrotnie - większe otrzymują wynagrodzenie 
w zakładach przemysłowych z dźwigniami pa
rovle,ml. 

Podług wykazów, jakimi rozporządzam 

za rok 1902, przeciętny zarobek tygodniowy 
da się określić: 

dla mężczyzn 
dla kobiet 

w fabr. 
mechanicznych 

5.52 rb. 

4.1 4 " 

w fabr. 
ręcznych. 

6.00 rb . 
3.42 » 

'dla niepe!noletnich 2.34" 1.92 " 

Od wysokości placy roboczej zależy też 
zewnętrzny wygląd pracownika - jego ubranie, 
cera twarzy, a często i usposobienie. 

Na ogól biorąc, na robotnikach znaĆ pe
wną nerwowość, kości licowe bardziej uwy
datniające się, niż u pracowników rolnych, 
ubranie przesycone oliwą i smarem, twarz zlek
ka .pomarszczona i śniada. W życiu ducho
wem, o ile nie są przejęci zapatrywaniami 
przeciwnemi Kościo!owi, zdradzają wielką po
bożność, przypominającą szczerą wiarę gór
ników. 

Łódź sp6łcze;sna . 9. 

, 
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W dnie świąteczne z rzucają swoje odzie
nie robocze/ubierają się uroczyście, a świą
tynie zapelniają się po sztachety cmentarzów 
pobożnymi wyznawcami Wiary. 

A kiedy tlumy wylegną ze świątyń, ulice ~ 

zacieśniają się przechodzącymi robotnikami . 
,Slońce świeci jaskrawo nad Łodzią 

maluje ohrazek niedzieli WI. Reymont - nad 
tysiącami kominów, co stoją w ciszy niedziel
nego odpoczynku i' w czystem przejrzystem 
powietrzu, nie zaciemnionem dymami, rdzawią 
się niby potężne pnie sosen, opłynięte blękit

tnem powietrzem. 
,Masy robotników, poubieranych świą

tecznie w jasne ubrania, w krzyczące koloro
we krawaty, w czapki o mocno blyszczących 
daszkach, lub wysokie, dawno wyszle z mody 
kapelusze, z parasolami w rękach, zalewa 
Piotrkowską· 

, Ciągną sznurami z bocznych ulic i tło
czą się na trotuarach tym ciężkim ruchem 
masy, która z biernością poddaje się wszel
kiemu parciu; robotnice w cudacznych, jaskra
wych kapeluszach, w sukniach do figury, w ja
snych pelerynach, to znowu w chustkach kra
ciastych na ramionach, z włosami gładko przy
czesanemi i świecącemi pomadą i szpilkami 
zlotemi, czasem wetkniętym sztucznym kwia
tem, drepczą wolno, rozpierając się łokciami 
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w tłumie, ochraniając często w ten sposób 
sztywne, mocno wykrochmalone suknie, albo 
rozpięte nad głowami parasolki, które jak wiel
kie motyle o tysiącach barw, chwieją się nad 
tą szarą, wciąż płynącą rzeką ludzką, wzbie
rającą po drodze nowymi przyplywami z bocz
nych poprzecznych ulic. 

, Idą naprzód ociężale, krępowani świą

tecznem ubraniem, tą względną ciszą ulicy, 
~wobodą, niedzielnym wypoczynkiem, z które
go nie umieją korzystać, z utkwionemi w je
den punkt oczami, oślepieni blaskami, w któ
rych te masy twarzy kredowo bialych, zóltych, 
szarych, ziemistych, pozapadanych; bez krwi, 
którą powypijały z nich fabryki, wyglądają 

jeszcze nędzni ej. Przystają przed wystawami 
sklepów zapełnionych tandetą, albo odplywają 
drobnymi strumykami do szynków." 



IX 

towarzystwa spółdzielcze. 

10 p,?czątku ~uchu kooperacyjnego w Ł.odzi.
. Z dZl~łaln?Ś~l towar:zystw wzajemnego kredytu.

Ol:gamZaCja l rozwóJ kas pożyczkowo-oszcz~dno
śClOwych. - Spo~eczne znaczenie tow. samopo
mocy kredytowej. - Kasa posagowa. - Towa
rzystwo pomocy na wypadek śmierci. - Sto\>va
rzyszenia spożywcze, ich stan i działalność. -
Chrześciańsk~ spółka udziałowa o:Zgoda u. - Wal
ka ~ poś.redmctv~em w oświetleniu ekonomji . 
Pocieszające objawy rozwoju idei spółdzielczej 

na gruncie łódzkim}. 

Ruch korperacyjny W Łodzi - iak W ka
żdem mieście przemyslowem - prz~jawia się 
silniej, niż w innych środowiskach naszego ży

cia. Na asocjacji pracy i kapitalów zbudowa
nych jest wiele stowarzyszeń wytwórczych 
i finansowych . 

Asocjacja - mówi prof. Gide - nie na
leży do rzędu tych zjawisk, które trzeba od
krywać: rzuca się sama w oczy wszystkich, 
jest najogólniejszem prawdopodobnie ze wszyst
kich praw rządzących wszechświatem, skoro 
się objawia nie tylko -.v stosunkach ludzi w spo-

, 
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leczeństwie :tyjących, lecz także w związku, 

łączącym światy w systemy sloneczne i mole
kuły, lub komórki, w ciala organiczne lub nie
organiczne, a nawet w związkach logicznych, 
pozwalających nam myśleć ... 

Skromne spółk i wytwórczości samoistnej 
natrafiająC na czasy dla się pomyślne, powoli, 
wymykały się jednak z pod nazwy związków 
~póldzielczych, zamieniając się na wielkie fa
bryki, o cechach kapitalistycznych. Powstaly 
jednak z zaczątków kooperacyjnych i dla tego 
w rozdziale tym choć wspomnieć o nich było 
moim obowiązkiem. 

Kooperacyjne towarzystwa kredytowe zna
l azły zaczątek w Łodzi dość wcześnie. Bodaj, 
czy założone w czerwcu 1881 r .• Kasa pożycz
kowa przemysłowców lódzkich" nie należy do 
na]starszych tego rodzaju instytncji w kraju?! 

. Idąc za biegiem czasu, "Kasa", rozrósłszy 
Slę, zapragnęla zmiany ustawy i, od r. 1900 
nosi nazwę "Towarzystwa wzajemnego kredy-
tu przemysłowców !ódzkich. " ' 

W myśl zatwierdzonego statutn, tow. ma 
za cel dostarczanie swym członkom kapitalów 
obrotowych, zwłaszcza jednostkom zajętym 

w . handlu, p.rzemyśle, lub gospodarstwie wiej
sklem. Członkowie Towarzystwa, korzystają 

z kredytu, stosownie do swej odpowiedzialno
ści, lub wysokości zlożonego zabezpieczenia. 
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Biorą udział w dochodach, wynikających z ope
racji Tow., ale wzamian odpowiadają zarazem 
za jego straty, w stosunku do ilości udzielane
go kredytu. 

W chodzący w skład członków, przy wstą
pieniu do tow., obowiązany jest wnieść do 
kasy gotowizną 10% od sumy udzielonego mu 
kredytu i złożyć w formie przepisanej zobo
wiązanie, że przyjmuje na siebie odpowiedzial
ność za operacje tow. do wysokości złożonego 
procentu, jak również pozostałych 90% od 
pomienionej sumy. 

Z wkładek dziesięcio-procentowych, skła

danych przez członków, tworzy się kapitał 

obrotowy towarzystwa. Suma wszystkich da
nych przez czlonków zobowiązań stanowi ka
pitał, zabezpieczający operacje towarzystwa. 

Najmniejszy kredyt, jaki może być udzie
lony poszczególnej osobie, oznacza się na 
2 tys. rubli; najwyższy - po nad którą to su
mę nie może być udzielona pożyczka żadnemu 
członkowi - ustanowiony jest przez radę, 

w miarę rozwoju operacji towarzystwa, lecz 
nie powinna przewyższać więcej, niż 50 razy 
najniższ ą normę kt-edytu . 

Oprócz udzielania pożyczek i przyjmo
wania wkładów pieniężnych, towarzystwo ma 
prawo robienia operacji bankowych. 

, 
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\ Stale wzrastająca liczba czlonków towa
rzystwa w r. 1902 dosięgla 781 osób. Suma 
10% udziałów wynosiła 1,289.400 rb. Na czy
sty zysk wypadło 130,890 rb. Dywidendę wy-

. płacono w stosunku 8%. 
Qd kilku lat istnieje w Łodzi drugie tow. 

wzajemnego kredytu, wzorowane w ogólnych 
zarysac h na istniejącej ustawie normalnej t. j. 
na zasadach, o jakich wspomniałem powyżej. 

W roku 1902 tow.liczylo 1079 członków, 
z sumą zobowiązań 4,570 tys. rubli. Obrót 
ogólny towarzystwa sięgał sumy z górą 137 
miljonów rb. 

Wkłady członków i osób obcych, z koń
cem roku sprawozdawczego (1902) przewyż
szyły sumę 1,600 tys. rb. Z czystego zysku, 
dochodzącego z górą 54 tys. rb., wyznaczono 
na dywidendę 7%. 

Przy obydwóch towarzystwach istnieją 

kasy przezorności i pomocy dla pracujących 

w biurze urzędników. 
W yborne rezultaty kooperaczjnych insty

tucji finansowych zachęciły pewne sfery łodzian 
do zawiązania trzeciego towarzystwa wzajem
nego kredytn . . Idea spółdzielczości ma świetną 
przyszłość rozwoju, a dobre rezultaty z wielo
stronnie czynionych u nas prób, tem silniej 
zapalają do wprowadzania w czyn dobrze po
myślanych zrzeszeń spółdzielczych . 
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Stowarzyszenia wzajemnego kredytu dl
stępne są jednak tyJko dla jednostek o sZ,er
szych podstawach finansowych. Dla drobnych 
przemysłowców, rzemieślników, urzędników, 

kupców i t. d. służą towarzystwa o mniejszych 
zakresach - kasy pożyczkowo-oszczędnościowe. 

Prawie j ednocześnie powstały w r. 1900 
dwie świetnie rozwijające się kasy, istniejące 
na jednakowych podstawach ekonomicznych -
na ogólnej ustawie normalnej. 

Kasa pożyczkowo-oszczędnościowa ma 
na celu dostarczanie członkom możności: a) 
otrzymywania na warunkach dogodnych po
życzek dla zadość uczynienia potrzebom go
spodarczym; b) umieszczania eszczędności, ce
lem pomnażania ich przez oprocentowanie; c) ko
rzystania z pośrednictwa tow. przy nabywaniu 
przedmiotów, niezbędnych dla potrzeb człon· · 

ków, oraz zbytu wytworów ich pracy. 

W kasach tych pożyczki udzielają się na 
podstawie zaufania (kredytu) osobistego, z do
datkowem zabezpieczeniem przez poręczenie, 

albo zastaw rzeczy. Ogólne zadłużenie się 

członka pożyczkami, zaciągniętem! w tow., nie 
może przenosić jego udziału, wpłaconego wca
łości, lub wniesionych przez niego wpłat na 
udział więcej, niż ośm razy; zadłużenie się zaś 
pożyczkami na kredyt osobisty więcej, niż 

półtora raza. 
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Ręczyć za pożyczki mQgą członkowie tow., 
'w granicach przyznanego im kredytu, z po
trąceniem wydanycb im Pożycz'ek, jako też 

i osoby postronne, godne zaufania. 
W roku sprawozdawczym 1902 obrót 

ogólny kasy w pierwsze m tow. pożyczkowo

oszczędnościowem dosięgał sumy I3,884,4II 
rubli·. Liczba członków na I stycznia 1903 r. 
wyniosła 2,405 osób. Na zaufanie osobiste, 
poręczenie i na zastaw papierów procento
wych udzielono pożyczek za 440,686 rubli. 
Spłacono długów ogółem na sumę 3IO,933 rb., 
z czego poręczycielom wypadło złożyć do ka
sy 5,345 rb. 

Z pożyczek korzystało w roku 1902 ra
zem 2,033 członków. Najwięcej osób (760) ko
rzystało z pożyczek na sumy 300·rublowe. 
Podług zatrudnienia, najwięcej (444) udzielono 
kredytu urzędnikom i ofi cjalistom prywatnym 
(85.457 rb), następnie (323) kupcom i przemy
słowcom (na sumę 64,639 rb .). Najmniej - re
jentom (I), dentystom (2), księżom (5 razy). 

Trzystu dwudziestu rzemieślnikom poży

czono 69,153 rb., stu trzydziestu ośmiu robot
nikom - 29,024 rb., d wustu sześćdziesięciu 

pięciu właścicielom magazynów mód, sklepów, 
robotnikom - 57,208 rb. i t. d. 

Tytułem wkładów oszczędnościowych zło

żono w r. sprawozdawczym ogółem 232,782 rb. 
Na czysty zysk wypadło 8,218 rubli. 



Drugie Towarzystwo pożyczkowo-oszczę
dnościowe liczyło w dniu 31 grudnia 1902 ro
ku ogółem 7,655 członków (w tem 2,692 rze
mieślników i 2,502 pracowników fabrycznych). 

Ogólny obrót wynosił 3,982,727 rubli . 
Wkładek na procent złożono za 692,050 rb. 
Pożyczek wydano, lub przedłużono II,941 
w sumie 1,105,127 rubli. 

Najwięcej pożyczek (1350) udzielono 60-cio 
rublowych . Następnie (757) w kwotach 100 
rublowych. Najmniejsza pożyczka wynosiła 

50 kop. 
Od pożyczek, udzielonych na splaty je

dnOl'azowe, to~. pobierało 8 %; od pożyczek 
na spłaty ratami - 6%, liczony od całej rozlożo

neJ sumy. 
Od wkładek na procent, składanych z wa

runkiem odebrania na każde żądani e , lub 
z pewnymi terminami wypowiadania, płaciło 

tow. w roku 1902 procent w stosunku od 4 do 
5'/2 od sta, rocznie. 

Na czysty zysk tow. wypadło 16,876 rb., 
z czego dywidendę płacono po 6%. 

Przeznaczyłem nieco więcej miejsca tu
tejszym pieniężnym towarzystwom koopera
cyjnym, zdałem szczegółową sprawę z ich 
działalności, uznając wysokie znaczenie i do
niosłość w czyn wcielonej wielkiej idei spół

dzielczej u nas. Szczególną wagę przypisuję 
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. nowym kasom pożyczkowo·oszczędnościowym, 
które rozrastając się, niosą dziś korzyść sto
warzyszonym, śmialo stawiając czoło pomyślnie 
zwalczanej lichwie i wyzyskiwaczom. 

Towarzystwa te oparły się na zdrowych 
warunkach ekonomicznych, dając swym człon
kom kredyt nietylko względnie tami i zgóry 
zapewniony, ale uczestnicy przyjmują udział 

, w zyskach instytucji, a jednocześnie, niejako 
zabezpieczają się na wypadek nieszczęścia. 

W myśl ustawy tow. ma prawo przyjm0-
wać darowizny i przeznaczać z zysków pewne 
kwoty na utworzenie osobnego funduszu, słu
żącego na udzielanie wsparć członkom i ich 
rodzinom w . nieszczęśliwych wypadkach, jako 
też na niesienie pomocy niezamożnym w ksztal
ceniu dzieci, lub wychowańców. 

Oddzielne sumy gromadzą się na fundusz 
oszczędnościowo-zapomogowy dla pracujących 
w biurze tow. urzędników. 

Wogóle, w calem obmyśleniu zasad two
rzenia się tych kas, przejawia się myśl głębsza 
i wyborne zrozumienie istoty towarzystwa ko
operacyjnego. Przed kasami pożyczkowo
oszczędnościowe mi leży wielka przyszłość -
być może im to przypadnie w udziale rozwią
zanie wielu kwestji i pchnięcie tak rzemiosła, 

jako i przemysłu drobnego na nowe tory. 
Vi niektórych miejscowościach kasy tego typu 



sprowadzają surowce dla rzemieślników, do
starczają im materjały dobre i tanie, dają 

towar na kredyt, a następnie - w myśl sta
tutu-pośredniczą w sprzedaży wyrobów. 

T ej akcji pośrednictwa nie rozwinęły 

j eszcze łódzkie kasy - zbyt krótkie ich istnie
nie, pozwalało im dotąd' tylko rosnąć i potę

żnieć, by w przyszłości tern większe nieść ko
rzyści społeczeństwu. 

Pomniejsze kasy pożyczkowo-oszczędno

ściowe pozawiązywali również we własnych 

gronach urzędnicy niektórych biur i instytucji 
(między innymi nauczyciele szkoły handlowej). 
Te towarzystwa mają jednak charakter bardziej 
prywatny wi ęc szerzej O nich nie mówię. 

Innego rodzaju towarzystwo w Łodzi za
\viązalo się w r. 19°2, z ustawą wzorową na 
kasie posagowej " Wesele" w Kaliszu. Celem 
kasy jest wydawanie wsparć jednorazowych, 
wstępującym w związki małżeńskie członkom 

towarzystwa. 
Spóluczestnikami kasy mogą być tylko 

mieszkańcy Łodzi, bez różnicy płci; pełnoletni 

mężczyzni, nieżonaci i kobiety, niezamężne od 
lat 17-tu . 

Liczba członków kasy nie może przewyż
szać dwustu piędziesiesięciu jednego (251) . 

Kapitał kasy tworzy się z wkładek ucze
stników towarzystwa : a) każdy członek przy 

. I 

wstąpien:iu płaci 5 rubli, z których 3 rb., przy 
zaciągnięciu na listę kandydatów, a 2 rb. przy 
przyjęciu w liczbę członków; b) w razie wstą
pienia jednego z członków w związki małżeń
skie, reszta uczestników wnosi do kasy w prze
ciągu 4-ch tygodni po 5 rb. Wrazie wstąpienia 
w związki dwóch, lub więcej członków kasy 
j ednocześnie - dla każdego z nich oznacza 
się oddzielny termin opłaty składek, mianowi
cie: dla pierwszej składki termin miesięczny, 
a dla każdej następnej - trzytygodnowy. 

Z otrzymanych tą drogą pieniędzy, skła

da się kapitał posagowy, czerpany na wsparcia, 
udzielane w zgóry przewidzianym obrachunku. 
W chodzący w związki małżeńskie członek, 

który złoży! składek: 
od I do 5 otrzyma 
, 6 

II 

16 
21 

.. 26 

" 31 

, 36 
41 

II 46 
, SI 
" 56 
" 61 
, 66 

" 71 

" 76 

.. 
" 

" , 

" , 
, 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

10 
" 15 " 20 
" 25 " 

30 , 
35 " 40 " 
45 " 50 " 55 " 60 , 
65 " 70 , 
75 , 
80 , 

500 rubli 
530 , 
560 , 
590 .. 
620 " 
650 , 

700 ,. 

750 , 

800 " 
85° " 
900 l: 

950 , 
1000 JJ 

1°5° 
1125 
1200 

" 
" 
" 



od 81 
" 86 

do 85 otrzyma I 275 rubli 
JJ 90 )) 1350" 

,,91 ,,95 n I 42 5 " 
,,96 ,,100 " I 500 tJ 

Każdy członek, który wpłaci! lOO składek od 
. ' wnoszema dalszych uwalnia się i zachowuje 

pra wo na otrzymanie wsparcia posagowego. 
Jednocześnie otwiera się wakans dla kandy
data na członka kasy. - Wsparcie posagowe 
wypłaca się wstępującemu w związki małżeń

skie członkowi w przeciągu 24 godzin, po przed
stawieniu świadectwa o zawarciu ślubu mał

żeńskiego. W razie jednak zawarcia związków 
jednocześni e przez kilku członków kasy, wy
płata posagów odbywa się po kolei. 

. Uczestllik kasy, dobrowolnie występujący 
z liczby Jej członków, zawiadamia o tern na 
piś mie zarząd i otrzymuje nie pótniej, jak po 
6 -ClU tygodniach , wszystkie opłacone przez 
niego składki bez procentów, kar i wpisowerro 

l · " , 
eś l wpłacił IOO składek; jeśli mniej - 'I, 

wszystkich opłaconych przez niego składek. 

Sprawozdanie za pierwszy rok istnienia 
kasy wykazało bardzo pomyślne rezultaty dzia
łalności towarzystwa. W roku 1902 odbyło 

się 126 ślubów członków kasy; w tej liczbie oże
niło się 80 mężczyzn, wyszło za mąż 46 pa
nIen. 

Po dzień I styczenia 1903 r. wypłaco
no ogółem 40 posagów, wystąpiło do browolnie 

,. 
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18 członków, wykreślono za niewpłacenie skła
dek 2 osoby. 

Po za określoną normę członków w cią

gu roku sprawozdawczego zgłosiło się 456 
kandydatów. Z tej liczby włączono do sto
warzyszenia 90 na miejsce tych, którzy zawarli 
już śluby, z tej zaś ostatniej liczby zapisano 
40 na wypłacone składki, 20 na wypisanych 
i 25 na miejsce tyd], którzy opłacili już wszyst
kie składki. 

W pierwszym roku sprawozdawczym 
istnienia kasy na dochód złożyły się następu

jące pozycje : pozostałość z komitetu zawiązu
jącego stowarzyszenie I,621 rb . 23 kop., wkład
ki członków 24,770 rb., wpisowe I,I50 rb., za 
ustawę 72 rb . 30 kop., kary 48 rb. 50 kop. 
Wydatki zaś wyniosły: posagu wyplacono 
w sumie 24,580 rb ., zwrot 'I. składek cz/on
kom występującym 174 rb . 75 kop., za lokal, 
opal i oświetlenie 77 rb., na wydatki kancela
ryjne 50 rb. 55 kop., pensja kasjera i sekreta
rza 329 rb., na kupno kasy ogniotrwałej i dro
bne wydatki I82 rb. Remanent na dzień I stycz
nia I903 r. wyniósł tym sposobem 2,269 rb. 
I3 kop. 

Pierwsze kroki stawiająca kasa posagowa 
poszła w kierunku pomyślnym, dając pobudkę 
do starań o założenie drugiej kasy. Stowa
rzyszema te~o typu mogą przynosić duże 

, 
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korzyści społeczne, a że w praktyce rachu
nek wytrzymują, więc niezawodnie znajdą 

szersze rastosowanie w innych miastach. 

Do towarzystw, opartych na wzajemnej 
pomocy, należy także kasa.pogrzebowa. Insty
tucja ta -- jak to już sama nazwa kasy okre
śla - ma na celu udzielanie pozostałej rodzi
nie zmarłego członka wsparcia na koszty po
grzebu. 

Łódzka kasa pogrzebowa istnieje na za
sadach przestarzałych . Ostatnio, powst~la inna 
kasa, ·wzorowana na ustawie plockie j. 

Jednocześnie , zawiązalo się tow. wzajem
nej pomocy na wypadek świerci. W ustawie 
przewidziano ubezpieczenia na sumy od rubli 
500 do 5 tysięcy. Oplata wynosi rocznie 15 rb . 
od tysiaca, oprócz jednorazowego wpisowego. 
Osiągnięty z obrotów tow. zysk stanowi spól
ną wlasność stowarzyszonych. 

Wrazi e niezdolności do pracy, nieszczę

śliwym wypadkiem spowodowanej, członkowie 
tow. korzystają z ulg, w myśl których mogą 

być zwolnieni od opIaty dalszych skladek; po 
latach dziesięciu otrzymać mogą połowę sumy 
ubezpieczonej, druga zaś polowa wypłaca się 
po śmierci czlonka. \V razach wyjątkowych, 
cała suma może być stowarzyszonemu, na żą
danie, wyplacona. 
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Ruch zrzeszania się w towarzystwa eko
nomiczne przyjmuje wogóle w Łodzi rozmia
ry co raz szersze, a społeczeństwo widząc ko
krzyści osiągane z instytucji, opieranych na 
wielkiej idei spółdzielczości, obmyśla co raz 
nowsze, co raz racjonalniejsze podstawy dla 
dalszego rozwoju ruchu kooperacyjnego. 

Do instytucji spóldzielczych należą w Ło
dzi także dwa stowarzyszenia spożywcze . 

Jak zwykle w takich razach, ,Ziarno" 
i "Pomoc" powstaly jednocześnie i istnieją od 
roku 1901. Towarzystwo spożywcze "Ziarno", 
założone w Łodzi dla dostarczania czlonkom . , 
o ile można, po cenie umiarkowanej różno-
rodnych przedmiotów codziennego użycia; oraz 
w celu dania możności członkom czynienia 
oszczędności od operacji towarzystwa. 

Przy Towarzystwie - na zasadzie od
powiedniego pozwolenia - mogą być organi
zowane różne instytucje, których celem będzie 
wszelkimi środkami i sposobami polepszenie 
materjalnych i moralnych warunków życia sto
warzyszonych. 

Stosownie do zatwierdzonej ustawy to
warzystwa pozwala się : 

a) urządzanie składów i zakladów w celu 
przygotowywania, przechowywania i sprzedaży 
przedmiotów użytku codziennego lub też dzier
żawienie takowych; 

Łódź spółczesna. lO. 
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b) zawiązywanie umów i zobowiązań z in
stytucjami i osobami postronnemi o dostawę 
dla towarzystwa różnych przedmiotów użytku 
codziennego, a również w sprawach, dotyczą

cych środków materjalnych, niezbędnych dla 
obrotów towarzystwa. 

Sprzedaż towarów i przedmiotów ~żyt

kowych członkom towarzystwa odbywa Się za 
gotówkę, lub na kredyt - stosownie do okre
ślenia ogólnego zebrania stowarzyszonych. 

Członkiem towarzystwa może być każda 
osoba wyznania chrześciańskiego, która złoty 

3 ruble wpisowego i 10 rb. na udział. Liczba 
członków nie ograniczona. 

• Oceniając prądy społeczne - mówi pan 
Krzywicki w dziele o .,Stowarzyszeniach spo
żywczych" - winniśmy uwzględniać zawsze, 
o ile rodzą one w społeczeństwie dodatniejsze 
stosunki. Zrzeszenie spożywcze, usuwając po
średników, ujawniają zmowy trustów organi
zując spożywców, wdrażając tłumy, do samo
rządu gospodarczego, doskonaląc technikę sprze- ' 
daży, zmniejszając faux lmi. społeczne i urze
czywistniając tani zarząd, jest niewątpliwie ru
chem dodatnim. To wystarcza, ażeby z nim 
sympatyzować bardziej, niż ze zwyczajnym 
handlem w ręku prywatnem. Nie potępiamy 

go za to, że nie zdoła ziścić wszystkich po
k/adanych w nim nadziei. Spełnia on poży- I 
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teczną pracę i jest dodatnią dżwignią dalszego 
rozwoju, od nas zależy nie zapominać o tem 
i, popierając zrzeszenia spożywcze, nie usta
wać w działalności na innych polach". 

Nasze stowarzyszenia spółdzielcze nie 
sięgają jeszcze tak olbrzymich rozmiarów, jak 
to widzimy w instytucjach kooperacyjnych 
w Europie, nie mniej i te początki robione 
u nas, w Królestwie, świadczą o co raz wię
kszem zrozumieniu potęgi asocjacyjliej. 

Idea lnem towarzystwem spożywcze m __ 
mówi Bensel, autor dzieła francuzkiego o ko
operacji -- byłaby instytucja, która dostarcza
łaby swoim członkom wszelkie niezbędne w ży
ciu przedmioty. Od taki ego "idea/u" dalekie 
są jeszcze nasze stowarzyszenia spółdzielcze, 
już dzisiaj jednak działalność ich przynosi po
ważne korzyści. 

Łódzkie towarzystwo spożywcze "Ziarno" 
należy do młodszych, tego rodzaju instytucji 
w kraju, szeroką działalnością i poważną licz
bą członków umiało jednak stanąć w rzędzie 
najpoważniejszych stowarzyszeń. 

W roku sprawozdawczym 1902 "Ziarno" 
posiadało 5 sklepów, robiąc obroty na 'sumę 
z górą IlO tys. rubli. Dochód wynosi! 134 rb. 
z czego, po otrąceniu 10% na kapitał zapasowy, 
na czysty zysk pozostało 121 rb. Kilka po-
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zycji w wydatkach nadzwyczajnych obniżyło 

przewidywany dochód większy. 

Liczba członków sięga około I,3°O osób. 
W sklepach "Ziarna" obok produktów spo
żywczych, kolonjalnych, win, wódek, delikate· 
sów, można nabywać niektóre przedmioty 
z zakresu odzienia (kalosze), robić obstalunki 
u szewców, zgodzonych z góry o cenę za do
stawę dla członków stowarzyszenia. 

Ostatnio, w myśl decyzji zarządu tow., 
"Ziarno II , po porozumieniu się z niekt6rymi 
zwierzchnikami fabryk, postanowiło udzi elać 

robotnikom (nie-członkom) towar "na kre: 
dyt", w stosunku do 2/3 tygodni,)wego .zarob
ku pracownika. Nowe zarządzenie pozwoli 

• robotnikom uniknąć wyzysku drobnych pośre-
dników sklepikowych . 

Mniej pomyślnie od stowarzyszenia" Ziar
no" rozwija się wspomniane już wyżej towa
rzystwo ,Pomoc". Obydwa stowarzyszenia 
istnieją na jednakowych zasadach - uwalnia 
mnie to od charakteryzowania statutu ,Po- ' 
mocy", 

Obroty w roku 
sumę I6 tys. rubli. 
ruble. 

I902 tow. 
Niedobór 

przewyższały 

wynosil 224 

"Pomoc" posiada tylko jeden sklep ze 
sprzedażą towarów. Liczba członków sięgała 

t82 osób, z powodu jednak nie płacenia na-
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leżności, za pobrane towary - 60 osób z gro
na uczestników wykluczono. 

Stowarzyszenie .,Pomoc" oparte jest na 
wkładach przeważnie sfer robotniczych i rze
mieślniczych. 

Instytucja ta ma uledz pewnym zmianom 
i reformom, mającym na celu większy rozwój 
stowarzyszenia. 

Obok towarzystw kooperacyjnych, spo
żywczych, od 2I sierpnia I902 roku istnieje 
stowarzyszenie spółdz i elcze "Zgoda", założone 
przez chrześcian, polaków, przeważnie praco
wników fabryk miejscowych. Tow. "Zgoda" 
oparte jest na zasadach spólki rejentalnej, 
w której skład wchodzi 50 osób z udzialami 
5o-cio rublowymi . Sklep towarzystwa pośre
dniczy w sprzedaży materjalów łokciowych, 

damskich i męzkich, bielizny, obuwia, a także 
posiada na składzie i przyjmuje obstalunki na 
ubrania damskie i męzkie. 

W dniu 3t lipc.a I903 r. "Zgoda" zamknę
ła swój pierwszy rok obrachunkowy rezulta
tami bardzo pomyślnymi. Obrotu by lo w skle
pie ogólem na sumę I5,526 rb . 3I kop., zysk 
brutto uczyni! 2,459 rb. 79 kop ., rozchód zaś 
I896 rb. 44 kop, czyli do podzialu pomiędzy 

spólwlaścicieli wypadlo 563 rubli 35 kop .; 
dywidenda od wkladów przewyższyla więc 

10%1 
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Wobec tego, że pierwszy rok istnienia 
sklepu dał rezultat zadawalniający, członkowie 
założyciele postanowili powiększyć kapitał za
kładowy, przez dopuszczenie do stowarzysze
nia jeszcze ' so-ciu nowych członków. Tym 
sposobem "Zgoda" rozszerza swoją działal
ność już po roku istnienia, dając jeden dowód 
więcej , że przy umiejętnej, zgodnej, a racjo
nalnej gospodarce, towarzystwa śpółdzielcze 
mają równie szeroką przyszłość przed sobą, • 
jak piękną tradycję pozyskały już towarzystwa 
kooperacyjne na Zachodzie. 

"Liczha pośredników doszła do tak kolo 
salnych rozmiarów - słusznie zauważa eko
nomista Bensel -- że czynniki zbytu ' towarów 
za b~rdzo się rozmnożyły; wynikło coś w ro
dzaju, jak gdyby człowiek posiadał dwadzie
ścia rąk, zamiast dwóch. Ich zajęcia i docho
dy normalnie się zmniejszyły; aby mieć mo
żność istnienia, zaczęli zwiększać ceny na to
wary najpierwszej potrzehy i, nie bacząc na 
dobrodziejstwa nauki w jej zastosowaniu- do 
wielkiego przemyslu i handlu, różnica między 
ceną hurtową a detaliczną dochodzi olbrzy
mich różnic." 

Narazie, zbyt małe są jeszcze środki na
szych stowarzyszeń spółdzielczych, by mogły 
skutecznie podnieść walkę z pośrednictwem, 
tymczasem nie mogąc odziaływać na zniż-
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kę ceny, towarzystwa starają się przynajmmej 
dać możność członkom czynienia oszczędności 
z zysków od operacji handlowych. 

Idea spółdzielcza, obok korzyści osobistych 
członków stowarzyszeń, obok gwarancji że 

kupujący otrzymują towar w najlepszych ga
tunkach, po cenach bardziej normalnych (choć 

mogą korzystać z kredytu) idea sama ma szer
sze znaczenie społeczne, bo uczy ludzi soli
darności, wskazuje im doniosłość rezultat6w 
ekonomicznych z pracy zbiorowej - koope
racyjną 

W Anglji, gdzie ruch spółdzielczy ma 
szersze za sohą tradycje, posiada stowarzysze
nia, które poprostu cudów dokazują, i zdumie
wają cudzoziemców, niektóre towarzystwa 
posiadają obok towarów galanteryjnych, ohu
wia, ubiorów, towarów łokciowych, mebli, na
czyń, zegarów, wyrohów jubilerskich, towarów 
kolonialnych, pIeczywa, mięsa... - własne 

warsztaty wytwórcze, swoje gmachy, sale 
zabaw, czytelnie, biblioteki i t. d. 

Do tych wielkich rezultatów daleko nam 
jeszcze, ale nie wolno zapominać, że i tam te 
wielkie dziś stowarzyszenia ze skromnych po
wstały zawiązków. U nas zrobiono początek, 
pierwsze kroki poszły pomyślnie, ruch koope
racyjny przyjął charakter wielostronny, przeja
wiający się w różnorodnych kierunkach a to już 
dużo znaczy. 
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Przypisując szczególną wagę ekonomiczną 

idei kooperacyjnej w kraju, starałem się do
kładniej dać wyniz ro'zwoju idei spółdzielczej 
w Łodzi. Wielce rad jestem, że tutejszym to
warzystwom kooperacyjnym, mogłem już dzi
siaj poświęcić rozdział specjalny. Materjal wy
padłby jeszcze obficiej, gdybym dołączył po
mniejsze stowarzyszenia na przedmieściu -
w Radogoszczu, lecz niechcia!em nadmiernie 
obciążać swych "szkiców" sprawozdaniami 
statystycznemi, zwłaszcza - po za lódzkiemi. , 

• 

x 
laygiena i zdrowotność. 

[Jedyne wielkie miasto bez wodociągów i kanali
zacjI. - Obrazki Wenecji na gruncie łódzkim. 
Hygiena fabryczna i pomoc lekarska dla robotni
ków. - Potrzeba szpitali . - Panowanie chorób 
zakaźnych . - Dane porównawcze śmiertelności 
Łodzi, \Varszawy i miast Szwajcarskich. - O zna
czeniu dobrej wody i braku takowej w mieście. -
Pogotowie ratunkowe. - Działalność nożowców. 
Urządzenia rzeźni centralnej - Komisj a sanitarna 
i spr~żytość członków towarz. hygienicznego. -
Skromna liczba ł aźni i zakładów kąpielowychi . 

Zdaje się, Łódź jest jedynem w Europie 
miastem, które o podobnej skali ludności, nie 
posiada ani kanalizacji, ani wodociągów miej
skich . Wobec braku tych dwóch kardynalnych 
podstaw czynników zdrowotności w mieście, 
o 4oo-stu tysięcznej ludności, wypada raczej 
pisać o braku hygieny, ni ż O hygienie w Łodzi. 

Niemiec, anglik, czy francuz, który nie 
pojmuje miasta większego bez kanalizacji i bez 
woduciągów z pewnością nie chciałby uwie
rzyć na razie, aby w Europie środkowej mógł 
istnieć . - nawet kolosalnie rozwijać się prze-
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mysłowo gród cywilizowany-bez wody, spro
wadzanej rurami, bez ścieków asenizacyjnych. 

Łódź rosła bez rzeki, a zapasy wody 
czerpała z warstw ' podziemnych. Każda fabry
ka, każdy dom ma swoją studnię abisyńską, 
swój rezerwuar i wodociągi.' Poszczególnie 
pociąga to olbrzymie koszty i, prawdopodobnie, 
zsumowawszy wydatki na urządzenie wodo
ciągów przez obywateli i przemysłowców, 

otrzymalibyśmy sumę, która znacznie prze
wyższa kosztorys robót przy projektowanem 
sprowadzeniu wody z Pilicy, czy Warty. Mia
sto rozszerzało się jednak stopniowo, w miarę 
zachodzących potrzeb zaprowadzono własne 

urządzenia wodociągowe ze studzien; nikt nie 
spodziewaJ się prędkiego zaspokojenia kardy
nalnej potrzeby ogółu mieszkańców. Wydatki 
rosły stopniowo, dorastały sum co raz więk
szych, co raz potężniejszych. Przywykli ludzie 
biadać, nie razi ich już, że wodę czerpią raz 
czerwoną, to niebieską - zależnie od barw, 
używanych dnia tego przez poblizką farbiarnię . 

Olbrzymie zapotrzebowanie wody przez 
kolosy parowe fabryk tutejszych, zmuszają do 
ciągłego pogłębiania studzien, aż nadejść może 
czas, kiedy przy braku wodociągów miejskich 
wody zbraknie, a wielka Łódź z przerażeniem 
osiądzie na mieliźnie. W perspektywie prze
widywanej tej strasznej chwi li, łodzianie dzi-

.,. 

l. 

• 
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siaj już obawiają się, co daje większą rękoj
mię, że miasto postara się o kosztowne, ale 
konieczne sprowadzenie rurami wody z okolic 
dalekich od Łodzi. 

Równocześnie z wodociągami ma być 

zaspokojona gwałtowna potrzeba kanalizacji. 
Dotąd ścieki odprowadzają się rynsztokami 
i rowami miejskimi . Brudna, zakażona drob
noustrojami . ciecz przepływa przez ruchliwe 
ulice, obniżając poziom zdrowotny miasta. 
Dym kominów przysłania słońce, a ziemia prze
sycona jest brudem, niemających odpływu nie
czystości. W mieście mroku obrał sobie stoli
cę nasz wielki przemysł krajowy. 

Kiedy w czasie odwilży, zimą, lub deszczu 
ulewnego - w lecie patrzeć na niżej położo

ne ulice, widzowi przypominają się wielkie 
kanały Wenecji - woda wzbiera po brzegi 
obu rzędów domów, przewożący z jednej na 
drugą stronę dorożkarze, zastępują gondolje
rów i brak tylko pieśni włoskiej, aby myślą 
całkowicie przenieść się do podnóża wi eży 

św . Marka. 
Ileż w Łodzi wtedy wspaniałych tematów 

dla humorystów, ile obrazków dla pendzla 
Kostrze\vskiego! Te psy z rozkoszą pływają
. ce po środku ulicy pryncypalnej, różne śmiesz
ne epizody mimowolnych kąpieli przechodniów, 
okrzyki rozradowanych gapiów - mieszczą 
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w sobie tyle charakterystycznych obrazków 
mieszczańskich, tyle cech specjalnie łódzkich, 
że pominąć je, znaczyłoby nietylko nie dać 

całkowitego obrazu warunków hygienicznych, 
ale przeoczyć charakterystyczne przejawy ży
cia ulic miejskich. 

Przy wyczerpująco gorączkowej pracy 
fabrycznej w Łodzi o normalnych warunkach 
życia hygienicznego mowy być nie może. 
W nowszych urządzeniach zakładów przemy
słowych -- jak to ju ż mówiłem - znać postGP 
duży nie tylko w ki erunku ulepszeń tęchnicz

nych, ale poprawienia warunków hygienicznych 
pracy robotników. 

Niemniej przecież pracownicy narażeni 

są na odczuwanie silnych różnic w tempera
turze , w stosunku do ciepłoty, do jaki ej przy
wykli w domu. Powoduje to zaziGbienia 
a nieraz dalsze nastGpstwa. Choroby zakaźne, 
wobec ciągłej styczności mas robotniczych 
mają łatwe pole rozszerzania siG. 

ZO\'ganizo wana przy fabrykach stała po
moc lekarska, jednorazowa, cZGsto nie wystar
cza, i chorego trzeba odstawiać do szpitala. 
Wypływają tu nieraz duże trudności w rozlo
kowaniu chorych. Obecnie, liczba łóżek we 
wszystkich istniejących w mieście szpitalach 
dosiGga zaledwie 500, podczas kiedy norma 
wymagałaby conąjmniej 1.50o! 

• 

.1 
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Istniejący od roku I845 niewielki szpital 
powiatowy św. Aleksandra, czyni zaledwie 
w minimalnej cZGści zadość przeznaczeniu. 
W r. I902 w szpitalu tym leczyło siG I076 
osób. Chorzy przebyli tam 25.379 dób; zmar
ło 93 osoby. 

Szpital posiada niespełn a roo łóżek. 
Nadto, istnieje szpital Czerwonego Krzy

ża, ambulatorja i prywatne fabryczne szpitale 
dla wyłącznego użytku robotników danego za
kładu przemysłowego. Na uwagę zasługuj e 
fundacja szpitala "małżonków Poznańskich", 
wystawionego z dużym nakładem kapitału dla 
użytku przeważnie żydów łódzkich. 

Piękny, dwupiętrowy gmach mieści około 
IOO łóżele W r. 1902 ]wrzystało ze szpitala 
I498 chorych, z tego zmarlo ro8 osób. Dni 
illstytutowych było 32.147; stosunek śmiertel

ności I:I3,87' 
T ych kilka szpitali nie wystarcza na wiel

ką ludność Łodzi - sprawa budowy uzdro
wiska miejskiego stała s ię nieodzownie naglą
cą. Specjalna komisja, złożona z grona fa
chowców, delegowaną była w celu zapoznania 
siG z wielkimi szpitalami na Zachodzie, aby 
siG ustrzedz błędów przy wkrótce rozpocząć 
siG mającej budowie szpitala miejskiego w Łodzi. 

Wzniesienie w lasach północno-wschod

niej dzielnicy przedmiejskiej szpitala, kosz to-
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wać będzie z górą 2 miljony rubli. W myśl 
najnowszych wymagań wiedzy lekarskiej, pla
ny przystosowano do systemu pawilionowego. 
W szystkich budynków stanie 22; każdy rodzaj 
chorób będzie mieć własne pomieszczenie. 
.Łóżek posiądzie szpital z górą lOOO. 

Z chwilą postawienia nowego, wielkiego 
szpitala można będzie dopiero poważnie mó
wić o akcyi walki z chorobami. Obecna szczu
płość pomieszczeń w szpitalach łódzkich, przy 
braku umiejętności w domowem pielęgnowaniu 
j stosowaniu w porę środków lekarskich, ujem
nie oddziaływa nietylko na dotkniętego chorobą, 
.ale i na otocz~nie, w którem się znajduje. 

Jednostka chora zakaźnie, zamiast być 
.co rychlej i't olowaną, staje się bezpośrednim 
rozsadnikiem zarazy. Potęga wroga rozwiel
mażnia się, a biedna ludność w pIerwszym 
rzędzie staje się ofiarą chorób. 

Niewiele mi~st w Europie może walczyć 
z Łodzią o pierwszeństwo w statystyce śmier
telności. 

Podług wykazów urzędowych w samem 
mieście, w r. 1901 zmarło 8.26l osób, czyli 
26.78%0 w ~tosunk\U do liczebności mieszkań
.rów. W Warszawie statystyka za rok 1900 
określa śmiertelność w stosunku 2I.05%0. 
Urzędowe wykazy szwajcarskie za rok 1901 
-oznaczają śmiertelność dla Zurichu na l8.6%0, 
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w Genewie · - l6.3%0, w Lucernie - l5.6%0 
. Niech cyfry same mówią za siebie. 

Tyfus, ospa, szkarlatyna, odra - najbar
dziej gnębią mieszkańców. Nie można się te
mu dziwiĆ jeśli zważy się warunki . 

"Zarówno jak powitrtrze- pisze hygieni
sta warszawski dr. Swiętochowski - woda 
stanowi jedną z najniezbędniejszych naszych 
potrzeb życiowych. Jest ona nam potrzebną 

do picia, do przygotowywania różnych po
karmów, do oczyszczania ciala i przedmiotów 
domowego użytku i na koniec w przemyśle 

fabrycznym. Woda stano.wi " główną część skła
dową tkanek naszego ciała. i utrata jej wraz 
z wydzielinami skóry, nerek, narządów trawie
nia i z oddechem musi być bezustannie weto
waną· 

"Jakkolwiek woda stanowi · naj prostszy 
i najczęściej przez nas używany napój, jednak 
nie każda nadaje się do picia. Wogóle, zu
pełnie słusznie taką tylko wodę uważamy za 
dobrą, która jest czystą, bezbarwną, wolną od 
nierozpuszczalnych i pływających w niej czą

stek, nie .posiada obcej woni lub smaku". 

Więc wobec powyżej powiedzianego, jak 
wyrazić się należy o podstawowych warun
kach hygienicznych w Łodzi, jeżeli robione 
w ostatnich latach badania chemiczno-bakterjo
logiczne jakości wody wykazały, że w 1/3 stu-
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dzien w mieście woda nie nadaje się do użytku, 
w 1/3 - tylko po przegotowaniu, a w pozo
stałej zaledwie jednej trzeciej wodę uznano za 
odpowiednią do pjcia?! 

Najnowsze rozbiory wody, robione przez 
miejską stację hygieniczną, znalazły w wielu 
studniach zarazki tyfusu. Nauka wyprowadza 
na światło dzienne wiele smutnych tajników, 
których wpływy ujemne przyszłość dopiero 
może zażegnać radykalnie. 

Wodociągi, kanalizacja i szpitale .- to trzy 
wielkie braki, które, mówiąc o hygienie Łodzi, 
mimo woli, same nasuwają się pod pióro, wo
lają o poparcie, o urzeczywistnienie projektów. 
Wystawien~e wielkiej śmiertelności w mieście, 
powinno być największym bodźcem w szyb
kiem uczynieniu zadość najkardynalniejszym 
potrzebom zdrowotnym Łodzi. 

Mimo wszystko, przyznać trzeba, że choć 
największe braki bygieniczne, wypełnione je. 
szcze nie zostały, to przecież łodzianie nie za
pominają o pracy w kierunku dorównywania 
w urządzeniach miastom większym. Już choć
by zorganizowanie doraźnej pomocy lekarskiej 
jest tego naj wymowniejszym dowodem. 

Utrzymywane z ofiarności protektorów 
i członków rzeczywistych tow. pogotowia ra
tunkowego rozwija się wybornie, oddając lud
ności miejscowej nieocenione usługi. 

j 
ł 
\. 
'1 
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W roku 1902 stacja pogotowia otrzymała 
3.155 wezwań. Najwięcej wypadków zdarza
ło się podczas miesięcy letnich. Żądań pomo
cy w ciągu godzin dziennych było 74.2%, zaś 
nocnych - 25.8%. Co . do wezwań udzielania 
pomocy, statystyka określa, że z żądających 

przyjazdu karetki pogotowia na osoby prywat
ne wypada 70.33%, na policję 22.97%, na insty
tucje 2.40%, na fabryki 4.27%. 

W liczbie osób, które uległy wypadkowi 
było: I) mężczyzn 56.55 ~ , kobiet 32.°4%, dzie
ci do lat dziesięciu ' 11.40%; 2) wolnych zajęć 
18,37%, robotników 21.37%, niewiadomego za
jęcia 6.17%, bez zajęcia 9-48%. 

Najwięcej osób ucierpiało od ran (47%), 
najmniej od wstrząśnień . 

Jako przyczynek do działalności nożow
ców w Łodzi posłuży wykaz: ran ciętych, któ
rych razem było 193, co stanowi 11.18% ogółu 
wykazów, w tej liczbie ran zadanych nożem 
127, co stanowi 65.8% ogółu ran pomienionych, 
lub 7,36% ogółu urazów (w r. 1901 - 51.72%, 
lub 6.89%). Liczba ran tego rodzaju znaczenie 
się powiększyła, w porównaniu z rokie.:n po
przednim. - Nożowcy nie próżnują. .. 

Działalność nożowców naj obficiej przed
stawia się w miesiącach: czerwcu i lipcu (po 
17), co do dni - w niedziele (34). 

O pożytecznej działalności pogotowia Pl-

Łódź spółczesna. 11. 
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sać szerzej, byłoby rzeczą zbyteczną, doniosłość 
instytucji oceniają też należycie łodzianie, licz
nemi ofiarami pozwalając jej wzmagać się 
w środki materjalne. Bez dostatecznych pod
staw, tow. istniećby nie mogło. 

Oprócz pogotowia ratunkowego ma Łódź 
przecież choć jedną instytucję, której wzoro
wem urządzeniem sanitarnem, wyprzedziła 

w danym kierunku Warszawę. Mam tu na 
myśli rzeźnię centralną, zbudowaną podług 

najnowszych wymagań techniki i hygieny. 
Budowy rzeźni dokonało towarzystwo 

akcyjne, złożone głównie z obywateli ziemskich 
gub. mińskiej. 

Miej,sce pod budowę rzeźni obrano pod 
lasem miejskim, w zachodniej dzielnicy miasta. 
Na przestrzeni 20 morgów rozkładają się gru
py budynków murowanych, nad którymi gó
rują dwa . kominy fabryczne i wieża ciśnień, 

wodociągów lokalnych. Oddzielne budynki 
mieszczą w sobie dwie rzeźnie bydła rogatego, 
owiec, nierogacizny i koni; instalację mycia 
wnętrzności. salę maszyn, giełdę i restaurację 
dla handlarzy bydła i rzeźników, w końcu
mieszkania dla administracji i robotników. 

Prawidłowa obsługa rzeźni wymaga per
sonelu zgórą stu osób. Kanalizacja, zapro
wadzona systemem Chambaud, usuwa wszelkie 
nieczystości; pozostałości zaś z rzeźni, jak np. 

zawartość wnętrzności bydlęcych, zostają pra
sowane i palone w paleniskach konstrukcji inż. 
Wojewódzkiego. 

Odcfziai rzeźni dla nierogacizny posiada 
urządzenie do niszczenia mięsa węgrowatego. 
Sale jasne, o dużych oknach, posadzki terra
kotowe, obficie przeprowadzone rury z krana
mi do wody, zabezpieczają utrzymanie niezbę
dnej czystości. Dwie maszyny parowe, o sile 
25 koni każda, dostarczają siły na potrzeby 
rzeźni, jako też ,dla wprowadzenia w ruch dy
namo-maszyn dla zasilania lamp elektrycznych. 

. Robione badania mikroskopowe mięsa, jak 
l szczegółowe oględziny przez weterynarzy 
każdej sztuki, przed zabiciem - dają gwaran
cją, że z rzeźni wychodzi mięso zdrowe, na
dające się do spożycia, bez możliwych złych 
następstw dla organizmu. Rzeźnia łódzka ma 
monopol bicia, a przywożone do miasta mięso 
podlega badaniom i taksie wwozowej na rzecz 
kasy tow. akcyjnego bydłobójni miejskiej. 

Po czterdziestu latach eksploatacji, całko
wite urządzenie rzeźni przechodzi na własność 
miasta. • 

"Sprawa mięsna", wogóle - można po
wiedzieć - od kilku lat postawiona jest w Ło
dzi prawie wzorowo. Wspaniale urządzone 
sklepy w mieście, ścisły dozór nad zachowa
niem przepisów hygienicznych, dokonywane 



reWIZJe zdrowotności rzeźników ---, są zasługą 

gorliwej pracy komisji sanitarnej, miejskiej. 

Sprężystości rzeczonej komisji mieszkańcy 
zawdzięczają także doprowadzenie do normal
niejszego stanu wytwarzanie niektórych pro- . 
duktów spożywczych i napoi. Robione ana
lizy pod kierunkiem d· ra Serkowskiego w pra
cowni hygienicznej wy kazywaly w produktach 
obecność szkodliwych dla zdrowia domieszek, 
lub falsyfikatów. Sacharyna, anilina, marga
ryna - były, jak się okazało, bardzo rozpow
szechnione w wyrobach niektórych cukierni
ków; części ołowiu spotykano w źle pobiela
nych naczyniach do wody sodowej, na ryn
kach odnajdywano fałszywe produkty spożyw
cze, wiejskie; w makaronach natrafiolle na far
by trujące i t. d. Tego rodzaju przekrocze
niom, zabójczym dla zdrowia, komisja już dzi
siaj w znacznej części poważnie położyła tamę. 
Dalsze ukrócenia nadużyć zależą od pożytecz
nej dla ogółu pracy członków komisji dla spraw 
zdrowotnych. 

Od r. 1903, jako instytucja społeczna 
ogółu mieszkańców, wystąpiła filja łódzka 
Warszawskiego Towarzystwa Hygienicznego. 
Ze zrozumienielll rzeczy, życzliwie przez ogół 
powitany oddział, ma za zadanie rozbiór kwe
stji z dziedziny hygieny, jak również praktycz
ne zastosowanie podstaw hygieny w celu 
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zmniejszenia w pośród mieszkańców skłonno
ści do chorób. 

Do os{ągnięcia tego zadania oddziału słu
żą: a) komunikaty i rozbiór kwestyi hygienicz
nych na posiedzeniach · członków, b) urządze
nie ~racowni do badań hygienicznych, groma
dzeme zbiorów hygienicznych, założenie mu
zeum, wystaw hygienicznych i t. p. 

Krótkie jeszcze istnienie oddziału zazna
czył? się już poważnem, a żywotnem rozpo. 
częclem pracy. Oprócz stałych, co tydzień 

urządzanych zebrań i odczytów, zajęto się zorga
nizowaniem pożytecznych pogadanek popular
nych z dziedziny bygieny i fizjologji. W kilku 
dzielnicach miasta, co niedziela, urządzane po
gada~ki przynoszą duże korzyści warstwom 
pracującym. 

Nadto, oddział tow. hygienicznego podjął 
bardzo potrzebną monografję sanitarną Łodzi. 
W tym celu przeprowadza się szereg ankiet
zbadanie mieszkań suterynowych w mieście 
rozpoczęto zbieraniem dokładnych danych dla 
przyszłej pracy. Należy podnieść trafne zro
zumienie zadania oddziału, pojmującego dobrze 
brak kapitałów i władzy. ZaIl1iast mało sku
tecznych obwieszczeń i nawoływań, przystą
pił do prac, które leżą w jego możności i są 
wysoce pożyteczne dla ogólu. 
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Zbiorowa monografja sanitarna UJmIe, 
z pewnością całokształt obrazu zdrowotności 
miasta, przyniesie wiele szczegolów ciekawych 
i wytknie należne drogi pracy. 

Tak więc powoli postępuje naprzód idea 
uzdrowotnienia miasta; dzięki pracy jednostek 
ruchliwych Łódź stopniowo zyskuje racjonalne, 
dawno wyczekiwane urządzenia. Być może 

w przyszłości pozyska również kąpiele ludowe 
dla robotników, nad wypracowaniem projektu 
których, wiele mówiono w miejscowej sekcji 
techniczn ej. 

Podług danych urzędowych, w roku 1902 

Łódź liczyła zaledwie 10 łaźni, co jak na' lud
ność tutej ~zą, Jest liczbą nad wyraz małą. 
Czyżby ',francuzi mieli się nie mylić w wyli
czeniach ' ~tosunku zużywanego mydła do roz
woju cywilizacji?! .. 

\ . 

XI 

IRodzina miast. 
[Miasta okoliczne Łodzi. - Ekonomiczny wzrost 
Pabjanic. - Zabytki przeszłości. - Zycie publicz
ne i odporność idei niemieckiej. -- Mannel'-Ge
sang- Ve1·ein. - Teatr, czytelnia , i kąpiele dla ro
botników. - Zwycięztwo Łodzi nad Zgierzem.
Przemysł i stosunki społeczne na gruncie zgier
skim. - O obowiązkach dziennikarstwa polskiego 
względem miast, . niesłusznie lekceważonych i~za-

pomnianych]. 

Zapomniane przez ogół społeczeństwa 
naszego, lekceważone zarówno przez prasę 

łódzką, Jak i warszawską, żyją, rozwijają się 

i wzrastają w silę okoliczne miasta i mia~tecz 
ka otaczające wieńcem stolicę swoją -- Łódź 

przemysłową. 

Rozpatrywanie życia i warunków pracy 
Pabjanic, Zgierza, Konstantynowa ... , ściśle bio
rąc. nie wchodzi w zakres szkiców niniejszych, 
objętych nazwą ogólną "Łodzi spółczesnej", 
niejako za obowiązek społeczny uważam so
bie jednak przez pracę niniejszą zwróćić szer
szą uwagę czytelników na miasta, które, sta
nąwszy w rzędzie poważnych czynników wy-
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twórczych, mogą i powinny u spółziomków 
budzić szersze .interesowanie się niemi. Opi
nja publiczna nie stoi na straży naszych inte
resów społecznych w tych miastach -- niemiec
kośc głęboko się w nich zakorzeniła, a ospa
łość i bierność kolonji polskiej przejawia się 
w drzemce, koteryjności i spólnych niesnaskach. 
Miasta te za bardzo żyją życiem Łodzi, za 
mało interesują się najbliższem otoczeniem
nie dają ujścia w pobudzaniu własnej energji, 
własnej pracy. 

Przyjrzyjmy SIę bliżej tym ogniskom. 

W pierwszYf h latach XIX stulecia Pabja
nice zaliczały się do małych mieścin w kraju -
w r. 1818 posiadały zaledwie 700 mieszkańców 
w r. 1827 -- Z górą 2,000, po dwudziestu pię
ciu latach podwajają swą ludność, a z końcem 
ubiegłego wieku stają w rzędzie ludniejszych 
miast Królestwa Polskiego. 

"Przemysł . tkacki, 'który siętu zaszczepił
pisze p. Baruch *) - zbudził miasto do życia, 
rozwinął energję mieszkańców, ściągnął obco
krajowców i okoliczną ludność wiejską do 
warsztatów i fabryk. Dzięki ruchowi przemy
słowemu znaczny impuls posiadają rzemiosła 

*) Por. Maksymiljana Barucha "Pabjanice - mo- . 
nografja historyczna". 

i handel. Miasto się zabudowuje i upiększa. 

Stopniowo tworzą się przedsiębiorstwa prze
mysłowe w ścilem tego słowa znaczeniu, gdy 
bowiem w pierwszych latach ilość fabrykantów 
równała się ilości tkaczów, czyli, że każdy tkacz 
był rękodzielnikiem, wytwarzającym na własny 
rachunek, liczono już w 1837 r. na II5 fabryk 
252 warsztaty, zatem średnio po dwa warszta
ty na ,.fabrykę", a w r. 1849 na 58 fabrykan
tów było 691 warsztatów, czyli przeciętnie po 
12 warsztatów na jednego fabrykanta. 

"W 1865 roku .23 fabrykantów zatrudnia 
1,469 robotników na 1,°71 warsztatach, w tej 
liczbie 56 mechanicznych. Wyrobiono tkanin 
półwełnianych arszynów 1,300,000, tkanin dru
kowanych i farbowanych sztuk 2,800; ogólna 
\,vartość wyrobionych towarów wynosiła 600 
tys. rubli. 

"W 1890 r. w pięciu większych fabrykach 
wyrobów bawełnianych, półwełnianych i weł
nianych, należących do trzech firm, pracowało 
3,571 robó'tników z produkcją roczną 5,000,000 
rubli; drobne tkackie fabryki zatruqniały 1813 
tkaczy i wyrabiały rocznie towaru za sumę 

9°0,o00 rb. Pomijamy tu produkcję fabryk 
w innych gałęziach przemysłu: papierni, fab'ry
ki wyrobów chemicznych i t. p.". 

Równolegle z rozwojem przemysłu, wzra
stała liczba ludności miejscowej. 
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Podług obliczeń statystycznych prof. Za
łęskiego w r. 1872 Pabjanice miały 7.712 miesz
kańców, zaś w 1897 r. ludność doszła liqby 
26.892, czyli w ciągu 25-letniego okresu zalud
nienie wzrosło o 248,7%. Cyfra to imponująca 
i tylko amerykański wzrost Łodzi odsetek ten 
w Królestwie Polskiem przewyższa, bo dosię
gał 524,2%. 

Wykazy urzędowe określiły ludność Pa
bjanic w r. 1901 na 34.583 mieszkańców. Wiel
kich fabryk było II, zatrudniających 6.070 ro
botników-produkcja przedstawiała wartość
'9.524.352 rb. Przemysł drobny liczył 9 zakla
z 43 robotnikami i produkcją, ocenioną na 
27.05° rb . . W rzeczywistości wszystkie cyfry 
należy znacz,nie powiększyć. 

Pabjanice, podobnie jak Zgierz, połączone 
są z Łodzią, telefonem, tramwajem elektrycz
nym i koleją kaliską. Pabjanice nie są miej
scowością ładną, utrzymywane brudno, przy 
braku odpowiednich urządzeń miast większych, 
stoją znacznie niżej, od naszych grodów gu
bernialnycą. na prowincji. 

Jedyną ozdobą Pabjanic jest piękny bu
dynek z XVI stulecia, n)iegdyś rezydencja ka,. 
noników krakowskich, obecnie ratusz miejski. 
Znany autor opisów podróży po kraju p. Al. 
Jankowski słusznie zauważa, że niezwykle 
wdzięczny w pomyśle archytektonicznym bu-

,. 
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dynek ten w stylu krakowskiego renesansu, ży
wo przypomina zakończenie sukiennic, ratusza 
sandomierskiego, lub spichrzów kazimierskich. 

Choć mocno przebudowywaniami zeszpe
cony, ładnie przedstawia się także starożytna 
świątynia katolicka, pochodząca z ostatnich lat 
XVI stulecia. Kilka lepiej lub gorzej utrzy
manych budowli nowoczesnych nadaje właści
wych cech ogólnych wyglądowi miasta. 

Życie społeczne Pabjanic pozostaje w uś
pieniu i nie dotrzymuje nawet w części kro
ku ogromnemu postępowi rozwoju przemysłu 
miejscowego. 

Charakteryzując stosunki pabjanickie w r. 
1902, w .N'2 2 "Kurjera Sosnowieckiego" pisa
łem: "polacy stronią przed zajęciem wybitniej
szego kierownictwa w sprawach społecznych; 
im śpiewa niemiecki "Manner-Gesang· V erein", 
a oni, jakby onieśmieleni nie umieją odpowied
nio pokierować sprawami tow. handlowców. 
A jest to instytucja, która duży mogłaby wpłyv,,' 
wywierać na swych członków; mogłaby mieć 
w potrzebie pomoc materjalną i przyczyniać 
się do umożliwienia pozyskiwania wiedzy szer
szej, gdy tymczasem bibljoteka i czytelnia skła
da się zaledwie z 200 tomów książek i ... 3 
czasopism (w tern jedno niemieckie). Przyznać 
trzeba, że jak na 60 członków - bogactwo 
dr-uku niezwykle! ... " 
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Odtąd stosunki te niewiele się zmieniły, 

obok straży ogniowej, tow. dobroczynności. 

ochronki i korporacji gimnastycznej - życie 

i praca społeczna niewiele więcej w czem się 
przejawia. Jeżeli więc jeszcze dodam, że pra
wie wszystkie te instytucje pozostają w ręku 
rządzących tu jednostek przekonań rdzennie 
niemieckich; jeżeli powiem, że praca intelektu
alna i społeczna polaków w Pabjanicach naj
silniej koncentruj e się we śnie głębokim, lub 
wesołej pogawędce przy szklance piwa-otrzy
mamy bilans dość skromny, a więcej jeszcze
niewesoły. 

Należy pojąć trudne warunki pracy spo
łecznej w mieście, gdzie stosunek inteligencji 
polskiej jest jeszcze zbyt mały, aby mógł spół
zawodniczyć z ewolucją stowarzyszeń niemiec
kich w Pabjanićach, trudno jednak nie przy
znać racji tym, którzy mówią, że chcąc, moż

naby o wiele więcej zdziałać, niż to się tam 
mówi, a mało robi. 

Ostatnio, celem ożywienia miasta, tow. 
artystów dramatycznych łódzkich, pod dyrek
cją M. Gawalewicza, daj e co drugi tydzień 
przedstawienia teatralne w Pabjanicach. Może 

niejedna myśl głębsza, usłyszana ze sceny, po
budzi pabjaniczan do szerszej pracy. 

Mówiąc o stosunkach ujemnych Pabjanic, 
godzi się też zaznaczyć cechy dodatnie. Z du-
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żą przyjemnością stwierdzić mi wypada, .że 
dbały o swych pracujących przemysłOWiec 

. miejscowy p. Kindler oddał do użytku pr~
cowników kantoru dość dużą, własną czytelmę 
i bibliotekę, na których powiększenie właści
ciel przeznacza 300 rubli rocznie. 

Przy fabryce p. Kiridlera istnieje także 
pierwsza, wzorowa łaźnia dla robotników, 
z której co wieczór, na zmianę, korzysta 60 

osób. 
Od roku 1898 duie usługi mieszkal1com 

przynosi założona przez kupców miejscowych 
7-mio klasowa szkoła handlowa męzka, a.od 1899 
roku i wydział tejże szkoły - dla dZIewcząt. 

Nieco powolniej od Pabjanic rozwija się 
sąsiedni Łodzi Zgierz, miasto z dość odległą 
przeszłością historyczną; obdarzone ju.ż w r. 
1420 prawem magdeburskiem. ROZWÓJ prze
mysłowy Zgierza datuje się od pocz~tków x.IX 

stulecia, od chwili, kiedy zachęcem prZYWIle
jami zarządu Królestwa Kongresowe?o, tk~cze
cudzoziemcy w mieście tern liczme OSIadać 
zaczęli. 

W dzisiejszym okręgu przemysłowym 
łódzkim, Zgierz ongi był stolicą wytwórczą· 
Ale stosunki w następstwie zmieniły się i ty
tuł Manchesteru polskiego przypadł szybciej 
rozwijającej się Łodzi. 
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Dobra marka i tradycja wyrobów wełnia
nych, zgierskich umiała się jednak utrzymać 

stawiając je w jednym rzędzie ze znanemi tka
ninami tomaszowskiemi. Liczne stosunki han
dlowo-przemysłowe podtrzymują Zgierz w bliż
szych jeszcze węzłach sąsiedzkich z Łodzią, 
niż Pabjanice. 

Niektóre wyroby łódzkie, zwłaszcza weł
niane, posyłane bywają do Zgierza do apretu
ry (wykończania) gdzie wprawni i rutynowani 
majstrzy umieją lepiej , a często i taniej, nada
wać tkaninom właściwy polor. 

Zgierz liczy obecnie około 22 tysięcy 

mieszkańców. Podług urzędowych wykazów 
statystycznych z roku 1901, większych zakła

dów przemysłowych było 29, z produkcją rocz
ną 4-432.330 rb., robotników zajętych było 
w liczbie 2.854. Mniejszych fabryk Zgierz 
posiadał 12, z 242 robotnikami i produkcją, 
ocenioną na 258.609 rb. 

Miasto wyglądem swoim przypomina prze
ciętnie spotykane na prowincji grody powia
towe. Brak mu w urządzeniach cech większe
go miasta; pozornie trudno nawet dopatrzeć 
się tego ożywienia przemysłowego, jakie ukry
wają w sobie, porozmieszczane głównie w po
dwórzach fabryki zgierskie. 

Życie społeczne zgierzan pulsuje silniej, 
a le tylko w sferach ludności niemieckiej. "Man-
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ner-Gesang-Verein", podobnie jak w Pabjani
cach, zajął stanowisko. żywotne, utrzymując 
węzły solidarLlości odporności w kołach sw~
ich członków. Jedność stowarzyszonych kWi
tnie wogóle w niemieckich korporacjach śpie
waczych i to stanowi ich główną siłę i pod-

stawę· 

Przejawy życia towarzyskiego polaków 
w Zgierzu znajdują ujście głównie w towarzy
stwIe kolarzy, instytucji rozwijającej się bar
dzo pomyślnie. 

Z tego ogólnego przeglądu widzimy, że 
praca społeczna w kołach polskich tak w Pabja
nicach, jak i w Zgierzu, przyjęła rozmi~ry 
nadzwyczaj skromne i mało widoczne. Zy
wotność licznie reprezentowanej przybylczej 
narodowości niemieckiej wzięła górę, a polacy, 
bądź to przez zbyt jeszcze małe liczebnie ko
lonje, bądź też przez nadmierną zależność od 
jednostek niemieckich, zajmujących wyższe 
stanowiska, nie umieją należycie oddziaływać 
na swych spólmieszkanców germańskich, nie 
usiłuią przekonać ich o sprawiedliwej potrze
bie ;płacania długów względem kraju, w któ
rym znaleźli uprzejmą gościnność i zdobyli 
majątki. 

W miastach okolicznych Łodzi, w środo-
wiskach stanowiących niejako rodzinę miast 
obwodu łódzkiego, stosunki narodowościowe 
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wzaj:I~ne~o poży'cia polaków z niemcami, przed
st~wlają SIę o wIele gorzej, niż W stale nabie
rającym cech swojskich naszym Manchesterze. 

W~r~o, aby środowiska rejonu łódzkiego, 
z lud.no.sclą z górą Ioo-tysięczną, znalazły na
reSZCIe szersze zainteresowanie. Warto, aby 
pras~, .P~ za wysyłaniem niekiedy swych przed
stawIcIelI na większe uroczystości w tych mia
stach, po za -wygłaszaniem pięknych i skład
nych toastów na wieczornicach, po skończo-

' nych ~rzed~tawieniach amatorskich, zajęła się 
s~erzeJ ter:ll ~gniskami życia. Warto, .abyśmy 
me zapommalr, że Zgierz, Pabjanice, Zduńska
Wola, Ko~spntynów... leżą w gub. Króle
stwa PolskIego, że w ogólnych obrachunkach 
e~{,o~om~cz~eg? rozwoju kraju lubimy się szczy
CIC Ich IstmellIem, ich wzrastającą produkcją, 

~le "! p~ak~yce życiowej lekceważymy ich byt, 
Ich Istmeme. 

W. ch.wili wynlstania wielkich haseł uprze
mysławlama kraju, oczy wszystkich obywateli 
społeczeństwa powinny być z naprężeniem 

zwrócone'.w stronę istniejących na ziemi na
szej ognis-k wytwórczości rodzimej. Winno się 
obserwować ich życie spółdziałać im w rozkwi
cie, a w rozwoju przemysłu upatrywać ~zrost 
dobrobytu i poprawę stosunków ekonomicznych. 

Ostatniemi czasy mogliśmy spostrzedz, że 
uwaga całego społeczeństwa bardziej z::vraca-

',.-'''(7' 
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ną była w kierunku jednej niedużej fabryki 
ołówków, czy piór stalowych, niż rozrostu 
ogółu środowisk przemysłowych w kraju. 

Podobnie jednostronny 'P1'oW'incjowalizrn elw

nomiczny krzywdę wyrządza ogółowi. Uświa
domione gospodarczo społeczeństwo powinno 
zrozumieć, że rozwój kraju polega nie na 
egzystencji jednej, czy dwóch fabryk, ale na 
jego wielostronnej dżwigni przemysłowej. 

KONIEC. 

Ł.ódź spółczesna. 
12. 
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SPIS RZECZY. 
Okładka art=malarza Wacława Przybylskiego, 

Wstęp· 

I miasto. ,str. 9 

[Pierwsze wrażenie . - ' W krainie plutokra
cyi. - Oszczędność przedewszystkiem. - Silni 
zwyciężają. - Sklepy eleganckie i kramiki pod
rzędne. - Drobny przyczynek do psychologji 
plutokratycznej -- Giełda w cukierniach. - Łódzki 
IVhitf!chapet. - Kościoły, świątynie i cmentarze 
Letni salon ,w Helenowie. - Pałace 'przemysłow-

ców. - Zycie miasta nad ranem i w nocy] , 

rr Społeczeństwo łódzkie, , str, 21 

[Różnorodność w zaludnieniu. Co to są 
"lodzermęnsche"? - Mamy zniemczonych pola
ków, -- Zydzi i stosunki narodowościowe w Ło
dzi. - Dobrobyt ma podstawę w pracy.-Wszech
stronność przemysłowców. - Obserwacja psy
chologiczna na usługach handlu, - Trochę o na
szych dziwolągach krajoznawczych. - Praktycz
ność idzie w parze z wykwintem. -- Potęga kre
dytu. - Posiedliśmy nową szkołę życia, - Młode 
pokolenie w handlu i przemyśle] . 

III Życie towarzyskie. str. 37 

[W ęzly rodzinne spólne interesy_ Ko-
terje J koteryjki , Wielkie bale przemysłow-
ców. - Tańcująca dobroczynność. - Gościnność 
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portjera . --Łódzki beau 1nonde. - Wieczory w ApOl
to . - Jak w Łodzi znają się na sztuce? - Kró
lestwo wilz'u i potęga sportu. _. Życie ogródko
we. --:- Uroczy~tość " f~jki". - Trochę o zwycza
Jach l obyczajach mIeJscowych. _. Inteligentni 

robotniey]. 

IV etyka, mora l ność, oświata i szkolnictwo. str. 49 

[Brak opinji publicznej. - Podpalacze i po
żary fabryk. - Fikcyjne bankructwa. - Czarne 
strony etyki łódzkiej. - Sprzeniewierzenia i "da
my" z tingl-tanglll. - Trochę o moralności ro
botnic i potrzebie walki z handlem żywym towa
rem. - Po.kątni doradcy i znachorzy. - Odczyty 
dla robotmków. - Typy "węglarzy". ,· Szkoły 
ogólne, rzemieślnicze i zawodowe. - Potrzeba 

wydziału tkackiego] 

. V nauka, literatura i sztuka. str. 67 

ITrudne warunki pracy nauko wej w Łodzi . -
Z działa,lności techników i lekarzy. - Skromna 
bii?ljografja ruchu wyda.wniczego. - Pesymizm 
kSIęgarzy. - Trochę wYJaśmeń z powodu dwóch 
powieści o stosunkach miejscowych. - Łódzki 
BeraI?-g~I:. -:- I:'rze?z~ość i teraźniejszość prasy 
polskiej I meml~ckleJ. - Śpiew, muzyka i ma
larstwo . - Projekt towarzystwa ai·.tystycznego.
Łódź o mało nie została Atenami. - Kilka uwag 

o teatrze] . 

VI filantropia i tO\\Iarzystwa społeczne. . s tr. 86 

[Przyczyny p~budek dobroczynnych - Czy fi lan
tropJa ma raCję bytu? - Z działalności miejsco
wych Tow. dobroczynności. -- Schronisko dla 
umysłowo chorych w Kochanówce, pod Łodzią. 
Kasa pożyczek bezprocentowych dla ubogich ży" 
dów. - Projekty na przyszłość. - Ochronki fa
bryczne dla dżieci i dom inwalidów. - OrD'ani-

• •• b 

zacJa s towarzyszeI'1 wzajemnej pomocy. -- 1'0-

\ 

'. 
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warzystwo handlowców, nauczycieli i majstrów 
fabrycznych. -- - Spoleczne znaczenie sekcji han

dlowej]. 

vn Przemysł i bandel. 
[Stopniowy . rozwój Łodzi. . Pierwsi przemy
słowcy . - Czy wytwórczość łódzka jest istotnie 
"n ie~:ajową"? -' . Ze spółczesnej statystyki pro
dukCJI fabrycznej. - Niedokładność wykazów 
urzędowych. - "V Y twórczość mniejsza : -, Ile 
w Łodzi pracuje r obotników? -- ViTzrost ruchu 
kolejowego . --- P. Szarapow w roli ekonomisty . .... 
Bezzasadność walki centrum z kresami.-\Vpływ 
kolei chińskich na rozwój rynków zbytu . - Za
leżność Łodzi od Berlina. - Wyrobienie handlo-

we przemysłowców miejscowych] . 

VIII fabrylli. . str. 121 

[Życie fabryki. - Zmiana roli robotf\ika - Po
stęp techniki i nowoczesne urządzenia hygienicz
ne. c- Zakłady przemysłowe Karola Scheiblera.
CIekawe pozycje wydatków największego w Ło
dzi przedsiębiorstwa. - Odżywianie się praco
wników. - Tygodniowy budżet robotnika . -
Kuchnie :~ fabryczne. - Zestawienia :~.:.zarobków 
w fabrykach ręcznych i mechanicznych. - Jak 
wygląda robotnik fabryczny? - Obrazek nie-

dzielny Wl. Reymonta] . 

IX towarzystwa spółdzielcze. str. 133 

10 początku I:uchu, kooperacyjnego:: w~:Łodzi. -
Z dZIałalnoścI towarzystw wzajemnego kredytu.
Organizacja i rozwój kas pożyczkowo-oszczędno
ściowych. - Społeczne znaczenie tow . samopo
mocy kredytowej. - Kasa posagowa. - Towa
rzystwo pomocy na wypadek śmierci. - Stowa
rzyszenia spożywcze, ich stan i działalność. -
Chrześciańska spółka udziałowa "Zgoda". - \Val
],a z pośrednictwem w oświetleniu ekonomji. 
Pocieszające objawy rozwoju idei spółdzielczej 

na gruncie łódzkim]. 
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X Jjvglena i zdrowotność . str. 153 

[Jedyne wielkie miasto bez wodociągów i kanali
zacji. - Obrazki Wenecji na gruncie łódzkim. -
Hygiena fabryczna i pomoc lekarska dla robotni
ków. - Potrzeba szpitali. - Panowanie chorób 
zaka~nych . . - Dane yorówna,:"cze .śmiertelności 
Lodzl, Warszawy I mIast SzwaJcarskich. ~ O zna
czeniu dobrej wody i braku takowej w mieście. -
Pogotowie ratunkowe. - Działalność nożowców. -
Urządzenia rzeźni centralnej - Komisja sanitarna 
i sprężytość członków towarz . hygienicznego. -
Skromna liczba łaźni i zakładów kąpielowych]. 

XI RodzIna miast. . . . . . . . . . . str. 167 

[Miasta okoliczne Lodzi. - Ekonomtczny wzrost 
Pabjanic - Zabytki przeszłości - Zycie publicz
ne i odporność idei niemieckiej. -- Miińner-Ge
.wng- Verei'Ti . - Teatr, czytelnia i kąpiele dla ro
botników. - Zwycięztwo Lodzi nad Zgierzem. 
Przemysł i stosunki społeczne na gruncie zgier
skim - n obowiązkach dziennikarstwa polskiego 
względem miast, niesłusznie lekceważonych i za-

pomnianych]. 

Wydawnictwa 1tsi~~apni 

RYGaltI~SKIEGO i WEG~ERlł 
w .hod~i. 

Draper W. J. Dzieje stosunku wiary do 
rozumu. Tłomaczył Jan Karłowicz. Wy

danie III. Rb. 1.60 

Mogilnicki A. Z jasnych dni. Poezje 
90 kop. 

Kurnatowski Jerzy. Nietzsche. Studja i 
tłomaczenia. Rb. 1.-

Niernojewski Andrzej. Listopad. (Kiedy 
liście opadają) Wydanie II. Rb. 1.20 

Vera. Jedna dla Wielu. Z pamiętnika 
młodej dziewczyny. Wydanie II. 50 kop. 

Heirn. Prof. Życie płciowe. Z przedmową 
Hr. Leona Tołstoja. 50 kop. 

W®$®®®®~@®®®®®~~®® 
W druku: 

Oudda Behrend. Pamiętnik grzeszmcy. 

Szandlerowski Antoni. Samson, Dramat 
w trzech aktach, z ilustracjami W. Przy-

bylskiego. 
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